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Chcę być

wszystkich
zielonogórzan
Rozmowa z nowym prezydentem 
Zielonej Góry R. Doganewskim

Red.: Wssiąl pan ślub r, Zieloną Górą: pię 
kną kobietą, niezbyt dobrze ubraną (żc przy 
pomnę Pańskie słowa z naszej redakcyjnej dy 
skusji o mieście). Z miłości czy z rozsądku?

R. Doganowski: Przede wszystkim z miłoś 
ci. Trafiłem  tu ta j z Wrocławia 17 lat temu. 
Przyjechałem, zobaczyłem... i zostałem. Mia­
sto urzekło mnie swym położeniem wśród 
zalesionych wzgórz i niekłam aną urodą. Chciał 
bym coś od siebie Zielonej Górze dać, oczy­
wiście przy silnym wsparciu całej rady miej 
skiej, współpracowników i samych mieszkań 
ców. Przypomnę hasło wyborcze KO „S”, z 
którym  się w pełni utożsam iam: „Nie oblecu 
łen}y_— jutro  będzie lepiej. Mówimy: spró­
bujm y wspólnie uczynić ju tro  lepszym".

Red.: Prócz hasła był też program, pod któ 
rym podpisywał się Pan jako kandydat na 
radnego.

R. Doganowski: I który chciałbym teraz re­
alizować jako prezydent.

Red.: Na co pan staw ia?
R. Doganowski: Ja  w mym pryw atnym  ha 

śle — na Kompetencje. Operatywność, Solid 
ność. Na KOS.

Red.: Kto za panem stoi?
R. Doganowski: Na pewno 597 wyborców, 

którzy oddali na mnie głos 27 m aja oraz Oby 
watelski Klub Radnych, który zgłosił mnie ja

(Ciąg dalszy na str. .">)
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Orły z alei Niepodległości
Każą nam uwierzyć:
To oni właśnie byli drożdżami Sierpnia 

SO. Kiełkujące idee wsparli płomienną pubu 
cystyką. Ręce mieli czyste i duszyczki niewtn 
ne. Chcieli jednego: aby Polska była Polską. 
Liczyła się dla nich tylko prawda. 1 sprawiedli 
wość. I wolność. I równość. I braterstwo. I 
„Solidarność”

Od słów przeszli do czynów. Pan Zbyszek, 
nie dbając o nieprzespane noce, pełnił społe­
cznie funkcję rzecznika prasowego Regionu. 
Pani AUt użyczyła niedoświadczonej z wiązko 
wej elopie swej intelektualnej głębi i polotu. 
Czołowymi bojownikami o świętą sprawę sta 
li się pan Czesław i pan Henryk. „Gazety na 
szej codziennej, daj nam Panie" — błagał lu­
dek, stęskniony słów prostych i do serca tra­
fiających, które wychodziły spod pióra pana 
Franka.

Wtedy jeszcze przegrali. Pan Zdzisiek i pan 
Marian znaleźli się w ośrodku dla interno­

wanych. Pani Renia dowoziła im kanapki

domowym smalcem, pichcąc jednocześnie w 
redakcyjnej piwnicy patriotyczne ulotki. Pan 
Mirek, zweryfikowany na bruk przez partyj 
ną nomenklaturę, pożegnał się z dziennikar­
stwem  tia osiem długich lat. Pan Zenek w y ­
lądował w punkcie naprawy parasoli. Pozo­
stali wzięli na swe barki niewdzięczny cię­
żar wallenrodyzmu. Usypiając czujność cen­
zorów, podtrzymywali wiarę, nadzieję i mi­
łość. Nauczyli czytelników szukać prawdy mię 
dzy wierszami. Trwali „Bo serca nasze odważ 
ne, nie można ich uciemiężyć”.

Doczekali się I znowu, jak przed laty, nie 
zabrakło ich w pierwszym szeregu. Promu­
jąc NOWE, wygrali dla nas i czerwcowe i 
majowe wybory , Ekipa Mazowieckiego stała, 
się ich ekipą. Uwiarygodniali się każdym sio 
wem, każdym gestem, każdym znakiem dru­
karskim. Kropką, przecinkiem i cudzysłowem

Dzisiaj:
Stają przed nami z podniesionym czołem, 

oczekując zapłaty za wierną służbę. Aposto 
z łowię odnonui. kombatanci reform społeczno-

politycznych. Rycerze Świętego Graala i 
Dziewice Orleańskie. Moralni zwycięzcy bez­
krwawej polskiej rewolucji Sojusznicy słusz 
nej sprawy. Zespół redakcyjny „Gazety Lubus 
ki ej” — dzielne orły z al. Niepodległości.

Wrony z pl. Bohaterów Umdającego Sy­
stemu.

Mówią nam:
Jesteście tylko naiwnymi, nawiedzonymi 

harcerzykami, z nieciekawą przeszłością i żad 
ną przyszłością. Amatorami — półgłówkami. 
Nikogo nie reprezentujecie. Nikt was na se­
rio nie bierze. Wasz czas mija, o ile w ogóle 
kiedykolwiek nastał.

Pytam więc:
Dla kogo właściwie robiliśmy tę rewolucję. 

Dla kogo przekształcamy PRL w Rzeczypo­
spolitą Polską? Dla nich? Aby mogli butnie 
powtarzać: byliśmy, jesteśmy, będziemy?

Zapłaciłem osobiście zbyt wysoką cenę, aby 
teraz milczeć. I naprawdę, nie czuję się osa­

motniam,: EDWARD.I MTKCER

H N in #
M I M i A l E Ogłaszam konkurs na majstra!

Nastał na Budowie... czas przejściowy. Przy 
znam szczerze, że w okresie wylewania fun­
damentów, wznoszenia stropów, czy powsta­
wania nowej prasy budowlanej — wygodnie 
i szczerze T O Ż S A M O ,  było nam w bry­
gadzie. Czyli w kupie. Dziś, na tej zielonogór 
skiej już Budowie, opanowała Pana Czesia... 
nostalgia. Okazało się, że w tym „stanie straty 
fikać ji” brakuje po prostu AUTENTYCZNYCH 
INDYWIDUALNOSCI. Dawniejsze przestały 
być wiarygodne, albo okazały się małe, koś­
lawe i nieuczciwe. Bo jeśli podstawową war­
tością człowieka jest to, że „posiada” jako je­
dyny w Polsce tytuł profesora metodyki na­
uczania np. języka polskiego, to żal nam na­
uki polskiej i... języka polskiego.

Onegdaj było głośno w Zielonej Górze o Pro 
fesorze. A najżałośniejsze okazało się to, że w 
momencie ujawnienia pewnych grzeszków 
Profesora, najdotkliwiej — bo obyczajowo —

orga-spostponowali go koledzy naukowcy 
nizacji partyjnej.

Ale nie w tym sedno. Otóż zauważyliśmy na 
Budowie, że w tym — już charakterystycz­
nie zaściankowym, zielonogórskim — pędzie 
do stroszenia piórek, bardzo „subtelnie" trak­
tuje się tzw. niepokornych. Takiemu NIEPO­
KORNEMU osobnikowi rzuca się w twarz zda 
nie: „nie ma ludzi niezastąpionych". Zaiste nie 
ma!

Dlatego w Zielonej Górze każdego człowie­
ka można zastąpić i każdego można odstawić 
na boczny tor. Profesor po prostu oblewał na 
egzaminie NIEPOKORNYCH, albo... „nie­
uków". A to, że „oblano" Profesora nie znaczy 
wcale, że był niepokorny.

Klauzula „nie ma ludzi niezastąpionych do­
prowadziła do tego, że trudno się oprzeć na ja­
kimkolwiek autorytecie. Pokażcie mi w Zie­
lonej Górze kogoś powszechnie uznanego za

autorytet, ale żeby jeszcze — przy „okazji ’ 
był INDYWIDUALNOŚCIĄ. Nie na miarę te­
go miasteczka, tej Budowy, jednej czy dru­
giej Gazety.

Ba! Jeśli już ktoś taki pokaże kawałek twa 
rzy, albo kielni — zaraz mu się znajdzie... ja­
kieś skłonności, jakąś „przeszłość”, jakąś pus­
tą butelkę... rozwód. Albo powie się mu „nie 
ma ludzi niezastąpionych” i „paszoł won” 

Dobrze nam było w kupie... na początku. 
Nam wszystkim. Chciałoby się j e d n a k  trochę 
we własnym imieniu, nawet niepokornie, na­
wet nie w interesie kupy. Marzy się Panu 
Czesiowi, że pewni ludzie w Zielonej GO rze 
„będą nie do zastąpienia”. Ale tak może sobie 
marzyć tylko facet wrzucający w betoniarkę 
trzy razy tyle niż inni. Ale takiego faceta naz 
wą zaraz... megalomanem.

Czas na wielkie grzybów... branie.
PAN CZESIU.

Kamieniczki
Stoją sobie przy zielonogórskim Deptaku. Je 

śłi się go przemierza z pochyloną głową, po­
kornie, nie rażą swym wyglądem. N astraja­
ją nawet optymistycznie! Gorzej, jeśli spoj­
rzeć nieco wyżej.

Kamieniczki, ich wygląd. To jest przecież 
Starówka, która świadczy o mieście. W mia­
steczkach europejskich wydziela się to serce 
miasta właśnie dla pieszych, spacerujących. 
Tworzy się tam sieć sklepowo-kawiąrnianą. 
Z co drugiej więc kamieniczki wylewa się na 
deptakową rzeczywistość kawiarniany świat.

Pomarzmy przez chwilę. Deptak zielonogór­
ski zalewa sieć kawiarnianych ogródków, W 
pogodny dzień siedzą tam sobie razem, na 
przykład Redaktor R. i Redaktor B. przy ma­
łej czarnej. Ten pierwszy tokuje: — Wiesz, bę 
tlę Ci tradycyjnie promował Gazetę na swo­
ich lamach. Nr lo B. — Już nie trzeba. Zbyt

długo czekałem! Albo tak: W innej części, w 
kraciastej marynarce, samotnie przesiaduje Re 
daktor A. wraz z palmą, gdyż ceny w Pal- 
miarni ,tej właściwej, srodze go wystraszyły, 
a poza tym A. wie nareszcie dokąd zmierza, 
bo oto na stoliku leży „Gazeta Wyborcza”. Kąt 
mu się źmienił. Patrzenia..,

Tymczasem w Rynku stoją jeszcze dwie, dłu 
go już remontowane kamieniczki. Do niedaw­
na miejscowi plastycy mieli podobne jak ja, 
nierealne marzenia... W budyneczku po daw­
nej „Krystynce” sklepie bodajże pończoszni­
czym, miał zmieścić się dom plastyka. Oprócz 
jedenastu pracowni dla malarzy, siedziby mia­
ły tu mieć PSP, „Sztuka Polska'V ZPAP 
„Sztuka Użytkowa” czyli związki twórcze i ga 
lerie. W piwnicach planowano Klub Związków 
Twórczych. Myślano też by stworzyć sklep za 
opatrujący jrtastyków. Inwestycję dotychczas

sponsorowały: konserwator zabytków i orga­
nizacje, które miały znaleźć tu dla siebie sie­
dzibę.

Pod koniec maja urzędujący jeszcze Prezy­
dent zawezwał plastyków i oznajmił, że jeśli 
Ci nie zapłacą PKZ-tom, które są wykonawcą 
robót, określonej sumy, to te zejdą z budowy. 
Zaproponował dalej, aby może plastycy zre­
zygnowali z organizowania galerii na dole, i 
wydzierżawili dół na 10 lat, np. PEWEX-owi, 
PZZ-tom lub Rzemiosłu. Ci mają pieniądze i 
chętnie wezmą. Prysły więc marzenia o Dep­
taku, który zawłaszczą właśnie  ̂ plastycy ze 
„swoim domem”. Dlatego, pomyślałem, że mo 
że nowy Prezydent uratuje pomysł i pomoże 
stworzyć deptakowy artystyczno-kawiarmany 
świat.

ANDRZEJ BUCK



LUCYNA MAtACHOWSKA-GRABOWSKA

Co zro l;.t z "oba m łodzi otrzym ujący w  tych  c! cli d” pL zaw odo­
we? K ilka lat tem u,k iedy rozpoczynali edukację, nie przyszło im do g lo-  
w y, że d y;;.jm  bę» -ie się nadawa! co n ajw yżej do opra' . a w ramki.

po-

D powiększą arm ię bezrobotnych. Na ich 
ziś wszystko wskazuje na to, że tego­
roczni absolwenci szkól zawodowych 

kolegów z poprzednich roczników czekały fa 
biyki, budowy. Zakłady organizowały g :eł- 
d.y piacy u siebie, w wydziałach zatrudnie­
nia, a nawet w szkołach. Zabiegały o początku 
jących fachowców. Teraz nic z tych rzeczy. Po 
zostaje szukanie pracy na własną, bardzo prze 
cież jeszcze niedoświadczoną rękę, poprzez ro 
dziców lub ich znajomych. Rodzice też mie- 
w; ją kłopoty, bywają redukowani, nie mogą 
znaleźć pracy dla siebie.

Według rozeznania K uratorium  Oświaty i 
W>chowania z 6,5 tysiąca tegorocznych ab ­
solwentów szkól średnich polewa będzie 
szukiwać pracy.

Tej młodzieży trzeba udzielić wsparcia — 
m ówi w icekurator Józef Murzyński — I'o|>ri» 
-siiiśmy dyrektorów  szkół, aby poprzez swoje 
kontakty z zakładami, instytucjam i szukali 
uczniom zajęcia.

Oświata czuje się moralnie odpowiedzialna 
za swoich wychowanków. Czy będzie w sta­
nie pomóc im w konkretach?

Póki co, bardziej m artw ią się dorośli, niż 
sama młodzież. 19-latki nie majq, być może 
na razie (w najbliższej perspektywie są egza­
miny na studia, a potem wakacje), czarnych 
myśli. Tak wynika z sondaży przeprowadzo­
nych w szkołach. W Zespole Szkól Samocho 
dowych w Zielonej Górze tylko 3 proc. ab- 
solwentow liczy się z tym. że mogą być bez­
robotni. Polowa wybiera się na studia, 10 
proc. liczy na wyjazd za granicę (chcą tam 
popracować i wrócić do kraju), 28 proc. za­
kłada. żc podejmie działalność na własny ra ­
chunek, Raczej nie czują obaw.

Z kolei inne dane świadczą o tym. że mło 
dz^ż  jednak liczy się z trudnościam i w zna­
lezieniu pracy. W tym roku bardzo dużo ucz 
mów ostatnich klas techników i liceów zawo 
dowych, bo aż 92,2 proc., przystąpiło do ma 
tury. W ubiegłych latach tylko 75-80 procent. 
M atura rośnie w cenie. Daje możliwości sta­
rania się o przyjęcie na studia, a w przypad 
ku poszukiwania pracy może dać lepsze szan­
se.

Młodzież kończąca zasadnicze szkoły za­
wodowe także wykazuje większe niż w ubie 
ełych latach zainteresowanie dalszą nauką. 
Jedni przy obecnym kryzysie liczą na prze­
trw anie trzech dalszych lat w technikum  in­
nym przyświeca ceł głębszy. Zaczynają doce­
niać wartość ■ wykształcenia. Ten trend zazna 
cza się wyraźnie w szkołach zaocznych i wie 
ozorowych. Słuchacze bardzo się starają, by 
utrzym ać się, by nie odpaść w ciągu roku. 
Myślą tak: skoro zakład we mnie iiryyestuje, 
muszę mieć am bicję ukończenia nauki. Być 
może, dzięki temu, że się uczę, utrzym am  się 
w pracy.

To są pozytywne rezultaty zmian, gospodar 
czyeh. -

W tym  roku oświata niewiele będzie mo­
gła zrobić dla swoich absolwentów. Z pew~ 
'•ością wiele szkól, a przede wszystkim iu-

*  zajm ujących się dotąd planowaniem  
Kształcenia przeżywa frustracje. Dotychcza- 
owy rynek pracy, do którego przygotowy­

wane kadry, przestaje być aktualny. Kiedyś 
wiadomo było, co to jest tak zwany „pożą- 
I klerunel5 kształcenia. Dla nikogo nie 

7;a£adkq ilu m urarzy tokarzy, stolarzy 
n , / ! f  ych. w danej okolicy. Teraz
n ie^ kierunki można określać intuicyj-

a jw y z e j  no op:
W Zielonogórskiem o 100 procent zwiększo­

no liczbę miejsc w szkołach policealnych, 
głównie na kierunkach medycznych, w tech­
nicznej obsłudze szpitali, w rolnictwie, ele­
ktromechanice.

Józef Murzyński i jego firm a chcieliby ksztal 
cić uczniów w zawodach potrzebnych. Kura 
torium  jest gotowe urucham iać nawet nielicz 
ne grupy zawodowe, ale z nadzieją, że absol­
wenci będą przydatni. Jednak zorganizowa­
nie elastycznego kształcenia jest stym ulow a­
ne możliwością praktycznej nauki zawodu. 
Gdyby przyszedł ktoś ze spółki i powiedział: 
potrzebujem y 15 akwizytorów, oświata może 
natychm iast uruchomić grupę, ale młodzież 
musi mieć możliwość praktyki.

Szkoła sama nie wykształci fachowca. Za­
kłady, które tradycyjnie domagały się fachów 
ców, dziś odm awiają przyjęcia na praktykę.

Oświata zawodowa nie może pracować sobie 
a muzom. Musi szybko znaleźć nowe rozwią 
zania programowe. Kształcić w szerokich pro 
filach, na przykład nie sprzedawców lecz han 
dlowców. Musi znaleźć model uczenia bardziej 
wszechstronnego, przystającego do życia, nie 
czekając na. odgórne programy. Im szybciej 
tym lepiej.

W tej chwili zainteresowanie zakładów te­
gorocznymi absolwentami jest znikome. N aj­
większe widoki na pracę ma młodzież koń­
cząca szkoły przyzakładowe.

W Rejonowym Biurze Pracy obejmującym 
miasto i gminę Zielona Góra, gminy Zabór 
i Świdnicę, miasta i gminy Czerwieńsk i No 
wogród Bobrzański od początku tego roku 
zgłosiło się 90 absolwentów (w wńększości u- 
biegłorocznych), z czego 57 jest na zasiłku dla 
bezrobotnych. Przez pięć miesięcy tylko dla 7 
osób udało się znaleźć pracę. Wśród 21 zgło­
szonych tu absolwentów tegorocznych są 4 
osoby z wyższym wykształceniem. 14 ze śred 
nim zawodowym. - Nie ma dla nich zajęcia.

Pani Teresa Olewska kierowniczka Rejoitu 
wago Biura Pracy w Zielonej Górze spodzie 
wa się lawiny młodych ludzi z dyplomami. 
Niepokoi się. Co im odpowie? Że są niepo­
trzebni już na starcie? Gdyby chociaż znali 
języki obce, mogliby sobie jakoś poradzić.

Personel biura ms trero<; przed tymi roz­
mowami.

Co czeka absolwentów w biurze pracy, je­
śli nie praca? Przez 12 miesięcy będą mieć 
status absolw enta i prawo do większego za­
siłku. Osoby z w yszjm  wykształceniem przez 
3 miesiące otrzym ują zasiłek w wysokości 200 
proc. najniższego wynagrodzenia, przez na­
stępnych fi miesięcy 150 proc., potem zasiłek 
równy najniższemu wynagrodzeniu. Po 12 mie 
siącach przechodzą na status bezrobotnego.

Absolwent szkoły za w od owe j - zasadnicze j , 
średniej, policealnej (za w yjątkiem  liceów 
ogólnokształcących) przez trzy miesiące otrzy 
muje zasiłek równy 150 procentom najniższe 
go wynagrodzenia, potem 100 procent.

Wojewódzkie Biuro Pracy przygotowało 
inform ator (bardzo szczegółowy) o absolwen 
tach szkól wyższych i ponadpodstawowych. 
Broszurkę rozesłano jo  zakładów i instytu­
cji, z nadzieją, że zakłady same będą ofero­
wać zatrudnienie, niekoniecznie poprzez b.u 
ra pracy.

Biuro zielonogórskie próbuje nakłaniać 
swoich klientów do szukania zajęcia na wlas 
ną rękę. Ofert zgłoszonych jest mało (zaled­
wie 120 na 2600 zarejestrowanych w tej chwi 
li bezrobotnych), alg liczne ogłoszenia w p ra­
sie. a nawet na slupach świadczą o tym, że 
praca tu i ówdzie jest. Często są to propozy 
cje z prywatnych zakładów, do których bez­
robotni podchodzą ostrożnie.

Pani Olewska widzi dla młodych szansę w 
działalności na własr.y rachunek. Zachęca do 
większej odwagi, aktywności. Może rodzice 

pomyślą o przedsięwzięciach gospodarczych 
i zatrudnią własne dzieci. Dlaczego nie?

W biurze pracy można składać wnioski o 
kredyt na uruchomienie własnego przedsię­
biorstwa. O pożyczkę mogą ubiegać się także 
zakłady gotowe utworzyć dodatkowe miejsca 
pracy.

Zgłoszono już 60 wniosków, 46 indywidual 
nych i 14 z prywatnych zakładów. Jeśli ktoś 
nie ma odwagi startow ać w pojedynkę, może 
założyć wspólny interes z innymi bezrobot­
nymi. Są chętni na m ałą gastronomię, na 
otwarcie sklepów, na zakład stolarski, na pro 
dukcję toreb foliowych.

W arunki kredytu są korzystne. Górna gra 
nica pożyczki równa się 20-krotnemu śred­
niemu wynagrodzeniu. K redyt można zacią­
gnąć na pięć lat, początek spłat po dwóch la 
tach.

Inną fu rtką  może być przyuczenie do no­
wego zawodu. Nie wiadomo, jak podejdą do 
tej możliwości świeżo upieczeni absolwenci.

Sobota, 30 czerw sa, godz. 15 i 19, sa la  COS w Drzoako wie

;v: H :-§ mHm §yi rk Iii
Sport i muzyka -  show jakiego jeszcze nie było

„ C f i ł o p c y  z  P l a c u  B r o n i ”, W a n d a  K w i e t n i e w s k a ,  m i ­
s t r z o w i e  E u r o p y :  W ł o d z i m i e r z  R ó j  ( k a r a t e ) ,  M i r o s ł a w  
D a s z k i e w i c z  ( k u l t u r y s t y k a ) ,  m o d e l k i ,  f e t a - b i m ,  a i k i d o  

D o c h ó d  n a  p r z e d s z k o l e  d l a  d z i e c i  s p e c j a l n e j  t r o s k i  
w  Z i e l o n e j  G ó r z e

-  Cegiełki da nabycia w Orbisie, PTTK i TUMIE (KMPiK)



S o w ie c i :

PRZYJEMNEJ PODRÓŻY W

CZESŁAW MARKIEWICZ
Interpelacje w  S ejm ie, incydenty w  K rakow ie, pik iety u  W arszawie, 

głodów ka w L egnicy —  to b ilans „akcji” zam ykających się  w  ty tu łow ym  
haśle. Rozpadające się IM PERIUM  nie opuszcza przyczółków  spełniając  
m isje” w yznaczoną przez U kład W arszaw ski —  jak m ów i radziecki pułkow ­
nik, przedstaw iciel dow ództw a jednostki stacjonującej w Szprotaw ie, b ia­
da jac przy jednym  stole i pijąc biurową herbatkę, obaj zdajem y sobie spra­
w ę, że m ożem y tylko p o g a d ać o... sam olocikach, m ieszkankach i jakichś 
szczególikach dotyczących np. „ołow ianych żołn ierzyków ”. R ozstrzygnię­
cia zapadają, bądź zapadną na najw yższych  szczeblach gdzieś... w M oskwie, 
W aszyngtonie, może w  W arszawie. Jednak z lotu  ptaka problem  im perial­
nej obecności obcych w ojsk w ygląda zupełn ie inaczej niż z perspektyw y  
szprotaw skiego rynku. Póki co: hasła hasłam i, głodów ki głodow kam i —  a 
Armia Radziecka dość w y r a ź n i e  zaznacza sw oją obecność w  w olnej, 
niezaw isłej, sam ostanow iącej R zeczypospolitej.

czelników  S zpro taw y. N iew ygodnie jest go­
spodarzom  i... gościom . A k u ra t nie dochodzi do 
żadnych incydentów , ale z d - 'z a ją  się tzw . sy

J eszcze w ubiegłym  roku  św ięcono „Wiel 
ki P aździe rn ik”, „Dzień Z w y c ię s tw a ’ i 
dw udziesty  d rug i dzień lipca jako

archetypy  n ie re fo rm ow anej K om uny. Szcze­
biotano  przy jaźn ie  bez tłum aczy, a w m aju . 
spod sam olo tu -m onum en tu  ustaw ionego w 
Szpro taw ie w la tach  soc-hossy, w ysta rtow ała  
„S ztafeta  pam ięci” z m etą  w Żaganiu. Tam 
też  A rm ia R adziecka „spełnia m isję”. Scisle 
kon tak ty  z pezetpeeruw ską w ładzą — nazyw a 
ne przez radzieckiego pu łkow n ika  „ trad y cy j­
nym i” — urw ały  się nagle, z pow odów  oczy­
w istych , razem  z odjazdem  PZPR.

N iem niej życie rządzi się sw oim i p raw am i 
i zerw anie  w ogóle... b ila te ra ln y ch  kon tak tów , 
z jakąkolw iek  w ładzą, jes t po prostu niem ożii 
we. D latego w S zpro taw ie pojaw iło  się ro sy j­
skie szefostw o z Legnicy i zarządziło pójście 
do porozum ienia , żeby  um.ożliwić w spólne ż y ­
cie i pracę. To „w spólne” polega na tym , że 
przez k ilka  dziesięcioleci obecności, radzieccy 
„m isjonarze” — nazyw ani w S zpro taw ie  Ame 
ry k an am i — sporo napsuli. N ajp ierw  dość sku 
tecznie zajeżdżono drogi, oóżnicj zaczął się 
sypać m ost na Bobrze, w reszcie, n aw e t n ie­
w ielkie, pow ierzchniow e w ycieki ropy, pom ­
nożone przez te  w szystk ie la ta , spow odow ały 
is to tne  zagrożenia ekologiczne. D odajm y do 
tego dość nieszczęśliw ie zap ro jek to w an y  jeden 
z pasów  sta rto w y ch  w ojskow ego lo tn iska; z 
tego pasa sam oloty w y la tu ją  w prost n ad  m ia­
sto, a że szkoli się w  Szpro taw ie  w ybitnych  
lotczików , uczą się la tać  po ciem ku... na przy- 
k ł id o d ru g ie j w nocy.

I rzecz nie vj k o n flik ta ch  po litycznych , czy  
narodow ych, ale w  uciążliw ościach obecności 
w o jska  w m ieście  — jak  pow iada jeden  z na-
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tuacje . K ilkanaście  dni tem u na tereny  w oj­
skow e w ybrała  się g rupa  spacerow a: chłopak 
i dw ie dziew czyny R osyjskie służby w arto w ­
nicze nie ->rzybyły z '-siężyca. słuchają  rad ia  
i czy ta ją  gazety. W yposażeni w  au tom atyczną 
broń z ostrym i nabojam i, każdą tak ą  wyciecz 
kę polskich obyw ateli m ogą odebrać  jako pro 
w okację, albo „akcję” np.... K onfederacji P o l­
ski N iepodległej, C hłopaka tym  razem  nie 
zastrzelono, lecz przekazano  po lsk ie j policji. 
Z upełnie inaczej tego typu  spacery  w yg lądają  
w  p rzypadku  polskich terenów  w ojskow ych.
0  w iele gorzej w ygląda to w kon tekście  obcej 
obecności w ojskow ej, chociaż stopień  „uw raż­
liw ien ia” R osjan jes t naw et zrozum iały.

Inaczej też odb iera  się np. w łam an ia  pol­
skich złodziei do polskich m ieszkań. Ale trzy  
k ro tn e  w łam an ia  do radzieckiego przedszkola
1 ograb ien ie  radzieck ich  lodów ek, czy... lodów ­
ki, m a zupełn ie inny , poza k rym ina lnym , w y­
m iar.

Dość zabaw nie, albo groteskow o w ygląda 
sp raw a tzw . w ycieków  ropy. W styczniu 
stw ierdzono duże ilości ropy w Szprotaw cc. 
Rzeczka nie m a bezpośredniego połączenia z 
lo tn iskiem , szukano  w ięc źródła zanieczyszczę 
nia. O tóż koło s tac ji ko le jow ej usy tuow ana 
jest s ta c ja  p rze ładunkow a, od k tó re j odprow a­
dzony jest ru rociąg  do lo tn iska. Co k ilom etr 
zn a jd u ją  się studzienk i rew izy jne  zam knięte  
na k łódki. S tw ierdzono, że k to ś pokonał tę  
przeszkodę i czerpał do w oli a tra k c y jn e  p a li­
wo. Obok odk ry to  ślady opon trak to row ych . 
Z odkręconego zaw oru ciekła ropa  zanieczysz

czając Szprotawkę. Nie przyznaj.* si;' do tego 
Rosjanie, 3 pomysłowosć rodzimych „potrze­
bujących" jest skądinąd znana. Sk-m-niej wie­
le razy >ctv; rnctz>tck!‘ no ■ o r k o ­
we myte bezpośrednio w Bohrze Są nawet 
zdjęcia

N o c n e  loty. te odbywające się g r u b o  po' pół­
nocy,. przerwano dopiero miesiąc temu. Dzis 
ostatnie ..odrzutowe decybele’’ słychać nad 
Szprotawą c 22.00. Nic latr się też podczas 
świąt narodowych : religijnych. Oczywiście 
polskich A le  to dopiero od miesiąca i chyba 
nie z własnej, .,uż radzieckiej, woli. W ogóle 
Rosjanie są jakby ostrożniejsi. Rzecz jasna 
chętnie mówią o wspólnych z Polakami zawo­
dach strzeleckich, spartakiadach, e politycz­
nym szkoleniu bez „białych plam itp. itd. 
Jakby o tym nie mówić, pułkownik który ze 
mną rozmawiał, ma 42 lata. a generai — do­
wódca jednostki — 45 lat. Doskonałe orientu­
ją się w sytuacji i jeśli któryś z żołnierzy, czy 
oficer „za dużo sobie pozwoli" jest natych­
miast odsyłany do ZSPR. Problem w tym, że 
gdyby nagle wszyscy mieli wyjechać, i to me 
tylko ze Szorotawy. nic mieliby gdzie miesz­
kać w swojej ojczyźnie. Tu. w Polsce „wyjś­
cia” wojsk radzieckich też nie są takie jedno­
znaczne. Czyta się m . o wyjeżdzie jakiejś tam  
grupy z Legnicy, ale w Szprotawie, miejscowi 
wiedzą, źe u nich przybywa Rosjan. A tu tez 
są problemy z mieszkaniami, leśii H sjanie je 
zwalniają, nadają się -  delikatnie mo*viąc — 
do remontu. Zanim to następuje, dzieło de­
strukcji wieńczą miejscowi i m ieszkania trze­
ba już kapitalnie remontować. Stąd pojawia 
się problem denerw ując'- polskich bezdom­
nych, zwany pustostanam i. Tablice na budyn­
kach inform ujące, że d a n a  posesja nfe jest już 
radziecka, trafia ją  swoją treścią do sumień, 
tylko sporadycznie.

O statnie wydarzenia polityczne przyniosły 
Szprotawie kilka „obywatelskich prezentów, 
ale „uziemiły" radzieckie inicjatywy. Oto 
jeszcze w peerelowskiej, b ratn iej rzeczywisto­
ści dogadano się z Rosjanami, że zbudują no­
wy most na Bobrze i oczyszczalnię ścieków. 
Dziś nikt już o tyra nie wspomina. Armia Ra 
dziecka jest także biedna i nie stać je j nawet 
na rem onty zajmowanych przez siebie budyn­
ków.
P roblem „m isyjnej” obecności Armii 

Radzieckiej np. w Szprotawie wymyka 
się z rąk. Oczywiście... ręce można 

umyć: stare władze m ają praktykę w oficjal­
nych, często wyłącznie politycznych Konu 
tach. Czy nowe wtadze potrafią wyegzekwo­
wać od gości to, co się należy gospodarzom. 
Tym bardziej, że każdą decyzję „przywozi ’ się 
z Legnicy. S tam tąd też pochodzi... idiomatycz- 
ne przysłowie rosyjskie, że gość do d-.nu  go­
spodarza nie przychodzi z własnym stołem. 
Słowem: wszystko czym, i z czego ży je  Armia 
Radziecka w Polsce, pochodzi znad W islj, o a -  
nv, Bobru i... Szprotawki. A to, że ktos sobie 
„przy okazji” uszczknie beczuszkę ropy... _ to 
już spraw a odrodzonej policji. Proponuje więc 
zmienić n ienajlepsze hasło „Sowieci do domu 
na „Sowieci czyścić rze’; i- budować mosty, re­
perować drogi” — a potem... przyjem nej -iod- 
róży.

SB .PISS
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OtfcMzhny i pśśmm. M M
ROZMOWA Z PREZYDENTEM EDMUNDEM BLACHÓWIAKIEM 
I N/ICEPREZYDENTEM BARBARĄ BARTOCHĄ.

RED; Czy byliście Państw o ekipą z nom en­
k latury?
E. BŁACHOWIAK: Skądże ^nowu! Typową 
ekipą fachowców. Jestem  po studiach praw ­
no-adm inistracyjnych i ekonomii. Po sied­
m ioletniej w iceptezydenturze wygrałem kon­
kurs na prezydenta.
B. BARTOCHA: Jestem  ekonom istką i orga 
nizatorem  produkcji. Po 13 latach pracy w 
kbmisji planowania i 1,5 roku pełnienia funk 
cji sekretarza KM PZPR d/s ekonomicznych 
(wiele się wtedy nauczyłam, choćby słuchać 
ludzi) zostałam ściągnięta do ratusza przez 
prezydenta Błachowiaka.
Ii. BŁACHOWIAK: Jako fachowiec... i jako 
kobieta. Jestem  z natury  dość impulsywny, 
podobnie wiceprezydenci Czesław K arczm ar 
i Kazimierz Jakubowski. Gdyby tak przy­
szedł czwarty narwany... A wiadomo kobie 
ta łagodzi obyczaje.
B. BARTOCHA: Trudniej jej odmówić, niż 
mężczyźnie.
E. BŁACHOWIAK: Nie wiem, czy któryś z 
nas dałby sobie tak dobrze radę. kiedy trze 
ba było siedzieć nocami w PICM-ie i łagodzić 
nastroje.
RED: Czego można się dorobić w zielonogór­
skim ratuszu?
B. BARTOCHA: Stresów i wrzodów na żo­
łądku.
E. BŁACHOWIAK: W iceburm istrz z holen­
derskiej gminy Valk,ensvaarel, k tóry był w 
Zielonej Górze podczas ostatnich wyborów, 
długo nie mógł się nadziwić, że zarabiam  w 
przeliczeniu ok. 130 dolarów miesięcznie. My

ślał, że dziennie. On ma miesięcznie ok. 55CQ 
dolarów. *
B. BARTOCHA: Mieszkam na 38 m kw., jeż­
dżę maluchem kupionym  na przedpłaty i to 
dzięki dziadkowi.
E. BŁACHOWIAK: Mój stan posiadania to 
M-4 na Łużyckim (50 m kw.) i stary  duży 
fiut. Tyle, że buduję się poprzez spói izielnię 
na Braci Gierymskich.
B. BARTOCHA: Dorabiać się zaczniemy po 
odejściu z urzędu. Każdy z nas ma kilka pro 
pozycji pracy z pensją, no o wiele wyższą, 
niż obecna.
RED: Do jakich stoików Państwo się przy­
mierzacie?
E. BŁACHOWIAK: Decydować się na kon­
kretną ofertę nie było kiedy. Chcemy prze­
kazać miasto w nowe ręce „w pełnym bie­
gu”. Jeszcze kilka dni temu organizowaliśmy 
pokaz nowej technologii budowania ze styropo 
ru, teraz Cz. K arczm ar ściąga maszynę do 
układania dróg z piasku, prowadzimy rozmo 
wy z Holendrami w .sprawie konkretnej współ 
pracy gospodarczej. W urzędzie nie można so 
bie pozwolić na pracę „na jałowym biegu”. 
RED: Czy moglibyście się Państwo sami pod­
sumować?
E. BŁACHOWIAK: Zadowolony jestem prze 
de wszystkim z tego, że mimo trudnej sytuacji 
gospodarczej, nie zwolniliśmy tem pa rozwo­
ju miasta. Dołożyliśmy kilka własnych roz­
wiązań w zakresie gospodarki kom unalnej, 
kom unikacji, budownictwa jednorodzinnego. 
Żałuje natom iast trzech rzeczy: że nie udało 
się zrealizować w pełni prac gazyfikacyjnych,

że m amy opóźnienia w ucieplownieniu Zie­
lonej Góry i że nie doczekaliśmy się kap ita­
listów, którzy chcieliby u nas inwestować. 
Miejscowego kapitału  prywatnego prawie nie 
ma, każdy czeka, aby miasto dało. Z czego? 
B. BARTOCHA: Mam szczególną satysfakcję 
z ut worzenia MPK oraz kompleksowego roz­
wiązania problemu odpadów (przymirki do 
budowy kompostowni, utworzenie spółki do 
zagospodarowania odpadów przemysłowych). 
Jest^ szansa dla nowej ekipy, że miasto będzie 
na śmieciach zarabiać, a przynajm niej — nie 
będzie do nich dokładać. Żałuję — że z po­
wodu braku środków nie wyszły nam  remon 
ty stare j substancji m ieszkaniowej i że Zie­
lona Góra jest wprawdzie zielona, ale nie ko 
lorowa. Czy wie Pan, jak czuje się kobieta 
w ciągle tej samej, jednobarw nej sukience? 
RED: Dobrego samopoczucia nie można Pań 
stw u odmówić.
E. BŁACHOWIAK: Oczywiście. Odchodzimy 
z podniesioną głową. Będę mógł śmiało cho­
dzić po ulicy i patrzeć ludziom w oczy. I 
miałbym ogromny żal, gdyby nowa ekipa po 
tępiła wszystko, co było, w czambuł. To była 
by wielka niesprawiedliwość i wobec nas i 
wobec napraw dę dobrych, kom petentnych 
pracowników urzędu.
RED: A nie żal Państw u odchodzić, nie czu­
jecie smaku porażki?
E. BŁACHOWIAK: Tego nie można absolutnie 
rozpatryw ać w tych kategoriach. Jest rzeczą 
zupełnie normalną, że przy zmianie koncep­
cji politycznych, zm ieniają się ludzie. Może 
za kilka la t znowu włączę się do aktyw nej 
•pracy w mieście.
B. BARTOCHA: Teraz zaś będziemy mieli 
więcej czasu na życie osobiste. Bo władza za­
biera wolność i prywatność. Mogę wrócić do 
zarzuconej pracy doktorskiej „Udział państ­
wa i ludności w kosztach budowy i eksplo­
atacji m ieszkań”.
E. BŁACHOWIAK: A ja wreszcie będę mógł 
poświęcić więcej czasu rodzinie i przeproszę 
się ze swoją wędką. Po prostu zostajemy w 
tym mieście jako zwykli obywatele.

Giic? być prezydentem...
(Ciąg dalszy ze str. 1)

ko kandydata na prezydenta. Wierzę, że swy 
mi działaniami zyskam dalszych sojuszników, 
z którymi będzie mnie łączył wspólny cel — 
dobro m iasta i jego mieszkańców.

Red.: Czy ma Pan jakieś asy w rękawie, 
na mocne wejście?

R. Doganowski: Niestety, nie pieniądze, a 
te przydałyby się dziś najbardziej. Przy pu­
stej kasie m iejskiej trudno snuć wielkie pla-
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dzaju b iura rzecznika praw  miejskich. I je­
szcze jedno chciałbym od razy zagw aranto­
wać — działanie adm inistracji „przy o tw ar­
tej kurtyn ie”. Im więcej osób będzie nam 
patrzyło na ręce i krytycznie, ale życzliwie 
oceniało — tym lepiej.

Red.: Cudów Pan nic obiecuje.
R. Doganowski: Byłbym nieuczciwy, gdy­

bym to robił. Nie czeka nas czas cudów, lecz 
dostosowywania am bitnych planów i zam ie­
rzeń do skromnych możliwości. Musimy być 
realistam i.

Red.: Czy „Gazeta Nowa”, która gości P a­
na na swych łaniach już pb raz trzeci, może 
liczyć na jak iej specjalne względy?

K. Doganowski: Jestem  od początku Wa­
szym czytelnikiem, ale nie uznaję kum oter­
stwa. Chcę być prezydentem — w równym 
stopniu — wszystkich ziclonogórzau.

„  Fot. Kru-Kre
trz e b a  będzie  jak  najszybcie j znaleźć no 

£  źród ła  je j napełn ian ia . C zym  chcia łbym  
j- fu p ic ’ m ieszkańców ? R eorgan izacją  urzędu, 
*viorv •u/łnfoy-ł :»z _______ i__ -J ’* ro2„ 01 ̂  w inien w ypełn iać w obec obyw ateli 
de rti ■.^fkną. W arto tu  np. skorzystać z holen 
Dom i w z°rców . Chodzi m i też po głow ie 

ysł stw orzenia  w urzędzie czegoś w  ro ­

ROMAN DOGANOWSKI

Urodzony w Elblągu w 1947 roku. Znak 
Zodiaku — Rak. Absolwent Wydziału Ge 
odezji Akademii Rolniczej we Wrocławiu. 
W Zielonej Górze od 1973 roku. Praca za 
wodowa: Okręgowe Przedsiębiorstwo Ge­
odezyjno-Kartograficzne. Biuro Projektów  
Wodnych Melioracji (kierownik pracow ­
ni). W latach 1978-1982 przewodniczący Wo 
jewódzkiego Zespołu Uzgadniania Doku­
m entacji. Posiada upraw nienia geodezyj-' 
ne i prawo jazdy. Bezpartyjny, członek Ko 
m itetu Obywatelskiego „Ś” . i NSZZ „Soli 
darność”.

Żonaty (żona Regina — mgr inż. u rzą­
dzeń sanitarnych), dwoje dzieci: 19-letni 
syn  Wojciech i 17-łetnia córka Anna. Mie 
szka we , własnościowym M-4 na osiedlu’ 
Ł użyckim , nieopodal dotychczasowego pro 
zydenta E. Błachowiaka. Jeździ maluchem. 
N ajch ę tn ie j czyta politicał fiction. W mło­
dości upraw iał lekką a tle ty k ę .. Gra w 
b ry d ża  (z sukcesami na skalę ogólnopol­
ską).

Opr. EJM
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— kosm etyki
— chemię gospodarczą
— tapety papierowe i zmywalne
— stelaże i zasłony łazienkowe

'Na zamówienie z dostawą do domu pro 
wadzimy sprzćdaż kompletów rynien PCW 
(trwałe, tanie, łatwe w montażu)

Zapraszam y, życzymy udanych zakupów.

O głoszenia d robne
Przedsiębiorstwo budowlane p o s z u k u j e  m u r a r z y  
do p r a c y  na k o n t r a k t a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  a s z c z e ­
g ó l n i e  w  R F N . O f e r t y  s k ł a d a ć  w  r e d a k c j i  dla 
x 1-1691.
Sprzedam T a r p a n a  P I C K - U P .  r o k  p r o d u k c j i  1902 
o r a z  p ł y t y  p r o m o n t a  k a ż d a  i lo ś ć ,  c e n a  d o  u z g o d ­
n i e n ia .  Z i e lo n a  G ó r a ,  u l .  B a t o r e g o  29, p o  18.00.

Sprzedam kom pletne urządzenie: kamera ELBEX- 
534. 2 monitory — ELBEX, ExM-917 G pomocne 
przy ochronie (muzea, banki itp.) oraz podgląd te 
renów otw artych dla strażników przebywających 
w pomieszczeniach. Urządzenie posiada” ochronę 
przed działaniem czynników atm osferycznych. Cena 
2990 DM. Oferty w redakcji.



WPÓSZUKlWAFilU
i d i o t y
a u n a  s u w o r o w

Nikoffo n ie  pow inny interesow ać opinie ustne, czyjeś dyw agacje, za- 
natrv\vanki î  osady Na to w szystko  istn ieją  dokum enty, pism a urzędow e, 
podpisy osób odpow iedzialnych. Tu, na dole, w  praw ym  rogu, proszę spoj­
rzeć- . Na przykład podpis b iegłego sądow ego z dziedziny bud« ^ " ,c l^ a;  ^  
n-i O osław skiceo że prace prowadzone były  zgodnie z projektem  Ja mam  

i nfećzatke tez. I kto to m oże zakw estionow ać? No, m ech pan, 
sam a pow ie. Chyba ty lko  głupiec. P rzecież taki b iegły sądow y to u nas i-

8 U r W ̂ st a w lanT w rc szc ie* nos Cśpoza stu  tysięcy  dokum entów . Podpisy  
czą przed oczami. Z aw ieja z Zarembą, Grzegrzadka z 
prezydenci B łachow iak i Bartocha, a jeszcze dalej za m m i Sterow nik . 
czak, ten od nadzoru. Prokurator L ubaszew ski z b'ê fn7 ^ ^  p« e dinw estor M akuszew ski w ym achuje stertą  dokum entow  lm ^ s z y s m im p r  ^

= r S M T i ^ T 5 s . s s s s s r s  s s r s s t  u
Kto pow inien za to zapłacić?

A WSZYSTKO ROZPOCZĘŁO SIĘ...

...dość dawno, bo 19.09.1984 roku. Wtedy te 
P G K iM  zawarł z panem H e n r y k i e m  M a k u -  
s z e w s k i m  wstępne porozumienie dotyczące wa 
runków  adaptacji części strychu przy Placu 
Lenina 8. Dziś Makuszewski mowi o cieku 
wodnym, który według starej dokumentacji, 
przepływa tuż pod budynkiem , mówi - o nie­
trwałych fundam entach. Decyzja, została z a ­
twierdzona przez architekta miejskiego P-^t: 
miesięcy wcześniej. A rchitekt Zawieja podpi­
sał a inwestor przystąpił do budowy- Miało 
być zgodnie z  planem, zgodnie z projektem
i dokumentacją. Kierownikiem budowy został 
A n d r z e j  S z y m c z a k ,  fachowiec z upraw nienia­
mi budowlanymi. On miał sprawować nadzór.

— Zamiast lekkiej konstrukcji ścian posta­
wił prom onta — mówi o Makuszewskim, — 
Wyciął krokwie, na których opierała się cała 
konstrukcja dachowa, samowolnie dobudował 
pomieszczenia. Taras też nie był uję.ty w pro­
jekcie. Wcale nie reagował na moje polecenia...

— A gdzie są na to wszystko dokum enty — 
odgraża się Makuszewski. — Na le dodatko­
we pomieszczenia, to ja mam podpis architek 
ta. Wszystko zgodnie z prawem. Taras nic 
nie stanowił a wręcz przeciwnie, naw et był 
tu  wskazany. Poza tym, on (Szymczak) powi­
nien nadzorować, udzielać mi wskazówek. On 
jest odpowiedzialny za całość... Czy^ nie prze­
kazywał ustnie? Proszę nie ciągnąć mnie za 
język. Ja  na wszystko mam dokumenty, mam 
podpisy... a  od niego nie można doprosić się 
dziennika budowy. T o. czym to świadczy, a 
raczej o kim?

BYŁY INTERWENCJE
_ Według mryie to cw aniak dużej klasy —

mówi o Makuszewskim kierownik ABM nr 4. 
Obstawił się stertą  dokumentów, a na więk­
szości z nich istnieją podpisy urzędników, kto 
rzy już nie pracują na tych stanowiskach. Zły 
stan  zdrowia, przesunięcia kadrowe, i tak  da­
lej... Ten budynek, moim zdaniem, nie speł­
nia wymogów adaptacji, a on wykombinował 
tam  sobie czteropokojowe, dw ukondygnacyj­
ne mieszkanie. I co najważniejsze, na wszys- 
ko ma dokumenty...

— Kto, do cholery, podpisywał te doku­
m enty — pytają współlokatorzy budynku, pa 
nowie N i e w i a r o w s k i  i G a l i n g i e r .  — Skoro pod 
pisywali to powinni teraz odpowiadać; a od 
dwóch la t nic się nie dzieje.

— On zniszczył nam  całą chatę — mowi 
pan Galingier. Chciał wybudować sobie willę 
w centrum  m iasta i to na stare j dziewiętnas­
towiecznej kam ienicy. Proszę spojrzeć, zr'jsą­
czył klatkę schodową, wyciął belki nośne. S d a  
ny postawił półtora m etra za fundamentem . 
Jego ściany stoją nie na belkach, a bezposred

nia na moim suficie. Te pęknięcia to właśnie 
od obciążenia. A on twierdzi, że zgodnie z pro 
jektem. Dom, w takim  razie, tez wali się 
nie z projektem... .

Interw eniow ali w PGKiM-ie. Wspólnie z Nie 
wiarowskim. PGKiM wystosował wówczas w 
sierpniu '86 pismo do Urzędu Miejskiego. 
Urząd Miejski pałeczkę przekazywał Maku- 
szewskiemu. Były więc upom nienia i nakazy. 
Zobowiązano go, na przykład, do zabezpiecze­
nia dachu w czasie prowadzenia prac, gayz 
deszcze zalewały pomieszczenia lokatorom 
mieszkającym niżej. Zostało to przez inwesto­
ra zlekceważone. Odwołał się natom iast a 
opinii innych kompetentnych, którzy potwier 
dzali jak najbardziej zgodność z dokum enta­
cją. Pisał też pan Makuszewski do .Gazety 
Lubuskiej”, do redakcji pism a „Bariery . P i­
sał. na przykład tak:

„Szanowny Panie redaktorze... Prace 
sowane są do tego stornia, że na
Brak jedynie zgody ze strony PGKiM 
p r z y ł ą c z e I na końcu łączy pan M akuszew­
ski dużo sympatii i podziwu za „walkę z w ia­
trakam i” a także życzy patiu redaktorow i du­
żo zdrowia i wytrwałości. Niestety, pan redak 
tor okazał się być, w tym  przypadku, bezsilny.

Faktem  jest, natom iast, iż został on zobowią­
zany w lutym  ’S8 do dostarczenia dokum enta­
cji technicznej i poinformowany jednocześnie, 
że instalacja gazowa wykonana została mep - 
widłowo. Faktem  jest też, ze dokument 
nie  zostła dostarczona do dzis. A P an  Mak 
szewski mówi, że jest to zbędne...

MOŻNA BYŁO ZAPOBIEC
...wystarczyło rozwiązać z Makuszewskim 

porozumienie wstępne po interw encjach .i  
stwierdzeniu nieprawidłowości w adaptacji 
już w ’86 roku mówi architekt, Andrzej Be­
rent. PGKiM takich kroków nie podjął. Ogra 
niczyi się do inform owania o istniejącym  sta­
nie rzeczy Urzędu Miejskiego. A przecież le­

żało to w ich interesie. W interesie lokatorow 
zamieszkałych przy Pl. Lenina 8. Ale Edward 
Jankow ski, ,z-ca dyrektora ds. technicznych su 
geruje swoje własne ubezwłasnowolnienie wo 
bec UM.

— Ja zawarłem  tylko porozumienie i to na 
wniosek Urzędu. Oczekuję zatem ich stano­
wiska... Z mojego punktu widzenia zawinił 
arch itek t miejski. On powinien był wstrzy­
mać prace budowlane a tego nie zrobił... A 
w ogóle, to d a je ' się pozwolenie na budowę 
ludziom nieodpowiedzialnym. Poza tym, gdzie 
jest kierownik budow*y? To on za wszystko po 
winien odpowiadać. Jego winno się pociągnąc 
do odpowiedzialności. . . .

A rchitekt Miejski. Janusz Zawieja ooecnie 
już nie pracuje na tym stanowisku. Zdrowie, 
nie pozwala. Zdążył tylko wydać nakaz w y­
kw aterowania ze względu na zabezpieczenie 
stropów grożących zawaleniem. Ekspertyza wy 
kazała istnienie, zagrożenia dla życia i mienia 
osób w nim mieszkających. Prac adaptacyj­
nych pomimo licznych interwencji i s,targ pan 
Zawieja nie uważał za stosowne wcześniej 
przerwać.

KTO ZAWINIŁ?

Pvtam  o' to nowego architekta miejskiego, 
pana B e r e n t a .  Sprawę prowadził od lJfaS ro­
ku Wtedy zaczął tu pracować. Pierwszą rze­
czą jaką zrobił w tej kwestii było wstrzym a­
nie prac adaptacyjnych. Stropy w każdej 
chwili mogą runąć. On doskonale zdaje sobie 
z tego sprawę. Mówi o kretyńskich przepisach 
praw a budowlanego. O tym, że nic od 1974 ro 
ku się nie zmienijo. Przecież to jest małpi gaj. 
Prawo ubezwłasnowolnienia.

W iceprezydent Bartocha sprawę chciała za­
łatwić polubownie. Prace Makuszewskiego o- 
szacowano na 52 miliony. Prócz tego miał do­
stać M-3 z Urzędu. Budynek miała przejąć 
spółka CONSTECH. Ale wówczas PGKiM nie 
pomyślał ani trochę o swych lokatorach z Pla 
cu Lenina nr 8. Nie przygotował rachunku 
s tra t spowodowanych przez prace Makuszew­
skiego. A przecież punkt 13 porozumienia mo 
wi wyraźnie, że wszystkie uszkodzenia powsta 
łe w wyniku adaptacji obciążają wykonawcę. 
Koniec końców, porozumienie nić doszło do
skutku. , .

Pan Berent twierdzi, że na początku należy 
umieścić samo pozw'olenie na adaptację ' 
dane bez dokładnej ekspertyzy całego* * * * £  
ku Ale w 1984 taka o c en a  nie b j ła w jm aga- 
n ' i to nic, że kamienica stara, ze zabytko­
wa. Odbywało się to tylko na podstawie oglę- 
chin, a takich dokonywali niekoniecznie fa­
chowcy. Takich, podobno, w dziale nadzoru 
budowlanego jest niewielu. Za mało p ła cą -  
Później za nadzór odpowiadał oczywiście kie­
rownik tejże budowy, czyli wspomniany pan 
Andrzej Szymczak. Ale za opieszałosc ; b i a  
konkretnych decyzji powinni odpowiadać za­
równo biurokraci z Urzędu Miejskiego jak i
PGKiM-u. '

Faktv świadczą i o tym, że krętactw em  po­
sługiwał się też sam inw estor czyli pan Ma­
kuszewski, który sprytnie Wykorzystał opiesza 
tość i bezczynność wspomnianych urzędów.

Teraz dyrektor ds. technicznych PGKiM  mó 
wi, że budynek przeznaczony jest do sprzeda­
ży. K ontrahent weźmie na siebie ciężar strat 
pana Makuszewskiego. Tale zostało to wstęp­
nie ustalone. A jeśli taki się nie znajdzie....

Pozostaje jeszcze kw estia dwóch panów, w  
lingiera i Niewiarowskiego, którzy do azis 
mieszkają w kamienicy przy placu Lenina o, 
gdzie stropy w każdej chwili grożą zawale­
niem. A jeśli runą, to  kto za to  zapłaci.

Fot. Kr«-Kr«



RZUCAŁAM
PALENIE

ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA cz. II

R zucić palenie? To bardao proste! R obiłem  to już setki razy —  p ow ie­
dział bodaj Mark Twain.

N iepow odzenie jest porażką tylko w tedy, gdy zrezygnuje się z podejm ą  
w ania kolejnych prób. D latego postanaw iam  spróbow ać jeszcze raz. Może 
w  końcu ostatni? Mów'ię sobie: przecież chcę z t37m skończyć. Mam dosyć  
duszącego kaszlu i drapania w  gardle, sm rodu w  m ieszkaniu, pożółkłych  
palców  i firanek. Mam dosyć niepokoju spow odow anego brakiem  papiero­
sa, n erw ow ych  poszukiw ań po sąsiadach, w ściek łości pod zam kniętym  k io­
skiem .

A dw entyści Dnia Siódm ego obiecują pozbycie się nałogu w' ciągu pięciu  
dni. P lakaty głoszą: przyjdź! spróbuj!

C zw artek . P rzygotow ujem y się do g łów nej 
ba ta lii z nałogiem . Na dobre w szystko m a się 
zacząć w  poniedziałek. Je d e n  z k ierow ców  za 
m ierzą  palić jeszcze w niedzielę. „Dziecko 
idzie do kom unii, będą goście...”

O dpy tu jem y  się z zadania  domowego. O ka­
zuje się, że n iek tó rzy  z nas puścili z dym em  
kilka , a naw et k ilkanaśc ie  m ilionów  złotych. 
„P rzepa lili” na  p rzyk ład  „m alucha”, . nowe me 
ble, w ycieczkę do Włoch. L iczym y te raz  ile 
m ożem y zaoszczędzić, jeśli nie będziem y pa­
lić przez następnych  p arę  miesięcy.

W ychodzi, że p rzecię tn ie  około 20 tysięcy ty 
godniow o, około stu  -— m iesięcznie. P as to r pro 
ponu je , żebyśm y za zaoszczędzone pieniądze 
spróbow ali „sp raw iać” sobie m iłe prezenty . 
Nie są to kokosy, ale starczy  na przyk ład  na  
za tankow an ie  m alucha i w yjazd do m iłych zna 
jom ych, albo niezłą bluzkę na bazarze. „K upu 
jem y” to.

S i ln y m  j e s t  t e n ,  k to  z w y c ię ż a  in n y c h .  W ie l ­
k im  le n ,  k to  p r z e z w y c ię ż a  s a m e g o ' s ie b ie .

(L a o - ls e )

Możem y zacząć na dobre kolejne, drug ie  za 
jęcia „odw yków ki”. P asto r u św iadam ia’ nam 
na początek p ro s tą  p raw dę. „Wszystko zaczy 
n» się w naszych myślach i zależy od nasze­
go nastawienia psychicznego”. I dale j — od 
wiary we własne możliwości. Możliwości te 
m ożna spróbow ać na chłodno przeanalizow ać. 
Człow iek p o tra li przecież osiągnąć bardzo  wie 
le, jeśli ty lko uw ierzy, że po tra fi. Jeśli m a­
my o sobie n ienajlepsze w yobrażenie, jeśli w 
w yniku  niepow odzeń i porażek , k tó re  nas spo 
tkały , uw ażam y się za kogoś słabego, m usim y 
uśw iadom ić sobie, że owo w yobrażenie o so­
bie nie m usi być niezm ienne. N iepow odzenia 
mogą zam ienić się w sukcesy. W przypadku  
w alki z nałogiem , a więc z w łasną słabością, 
m am y pole do popisu. M ożemy zacząć od za­
raz.

W iększość z nas jeszcze pali. M ówią o tym  
w prost, bo nie o to chodzi, żeby cokolw iek 
kryć. Jedn i postanow ili zacząć „rzucan ie” od 
poniedziałku , inni od ju tra . W szyscy wciąż 
jeszcze palący pow inni re jestro w ać  w specjał 
nyeh ru b ry k ach  „P rzew odnika m etodycznego” 
każdy zapalony papieros. We w skazanym  m iej 
scu należy w pisać tam  dalę. m iejsce, sy tuację , 
w k tó re j sięgnęli po pap ierosa. N astępnie  po 
^ 'inn i ocenić potrzebę zapalen ia  — czy była 
słaba. um iarkow ana, czy też silna. N astępnie 
odpow iedzieć na py tan ie , dlaczego się zapali- 
°  i ocenić reak c ję  sw ojego organizm u: była 

P rzy jem na, obojętna, przykra?... W szystko ra ­
jen i przynieść m a analizę  naszego palen ia  i 
sPrecyzow ać m odel. P isan ia  jes t dużo. Potem  
okazuje  się, żc1 jeśli k toś chciał po trak tow ać 
Polecenie solidnie, byw ało  że w olał raczej nie 
'ipalić. niż baw ić się w w ypęłrtianie ru b rv k . 

w dum anie i bazgranie.
ozm aw iam y o drocłze do sukcesu. O siągm ę 
5 o w stu procen tach  zależy, jak  się oka-

stanow czej

cii
-.te. o d  p o d j ę c i a  n i e w z r u s z o n e j  j

decyzji o  uw oln ien iu  się od nałogu. A w ięc 
jeszcze raz  n astaw ien ie  psychiczne. Nigdy nie 
rzuci palenia ten, kto powie sobie, żc nie prze 
stanie palić i już. Także temu, kto będzie u- 
tw ierdzał się w przekonaniu, żc nie potrafi 
przestać, albo „nie wie czy może, lub nie 
wie jak ”, będzie trudno i sukcesu raczej nie 
osiągnie. Szansę ma ten, kto powtarza sobie, 
że chciałby, a jeszcze większą ten, kto uśw ia­
damia sobie, że mógłby.

Rzuci palenie na pewno ktoś, kto wie, że 
może przestać i powie sobie „Przestanę!”, a 
następn ie  podpisze (sym boliczną oczyw iście) de 
cyzję, k tó rą  zam ieszcza „P rzew odn ik”. Brzmi 
ona: „P odejm uję  zdecydow aną w alkę z nało ­
giem palen ia  ty toniu . N ałóg ten muszę p rze­
zwycięży^, P ostanaw iam  więc uw olnić się od 
papierosów . Po p rostu  rzucam  palenie ty to ­
n iu !”

D alej jest m iejsce na w łasnoręczny podpis.
Na sąsiedn ie j stron ie  „P rzew odnika odw y­

kow ego” .znajdujem y — dla osłody — „D obrą 
w iadom ość . C zytam y: „R yzyko zachorow ania 
na rak a  płuc i choroby serca zm niejsza się 
o około 50 p rocen t po roku  n iepalen ia . Płuca, 
serce, uk ład  k rążen ia  i nasze pięć zm ysłów  za 
czyna się odnaw iać już następnego  dnia po 
zaprzestan iu  p a len ia”.

P rze rw a  na szk lankę w ody m inera lnej. P a ­
sto r p rzypom ina o konieczności picia w cza­
sie k u rac ji dużej ilości n iekalorycznych  p ły ­
nów  o raz  soków  ow ocow ych i o rzeźw iających 
napojów . W przerw ie  m ożem y też kupić pu ­
b likacje  T ow arzystw a Przeciw ty ton iow ego ty ­
pu „Zanim  zapalisz — p rzeczy ta j”. Z nakom i­
ta lek tu ra  na w ieczór dla po trzebu jących  mo 
ra lnego  w sparcia . M ożna poczytać o szkodli­

wości palen ia  ty ton iu  w  najróżn ie jszych  a s ­
pektach.

Po p rzerw ie  pasto r udziela nam  p rak ty cz ­
nych rad . R ady w szczególności dotyczą tych, 
k tó rzy  „chcą. a le  n ie  w iedzą ja k ”, „Może ogra 
niczać? Z m niejszać liczbę w ypalanych  pap ie ­
rosów  kfizdego dnia? A może spróbow ać je d ­
norazow o w ypalić całą paczkę, po to. by zwy 
m io tow ać i odczuć aw ers ję?  P asto r po rów nu­
je całą tę  o p erac ję  do ucinan ia  ogona. J a k  
lep iej?  — pyta. — Po k aw ałk u , czy też raz, 
a dobrze? Co będzie m niej bolesne? P roponu ­
je podjęcie decyzji jak  najszybciej i zaraz po 
tem  po p rostu  odstaw ien ie  papierosa. O czywiś 
cie na zawsze.

O glądam y film  pt. „Jestem  sercem  Ja n a ”. 
Je s t zrobiony znakom icie, podobnie zresztą jak  
w szystk ie pozostałe og lądane przez nas tu ta j  
film y. W szystkie pow stały  w ka lifo rn ijsk ie j 
„Szkole zd row ia” — bardzo  szczegółowo i o- 
brazow o p rzed s taw ia ją  p racę  poszczególnych 
organów , na funkcjonow an ie  k tórych  palen ie’ 
ty toniu  w yw iera szczególnie n iekorzystny  
wpływ.

O ddziału ją  rów nież sugestyw nie. Serce Ja  
na n ie  może praw id łow o pełnić sw oich fu n k -  

■ cji, szw ankuje , a n iek tó rzy  co w y traw n ie js i 
palacze p a trząc  na to, co się z nim  dzieje, 
odczuw ają  duszności, m a ją  chw ilow e tru d n o ś­
ci z oddychaniem ...

Z adanie dom ow e na poniedziałek, k iedy to 
„odW ykówka pięciodniow a” rozpocznie się na 
dobre. Na k a rtk a c h  (odbite na  pow ielaczu), 
o trzym ujem y polecenia sp isane w punk tach . 
M am y m.in. w ypełnić kw estionariusze  p t. ,,Ty 
py palacza” oraz odpow iedzieć na py tan ie  „Dla 
czego w ybrałem  życie człow ieka w olnego od 
papierosow ego uzależn ien ia”. M am y zaopatrzyć 
dom ow ą lodów kę w w iększą ilość soków, sy ­
ropów , m rożonych albo  św ieżych owoców. Ód 
poniedziałku  m usim y jeść, pić i spać jak  za­
w odnik przygotow ujący  się do w ielk ich  zawo 
dów. N ajodw ażn ie jsi mogą pójść do den tysty  
m.in. po to, by oczyścić zęby z kam ien ia  nazęb 
nego.

Siódm e polecenie brzm i: „D okładnie o b se r­
w uj ludzi n iepalących . R e jes tru j ich sposób by 
eta i zachow ania. Z acznij w yobrażać sobie sie 
bie jako  w olnego od nałogu, naślad u j w m yś­
lach zaobserw ow ane zachow ania innych”.

W kolejnym  poleceniu zachęca się nas do 
w yobrażania sobie sy tuacji, w k tó rych  będzie­
my dziękow ali za papierosow y poczęstunek, 
la k z e  do p rzem yślen ia  zachow ań w sy tuacjach , 
w k tó rych  dotychczas zaw sze sięgaliśm v po 
pap ierosa.

P as to r d e lika tn ie  zw raca nam  uw agę — na 
do w idzenia że w arto  byłoby jak  n a jp rę ­
dzej podjąć decyzję o rzuceniu  palenia. Do­
brze jes t naw et w yznaczyć sobie dzień o s ta t­
niego papierosa. „Byłoby w spaniale  gdybyś­
cie państw o  przyszli tu  w  poniedziałek 'ja"ko 
ludzie, którzy  w łaśnie rzucili palenie".

O sta tn ie  z poleceń trochę baw i. choć podob 
no jes t jednym  ze spraw dzonych  punk tów  
p rogram u „pięc iodniów ki”.

CDN
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JACEK PATALAS
Z Zielonej Góry do Europy jedz.e s .ę  prze* L esnum  Krosn >

i Cvbinke. Przed Słubicam i należy skręcie w  kierunku Św iecka, la m  w  
śnie kończy się Polska. Przed przejściem  granicznym , na szosie stoi k< 
w ana autobusów . Dzisiaj, prócz Z ielonej Góry jest i Iiyijgoszcz Piłd  
ruń, O lsztyn, B ielsko-B iała , naw et „Cukrownia I rzew orsk w y sy ła  sw  
ludzi „w  d elegację”.

Do spotkania z wopistami i celnikami 
jeszcze trochę czasu. Z pojazdów wy­
chodzą zmęczone postacie i natych­

m iast forsują dużą skarpę. byle prędzej do 
lasu... Lasek, niestety gęsty nie jest i wiele 
ukryć nie potrafi. Panie, zrezygnowane bez 
skutecznym poszukiwaniem ustronnego kąci 
ka już naw et się nie krępują obecnością mę 
skich współtowarzyszy podróży. S tąpać trze 
ba ostrożnie, by w zapadającym zmroku nie 
spłoszyć właścicielki białej pupy...

Tymczasem wzdłuż autobusów powstała 
wcale długa prom enada. Ci z K ętrzyna za­
puszczają się pod Włocławek, Bydgoszcz bra 
ta się z Piłą, a zielonogórzanie szukają swo 
ich. Panie, już rozluźnione obnoszą stro je w 
jakich pokażą się w Europie, a niektórym  
panom wszystko już obojętne — dokąd, z 
kim i po co jadą.

Berlin. Druga w nocy. Przed dworcem, na 
kaw ałkach tektury, stertach gazet leżą, przy 
kryci kocami obywatele bezdomni. Obok roz 
iożyla się cala rodzina. S tarsi coś jedzą, a ma 
luchy baraszkują na kocźowisku, wśród wczo 
rajsżych puszek, butelek i papierosowych 
opakowań.

Reichstag. Bram a Brandenburska (w re­
moncie) i chwila zamyślenia przy białj ch 
krzyżach z wypisanymi nazwiskam i ludzi, 
którym  nie dane było doczekać upadku mu- 
ru...

Z kolorowych plakatów  spogląda Ma­
donna. Pierwszego lipca w ystąpi w 
Berlinie, a na razie obróciła się pieca 

mi, oczy m a tajemniczo półprzym knięte, li­
sta  obiecująco rozchylone. Spojrzenie Sophie 
M arceau z jej nowego film u także przykuw a 
uwagę, choć przyklejone jest do drew niane­
go płotu.

P anienka na K urfurstendam m strasse nie 
m a walorów obu gwiazd. W ogóle wygląda 
nieciekawie. O parta jedną nogą o słup pali 
papierosa, patrzy gdzieś przed siebie. O me 
bo korzystniej prezentują się m anekiny w 
sklepowych w itrynach. Elegancko ubrane, do 
brze odżywione, jakby zadowolone z siebie, 
siedzą, stoją i przybierają inne ludzkie po-

Z'C zw arta . Juz świta. Przy Sigism undstra- 
sse rząd autobusów. W ewnątrz, snem zasłu­
żonym, niewygodnym i czujnym śpi Byd­
goszcz, Żagań, Legnica, Jelenia Góra, Mię­
dzyrzecz. Czujnym, bo niebawem trzeba bę­
dzie ustawić się pod ,,Plusem ” czy „Aldirn 
z torbą, plecakiem i dwukołowym wózkiem. 
Co' bardziej odporni stoją już od kilku go­
dzin — „Cholera, wszystko nam  w ykupią” 
m artw i się pani w dresie i w raz z mężem 
podbiega co kilka kroków, widząc z oddali 
kilkunastoosobową kolejkę pod zam knięty­
mi jeszcze drzwiami.

W małych, przytulnych lokalach przy Pot 
sdąm erstrasse już tylko k ilka samotnych par. 
B ier kosztuje 1,50 DM. G rupka pijanych mło 
dzieńców z głośnym łomotem tu rla  po chód 
n iku  zrtak drogowy w yrw any przed chwilą 
za słupa. Ale heca! Śmiechu co niem iara. Z 
każdą m inutą sta ją  się bardziej agresywni i 
zaczynają zaczepiać przechodniów.

O szóstej w autobusach pozostają już t.vl 
ko kierowcy. Wycieczki odliczają m inu 
ty do otw arcia sklepów. Najwcześniej 

kupić coś można na tureckim  bazarze. Plac 
ogrodzony drucianym  płotem, Turcy wyno­
szą swój tow ar z samochodów, uk ładają na 
straganach. Najwięcej elektroniki — telew i­
zory, radiom agnetofony, odtwarzacze. Na kil 
ku połączonych straganach leżą znoszone i 
pogniecione skórzane i zamszowe kurtk i, kui 
teczki, płaszcze. „Prosie bardzo, dziś bardzo 
tanio, ju tro  bardzo drogo, wsisko po siesc 
m arek”, wola łysawy Turek, widać bardzo 
zadowolony z siebie i swojej polszczyzny. 
„Prosie pieniądze” — przypomina tym, któ­
rzy już wzięli, a nie zapłacili.

Nieopodal inny bazar. Język tu swojski, 
tw arze jasne, spojrzenia nieśmiałe. Towar 
leży na ziemi*— bielizna, porcelana, kiysz- 
tały  landentne zabawki, długopisy, jest poi 
sk a 'w ó d k a , bibeloty i elem enty m unduru 
żołnierza radzieckiego — czapki, pasy, bu­

ty. naszywki, odznaki. Zdeterm inowany je­
gomość proponuje kupno stroju galowego 
polskiego leśnika...

„Pius” o dziewiątej pełen ojczystej mowy. 
K artony „Hansy”, kilogram y czekolad, „Fan 
ty”, soki, słodycze — wszystko to znika w 
czeluściach toreb i plecaków. ..Pani! Jeszcze 
reklam ów kę” mówi starsza kobiecina do mło 
dej kasjerki. „Bitte” z ironicznym uśm ie­
szkiem dziewczyna podaje plastikową toreb 
kę. Dwaj kilkunastoletni chłopcy ciągną wó 
zek z kartonam i puszkowego piwa. „Ty, wy 
pijm y po jednym !” — ..Coś ty. chory, ojciec 
by mi dał popalić”. Wózek poturlał się da­
lej.

Chodnikiem człapie czteroosobowa rodzi­
na. Śm iertelnie zmęczone dzieciaki (to już 
jedenasta), praw ic ciągną dwie wypchane do 
granic wytrzymałości torby. M atka tłusta  
i spocona, o tw arzy zniszczonej codzienno­
ścią, pcha wózek zapakowany pudełkami i 
pudłami. Głowa rodziny, łysiejący grubas, 
też z torbam i, m a już dość. Zatrzym uje się, 
ociera pot z czoła. Sm ętnie spoziei a na ..1 ru 
nącą” z przeciwka młodą, ładną brunetkę- 
Wysoka, długonoga, w króciutkich, fachowo 
obszarpanych spodenkach i czarnych rajsto  
pach w  kratkę, budzi zainteresowanie całej 
ulicy. Oglądają się wszyscy.

Panie, a gdzie tu  ubikacja — pyta rnod 
nie -ubranego szatniarza w berlińskiej 
galerii jakaś starsza kobieta. Dzięki 

Polakom, frekw encja w tej galerii zwiększy 
la się kilkakrotnie.

O piętnastej wycieczka w komplecie. Twa 
rze uśmiechnięte, zarost dwudniowy, portfe­
le puste, bagażniki pełne. Puszka piwa w 
dłoni „Zeby tylko nie było kontroli” — m ru 
czy jegomość z tylu. Kontroli nie ma.

Teraz panie kierowco szpula, mo­
że jeszcze zdążymy na mecz” — wołają k i­
bice, już uspokojeni polskimi nazwami na ta  
blicach i drogowskazach. Z Europy cło Zie­
lonej Góry najszybciej jedzie się przez Cy­
binkę, Krosno i Leśniów Wielki.

WOJTEK MRÓZ

Punkt graniczny na Friedriechstrasse slyn 
ny „Checkpoint C harlie”, symbol brutalnego 
podziału miasta, miejsce spektakularnych u- 
cieczek, dem onstracji i głodówek, wreszcie 
wydarzeń, które 29 łat temu 16 godzin trzy­
mały świat w napięciu: będaią kmilliUt wo­
jenny, czy też da się go uniknąć — przestaje
istnieć.

„Checkpoint C harlie” otrzymał swoją na­
zwę wg alfabetu — „C” jak „Charlie". „Chec 
kpoint A lpha” znajduje się w Helms-tedt, a 
„Brawo” w Dreilinden.

„Checkpoint C harlie” leżący w sercu Ber­
lina, szybko po zbudowaniu m uru stał się 
miejscem, gdzie superm ocarstw a skrzyżowały 
swoje szable, a świat zadrżał w obawie przed 
konfliktem  wojennym. Po tym  jak kontrole 
graniczne sektora sowieckiego zaczęły, wbrew 
poprzednim postanowieniom, kontrolować i 
szykanować pojazdy am erykańskie, szef nn- 
sji wojskowej Allan Lightner 2 3 -g o .paździer­
nika 1961 r. (22.08.1961 r. powstał m ur-przyp. 
aut.) dem onstracyjnie swoim autem , eskor­
towanym prze,z osiem wozów pancernych, 
przejechał przez granicę. Sytuacja stalą się 
napięta, na odległym od „Charliego” kilkaset 
m etrów  M ehringplatzu, pozycje zajm ują am e­
rykańskie czołgi.

27 października 1961 r. o godz. 18, w  odleg­
łość 200 metrów, po dwóch stronach g ran i­
cy z lufam i skierowanym i przeciwko sobie u- 
staw iają się czołgi sowieckie i a m e ry k a ń s k ie .  
16 długich godzin trw ają  pertrak tacje, po

których św iat odetchnął z ulgą, czołgi odje­
chały aie dokładne zamurowanie trzech sek­
torów B e rlin a  stało się faktem. Am erykanie 
za cen ę  u n ik n ę c ia  konfliktu zbrojnego z nie­
obliczalny™ Chruszczowem zgadzają się na 
podzielenie miasta.

Świadkiem tego wszystkiego byt „Check­
point Charlie”. Miejsce to przeżyto również 
wiele spektakularnych ucieczek, które często 
kończyły się tragicznie. Symbolem ich jest 
ucieczka Petera Fechtersa m ająca miejsce 17 
sierpnia 1962 r. Postrzelona ofiara leżąc pod 
m urem  i wołając o pomoc, na oczach setek 
zachodnioberlińczyków, którzy nie mogli u- 

. dzielić pomocy, po 50 m inutach w ykrw aw ia 
się. Dopiero wtedy po . zwłoki zjaw iają Się 
mordercy spod znaku W altera Ulbrichta.

Na „Checkpoint C harlie” odbywały się prze 
różne dem onstracje i głodówki mające lóżne 
cele np: udzielenie zezwolenia na odwiedziny 
bliskich w NRD, możliwość wyjazdu, protest 
przeciwko łamaniu praw  człowieka w NRD.
i brutalnym  metodom „Stasi”, łączenie ro­
dzin. W miejscu tym  dem onstrowano przeciw 
ko zbrojeniom, na rzecz pokoju jak też prze- 
ciwko stanowi wojennemu w Polsce i b ru ta l­
nem u zdeptaniu „Solidarności''. Przez 29 lat 
„Checkpoint Charlie” byl jakim ś symbolem 
m iasta, ale symbol ten kojarzy się z kontrola 
mi, szykanami, ucieczkami, tragedią i podzia­
łem.

Zniknięcie tego „zabytku” niechlubnej prze 
szło ści nie wywoła u nikogo uczucia żalu.



ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ SPECJALNIE DLA „GN"
BOGDAN KUNCEWICZ: Jeden z aktorów  

mówiąc <» Panu powiedział: „ten to zawsze wa
li prosto z mostu.. ” Czy rzeczywiście jest Pasi 
aż tak bardzo bezpośrednim człowiekiem?

JE R Z i' TUREK. Na scenie chyba tak. Zagra 
lem dużo roi ludzi, Którzy nie lub.ą owijać w 
„bawełnę” Natomiast, w życiu codziennym nie 
jestem  bardzo bezpośrednim  osobni&em. ciaj 
sto brakuje mi odwagi, aby tak  jak. paii po­
wiedział „walić"' prosto z mostu.

B.K. i-iiikuje ł'a ,iu  odwagi, czy Ł... .isjUjiijk 
-sy uje pozwalają na naturalność?

J .l '.  -— Kużuy cz.o wici* nosi w soo.o kom­
pleksy — większe luo mniejsze, cziow ieśa tx;z 
pośredniego cechuje odwaga, pewność siebie, 
często aktyw na witalnosć. Jestem  człowiekiem, 
który n;c chce urazić drugiego poprzez swoją 
bezpośredność. Często słowa w garuie kołkiem 
stają, gdy mam komuś powiedzieć kilka moc 
nyeh zdań. S taram  się być na co dzień czło­
wiekiem łagodnym i tolerancyjnym . Nigdy nie 
należałem do ludzi walczących o cokolwiek, 
bardzo często ustępowałem innym, czy jak pan 
woli, poddawałem s:ę.

B.K. — Nie sądzi P aa  jednak, ie  L^zposU-ed- 
niość jesl rodzajem  talentu?

J.T. — Nie wiem. Natom iast wiem, że każ­
dy artysta ta len t po swojemu definiuje, czę­
sto nagina do swojej osobowości. Uważam, ze 
aktor do pewnego poziomu twórczego, pew­
nej otwartości na scenie, bycia przekonywu­
jącym w odbiorze przez widza, dochodzi jetly 
nie pracą i doświadczeniami życia codzienne­
go.

B.K. — A jakie elem enty zadecydowały o po 
ziomie Pańskiego aktorstw a?

•J.T. — To znów trudne pytanie. W począt­
kowej fazie mojej pracy w tym  zawodzie my­
ślałem, że tymi elementami są: „łatwość" uzy­
skiw ania efektów prawdziwych — tzn. bycie 
autentycznym  na seerne, granie siebie. Ale z 
biegiem czasu doszedłem do wniosku, że w ier­
ne odtw arzanie sieb.e jest niemożliwe, ponie­
waż nigdy do końca człowiek siebie nie zna. 
Nie wie, jak zachowa się w takiej czy innej 
sytuacji. Być może „wielkie” aktorstw o polega 
na graniu postaci przefiltrow anych przez wla 
sną osobowość, tuk żeby pokryw ała się ze sce 
nariuszem  i osobowością danego aktora.

B.K. — Czyli chciał Pan by Pańskim  emploi 
był pewien sposób szczerości: nie grać lecz być 
sobą?

J.T. — Szczerze mówiąc, grywałem  role, któ 
re  mi odpowiadały ze względu na charakter, 
osobowość, stosunek do życia, do św iata, do 
ludzi. Nic miałem wówczas kłopotów z wie­
kiem, a sam wygląd zewnętrzny predystyno- 
wał mnie do grywania osobników bardzo ty ­
powych, zachowujących się dość normalnie. 
W kładałem jedynie kostium i starałem  się gra 
ną postać przefiltrow ać prze? osobowość Je ­
rzego Turka. Oczywiście, mówię o filmie, po­
nieważ w teatrze różnie bywało.

B.K. — A dlaczego ostatnio coraz m niej wi 
dać Pana na dużym i małym ekranie?

•J-T. — Może wszedłem w taki wiek, który 
mnie wyeliminował... Ale nie czuję, żebym był 
gorszym aktorem  niż dwadzieścia lat temu. 
Cóż, postarzałem  się, zmienił się mój wygląd 
zewnętrzny, na moje miejsce przyszli inni ak 
°rzy. Wierzę jednak, że czekają na mnie je ­

szcze inne, wspaniałe role Mam na to dowo

Fot. T. Wyszyński

dy, bowiem w filmie gram  już starszych tnęż 
czyzn często ojca dorosłych już dzieci.

U.K. — Czyli nadal czuje się Pan aktorem  
niespełnionym?

J.T. — W ydaje mi się, że prawdziwy a r ty ­
sta do końca nigdy nie będzie czul się speł­
niony. Trzeba mieć bardzo małe ambicje, albo 
bardzo dobre samopoczucie, żeby być z siebie 
zadowolonym i każdemu pow tarzać: ja  już się 
zrealizowałem. Z własnego doświadczenia 
wiem, że gdy aktor skończy jedną rolę, często 
z efektu końcowego jest niezadowolony, a już 
rozgląda się za następną propozycją. Nowa ro 
la jest zawsze wielką niewiadomą. Cieszyłbym 
się bardzo, gdyby u nas istniała możliwość pla 
nowania na dziesięć lat zajęcia. Mielibyśmy 
wówczas poczucie luksusu, wiedziałbym, co w 
przyszłości będę robił. Niestety, tak  nie jesl. 
Wciąż nie wiem, co będę 'robił w teatrze w 
przyszłym sezonie, i czy sztuka, które sobie z:\ 
planowałem dojdą do skutku.

B.K. — A w  filmie?
■ł-T. — W filmie istnieje jeszcze większa nie 

pewność, tu ta j nic się nie planuje. Oczywiś­
cie, że są w yjątki wśród aktorów , którzy ma 
ją  szczęście, wiedzą, co będą robić za  pół ro 
ku względnie za rok. Ostatnio też m iałem ta ­
ką propozycję. Ale był to zbieg okokliczności. 
Kręciliśmy jedną część filmu, potem scenarzy 
sta z reżyserem dopisali drugą i już było wia 
domo, że kiedyś sięgną po ten scenariusz.

Wielkim m ankam entem  jest w naszym kra 
ju  to, że nie pisze się scenariuszy pod ak to­
rów, nie wykorzystuje do końca umiejętności 
i predyspozycje wielu wspaniałych moich ko­
legów.

B.K. — Do zawodu tra fił Pan prosto z fa­
bryki samochodów, wraz z W ojtkiem Pokorą. 
Czy jest Pan zadowolony z tego wyboru?

J .T. — Wówczas były takie czasy, pewna 
moda, ciąg młodzieży do nauki. Początkowo 
wspólnie z W ojtkiem Pokorą chciałem iść do 
szkoły oficerskiej — ba, mieliśmy naw et wy 
pełnione kwestionariusze... Ale tak się złoży­
ło, że po rozmowie z Jerzym  Tkaczykiem od­

mieniły się nasze gusta i zdecydowaliśmy się 
pójść do szkoły aktorskiej. Czy żałuję swojego 
wyboru? * ,hyba nie, nam  obu aku ra t sie uda 
ło.

B K . — Czy szkoła aktorska jest potrzeb­
na do up ta w iania tego zawodu?

J. r .  — Na ten tem at istnieje wiele sprzecz 
nyeh teorii, różne wybitne osobowości podej 
mowały polemikę w tej kwestii, i każda z nich 
miała po części rację. Jeżeli chodzi o moje 
zdanie, to uważam, że szkoła aktorska jest 
nieodzowna. Oczywiście, w yjątki potw ierdzają 
regułę. Są aktorzy, którzy grają jedynie w 
filmie, osiągają wspaniale rezultaty  i często 
po zagraniu kilkudziesięciu ról filmowych 
zdają eksternistycznie egzaminy, stając się w 
pełni profesjonalistam i. Ale są to wyjątki. W 
teatrze taka sytuacja w ogóle nie ma racji 
bytu. Tu sama form a sztuki wymaga innego 
rzemiosła, artysta ma bardzo dużo do powie 
dzenia poprzez swoje umiejęności.

B.K. Czy nie sądzi Pan, że następuje teraz 
moda: „młodzież ak torska” staw ia jedynie na 
film, jako jedyną szansę osiągnięcia sukcesu?

J-T. — Nie przypuszczam. Proszę zwrócić 
uwagę, iłu u nas młodych ludzi tak napraw ­
dę robi karierę w filmie. Są to przecież jed­
nostki.

B.K. — Często mówi się o Panu — aktor 
komediowy.

•J-T. — r słusznie, zwłaszcza jeżeli chodzi
o film. Ale mimo to zawsze bardzo się cie­
szę kiedy gram  coś „niekomediowego”. Przez 
szereg lat byłem związany z teatram i, które 
nic wspólnego nie m ają ze sztuką komedio­
wą: byłem w Teatrze Narodowym, Teatrze 
Rozmaitości czy wreszcie Polskim. W każ­
dym z tych teatrów  czułem się bardzo po­
trzebny.

B.K. — Lansuje Pan bardzo specyficzny ro 
dzaj komedii polegającej na banalnym, pro­
stym słowie.

•J-T. — Może wynika to trochę z mojej oso 
bowości. Tak jak już powiedziałem, moje ce 
chy osobowe zawsze miały dużo do powiedze 
nia w moim aktorstwie, niejako m ną kiero­
wały. Powszechnie wiadomo, że w komedii 
gra się dużo trudnie j niż w dramacie, trud ­
niej rozśmieszyć niż zasmucić.

B.K. — Co Pan sądzi o polskim poczuciu 
hum oru? Czy w te j dziedzinie też jesteśmy 
jedynie przedmieściem Europy?

J.T. — Mamy poczucie hum oru i to bardzo 
duże. Ono znacznie różni się od niemieckie­
go, rosyjskiego czy angielskiego — jest bar­
dziej wysublimowane. Niestety, czasy mamy 
dość trudne, drapieżne i chyba ten hum or na 
co dzień jest mało dostrzegalny.

B.K. — Dość wysublimowany hum or p re­
zentował Pan w komedii: „Gdzie jest gene­
ra ł”. W ydaje mi się, że widzowie najsym pa­
tyczniej wspominają Pańską rolę w tym fil 
mie.

J.T . — Rzeczywiście, jest to jedna z n a j­
bardziej udanych ról jakie zagrałem w fil­
mie. Ilekroć telewizja em ituje ten film, to 
zawsze wydaje mi się, że nadal wspaniale 
przy nim  można się bawić.

B.K. — Ja  odbieram  go jako nudną, s ta ty ­
czną komedię. W ydaje mi się, że powód tkw i 
w tym, żc mamy zbyt dynam iczne czasy i 
niektóre filmy zdcaktualizowały się w swo­
je j wymowie artystycznej.

J.T . — To praw da, film  można nazwać sta ­
tycznym i chyba brakuje mu szybkości. Był 
robiony zupełnie inną techniką. Ale pow ta­
rzam, nadal jest to dobra komedia. Ludzie 
chcą oglądać tego typu produkcje.

B.K. — Aktorzy skarżą się, że czas s z y b k o  
płynie w ich profesji. Czy i Pan żałuje tych 
lat?

J.T . — Żałuję, że byłem za bardzo zaabsor 
bowany zawodem. Zbyt mało czasu i uwagi 
poświęcałem rodzinie. Trwoniłem swoje zdro 
wie, eksploatowałem grając role, które tak 
napraw dę, z perspektywy czasu, niewiele mi 
dały.
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C hytrze zaplanowana ofensywa czerwo­
nych załamała się. i Pt. czterogodzinnej 
walce niedobitki rebeliantów wycofały 

się w nieładzie zostawiając za sobą zabitych 
i rannych. Ranni czołgali się w dżunglą, by 
tam  znaleźć schronienie przed nami. Umie­
rali z upływu krwi, bez ratunku  i pomocy. 
Biedne, ogłupiałe ofiary propagandy swych 
przywódców, którzy im opowiadali brednie 
o naszym rzekomym okrucieństwie. Zdoby­
liśmy masę broni. Właściwie po tej nocy syl 
westrowej nasz przeciwnik już nigdy na 
moim odcinku frontu nie odzyska! sił i spraw 
ności. Bo wszystko zaczęło się w Sylwestra 
1965.

Właściwie już na Boże Narodzenie posy­
pał się nam  na głowę grad pocisków z so­
wieckich moździerzy 00 mm. I to w momen 
cie, gdy ojciec M., nasz przyjaciel i duszpa­
sterz, mówił nam o pokoju między ludźmi. 
Księdzu M. zrobiłem dziką aw anturę za to, 
że przyjechał na naszą placówkę na r o w e- 
r z e !  Taka nieostrożność 25 kilom etrów dro 
gą, na której prawie codziennie zdarzały się 
zasadzki.

,,Czyś ty zwariował? — pytam — Nie mo­
głeś zażądać przez radio eskorty? Któż to 
widział tak się narażać?"

„Nie boję się niczego — odrzekł bezczelnie 
księżulo — bo mam to...” i wskazał ręką na 
wiszący u pasa drew niany krzyż. „A jeśli 
by to nie pomogło — dodał po chwili — to 
jeszcze mam to!” Uchylił poły białego habitu 
ukazując naszym zdumionym oczom ogromne 
go colta magnum. „A was łajdaki, nie mo­
głem przecież w Wigilię bez religijnej pocie 
chy zostawić” — zakończył tyradę. I gadaj tu 
z takim.

Że nam  w samą noc wigilijną „walczący 
ateizm ” sowieckie pociski na łeb sypał — to 
norm alne. Wiele szkody nie było, bo strzel­
cy z nich kiepscy, a obserwatorzy woleli się 
„nie wychylać”. Za to wyginęło sporo szym­
pansów w dżungli. Potem to jakoś ucichło. 
Myśleliśmy, że to koniec. Toteż w sylwestro­
wą noc pozwoliłem się wszystkim wolnym 
od służby żebrać w sali placówki i uczcić No 
wy Rok „jadłem  i napojem ”. Oczywiście zad­
bawszy przedtem o stan pogotowia tych. któ 
rych ślepy los w mojej postaci wyznaczył na 
służbę...

W ciągu wieczora towarzystwo zdążyło so­
bie już uieźle pogazować i daw aj mnie pro­
sić, bym im pozwolił o północy urządzić fa­
jerwerk. Faktycznie mieliśmy w naszym wy­
posażeniu trochę pocisków świetlnych do mo 
ździerza, takich co potem opadają na spado­
chronie i blaskiem magnezji oświetlają oko­
licę. Było też sporo am unicji świetlnej do 
broni ręcznej i maszynowej. Były też różno­
kolorowe rakiety sygnalizacyjne i odpowied­
nia rakietnica w moim posiadaniu. Błogosła­
wiona moja słabość! Po kilku głębszych 
wstyd przyznać — pozwoliłem.

Huknęło, strzeliło, posypały się kolorowe 
paciorki serii z karabinów maszynowych. Pę 
kały kolorowe rakiety. A nad wszystkim za­
wisły jaskraw e lampiony magnezjowych po­
cisków moździerza!!! 14 lipca w Paryżu to 
szczeniak! K arnaw ał w Rio to frajer. Cieszy 
ly się dusze nasze. Ale króciutko. Bo nagle 
jak nie gruchnie, jak nie zacznie świstać. Ro 
zległy się dzikie ryki: „Mulele maj! !”

Wytrzeźwieliśmy w jednej chwili. Przed­
pole oświetlone sylwestrowym fajerw erkiem  
aż roiło się od atakujących. Chytrze pode­
szli nas w nocy licząc, że sylwestrowe liba­
cje uśpią naszą czujność. I mogło się to skoń 
czye dla nas tragicznie. Wstyd przyznać, a'e

takiej ewentualności nie wziąłem pod uw a­
gę. Czego chytrusy nie przewidzieli, to na­
szego fajerw erku! Zaskoczyliśmy ich niech­
cący, ale za to kom pletnie. Myśleli, że zosta­
li wykryci i zaatakowali nas przed czasem. 
Zaskoczenie było po ich stronie. O rany, ja ­
ki wycisk dostali w tę sylw estrową noc. Opa 
trzność czuwa nad pijakam i. A może to mo­
dlitwy księdza M.?

Nowy rok zaczął się dla nas pomyślnie. 
Nie dla wszystkich. Musiałem ukarać fran ­
cuskiego sierżanta nazwiskiem Alain Fabre- 
gon. Ten miody żołnierz chciał nam zaimpo 
nować odwagą i na otw artej przestrzeni, w 
pełnym oświetleniu, odwrócił się tyłem, scią 
gną! spodnie i pokazał wrogowi... odwrotną 
stronę medalu! Za ten wybryk ukarałem  go 
zakazem brania udziału w akcjach przez > 
dzień. Alain zginął znacznie później w za­
sadzce. Poległ, spełniając z poświęceniem 
swój żołnierski obowiązek bez wygłupów i 
na trzeźwo.

Bezsprzecznym zwycięzcą owej pam iętnej 
bitwy byl nasz dostarczyciel jadła i napojów 
-— starszy sierżant Konopka. Konopka, stary  
wyga 4 Legii Cudzoziemskiej, dostał się do 
mojege oddziału kilka miesięcy wcześniej. Zro 
biłem go podoficerem zaopatrzeniowym. By­
łem chyba w natchnieniu. Konopka był ge­
nialnym  kom binatorem . Dawał i bral łapów­
ki. Umiał znaleźć rzeczy, których nigdzie nie 
ma. W kraju , w którym  naw et kartofle były 
sprowadzane drogą lotniczą w pełnej dżun­
gli afrykańskiej jedliśmy \v noc sylwestrową... 
ostrygi i popijaliśmy szampanem. A później... 
fajerw erk. Błogosławiony fajerw erk!

Zasługi sierżanta Konopki nie ograniczały 
się oczywiście do spraw  żołądkowych. Dzię­
ki temu mistrzowi kombinacji mój oddział 
byl najlepiej zaopatrzony w całym Kongo. 
Konopka potrafił znaleźć wszystko. Nietypo 
wą am unicję do starych viekersów, części do 
samochodów, benzynę, lekarstw a i tysiące róż 
nych rzeczy, potrzebnych do prowadzenia 
wojny w znośnych warunkach. Konopka wy­
szedł z Konga z życiem, cały i zdrowy. A tak 
że z dużą forsą. Straciliśm y go z oczu. Ale 
ten m istrz pryw atnej inicjatywy nie zginął 
na pewno W ybierał się do Stanów. Pewnie 
jest milionerem.

W Kongo ziemniaki — ze zrozumiałych 
przyczyn — były droższe od pomarańczy. Po 
pularne oszustwo polegało na tym, że w wor 
ku z „kartoflam i” tytko wierzchnią w arstw ę 
stanowiły rzeczywiście ziemniaki, a resztę 
pomarańcze. Trzeba byio kontrolować każdy 
worek!

C O N .
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Fundacja rodziny Beucheltów
M niej więcej od połowy XVIII wieku Zie­

lona Góra była miastem  zdecydowanie pro­
testanckim. Jedyny istniejący w mieście koś­
ciół tej konfesji — obecny pod wezwaniem 
M atki Boskiej Częstochowskiej — nie w ystar 
czał. Musiało upłynąć ponad sto lat, aby idea 
budowy nowej św iątyni mogła zostać urzeczy 
wistniona. Stało się to ,za spraw ą Georga Beu- 
chelta, właściciela zielonogórskich zakładów 
budowy mas,zyn i konstrukcji stalowych, k tó­
ry w swoim testam encie zapisał sumę 50 ty­
sięcy m arek w złocie na potrzeby wzniesienia 
kośiioła ewangelickiego w Zielonej Górze. Na

wykonawcę swojej ostatn iej woli wyznaczył 
siostrę, panią Liddy Beuchelt, która z w-ielką 
energią zabrała się do realizacji ideii zm ar­
łego 17 sierpnia 1913 roku brata.

Mimo trw ającej wojny Fundacja Budowy 
Kościoła pod wezwaniem Najświętszego Zba­
wiciela została zarejestrow ana sądownie w 
pierwszą rocznicę śmierci Fundatora —_ W 
sierpniu 1914 roku. Do współpracy Luirt? uou 
chelt zr.orosiła dwóch znakomitych architek­
tów —  W i l h e l m a  Hossfelda i Wolfganga U/ag 
nera — z Berlina. Kierownictwo budowy po­
wierzyła inż. Kurtowi Dinklerowi z Essen. 
Kompleksowe wykonawstwo oddano w lęce 
zielonogórskich rzemieślników: prace m urar- 
skie prowadził m istrz Karl Lorenz: ciesielskie 
— Gustaw Streicher; ślusarskie — Emil Prue 
for- szklarskie — Otto H o ffm an n ; konstrukcje 
stalowe -  firm a B eu ch e lt. Teren pod budowę 
udostępnili djvaj zielonogórscy mieszczanie. 
Johann Pilz i Adam Brauer.

Kam ień węgielny położono 19 maja 1915 ro­
ku, a 8 kwietnia 1916 roku kościół był już pod 
dachem. Tempo zaiste zawrotne zważywszy, 
że obiekt wznoszono w w arunkach wojennych, 
a jego param etry nie należały do małych: o- 
gólna powierzchnia hali 1230 m kw; długość 
47 m; szerokość 23 m a wysokość od 10 do 
26’ m. Była to, jak na w arunki zielonogórskie, 
budowla najbardziej monumentalna.

Organy dwaimanualne. ośmiorejestrowe. za 
mówiono w firm ie Gustawa Heinzego w Ża­
rach. a dzwony w odlewni Sylw estra Proke- 
scha w Bochum. Absolutnym nowum było za­
stosowanie systemu centralnego ogrzewania, 
wykonanego przez zakłady Beuchelta. Zegar 
na wieży, o średnicy 3 m, wykonał .zielonogór 
ski m istrz August Hansm ann.

Pierwsze nabożeństwo, połączone z uroczys 
tym  wyświęceniem kościoła, odbyło Się 3 stycz 
nia 1917 roku. Obok swoich podstawowych 
funkcji, dzięki znakomitym walorom akustycz 
nym, kościół Najświętszego Zbawiciela służył 
m iastu także jako sala koncertowa kościelnej 
muzyki oratoryjnej. W arto przypomnieć, ie  
3 listopada 1926 roku odbył się w tym koś­
ciele koncert oratory jny  z udziałem Feliksa 
Nowowiejskiego, a wykonywano Jego słynne 
oratorium  „Ono vadis".
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igie narodziny Igora
ANNA BUtAT-RACZYŃSKA

• Choć nie ma nic do ukrycia ani też  powodu, by w stydzić się  czegokol­
w iek , Igor prosi, aby nie ujaw niać jego nazwiska. N ie szkodzi, że jest dale­
ko od kraju, setki k ilom etrów  od jednego a obw odow ych m iast na B iałoru­
si, gdzie m ieszka. Ma sw oje pryw atne pow ody, żeby się całkow icie nie od­
krywać. N ie będzie o nich m ów ił, m ożna się co najw yżej dom yślać. Może 
to być „ru tyn ow y” lęk  „z przyzw yczajen ia”, albo przekonanie, że nie nale­
ży w yw yższać się i w yróżniać z tłum u.

— Ilu jest takich jak ja? Pewnie wielu — 
zastanaw ia się. — Tylko tych Kaszpirowskich 
i Harrisów  można policzyć na palcach. Igor 
nigdy nie myślał o tym, by być popularnym  
i obleganym jak  oni. Zam ierza robić swo­
je cicho i spokojnie. Na m iarę swoich moż­
liwości.

Bez w względu na to co powiedzą ludzie 
wokół i najbliżsi. A mówią, że bardzo się 
ostatnio zmienił. Ze „idzie w niedobrą stro 
n ę”. Bliscy niepokoją się o niego. On sam 
przyznaje, że żona nie chce żyć z kimś, kto 
„postradał zmysły”.

Igor zawsze był człowiekiem bardzo spo­
kojnym  i zrównoważonym. Miał natu rę  ści 
słowca. Skończył technikum , a potem stu ­
diował elektronikę w instytucie w swoim 
mieście. Doktoryzował się przed kilku laty 
w Leningradzie. Jest specjalistą również od 
techniki obliczeniowej i m ierników  elektry 
cznych. W ykłada inform atykę na wyższej 
uczelni. O patentow ał dziesięć wynalazków.

I żyłby sobie pewnie spokojnie między do­
mem, a  uczelnią w świecie dotykalnym , ma 
terialnym  i „sprawdzalnym ”, gdyby do jego 
m iasta nie zaw itał przed kilkunastom a m ie­
siącami pewien polski zespół folklorystycz­
ny. Jeden z członków tego zespołu bawił się 
wahadełkiem . Igor to zobaczył i tak się wszy 
stko zaczęło.

Popadł z duszą w całkiem inny świat, któ 
rego istnienia nie przeczuwał. Został rad ie­

W związku z uwagami krytycznym i pod adresem 
P rokura tury  Rejonowej w Żarach w publikacji Ed­
warda J. Mincera pt. „Daglezje pod topór” zamiesz 
czonej w nr 12 „GN" uprzejmie wyjaśniam.

Po otrzym aniu zawiadomienia o wycięciu daglezji 
przeprowadzono postępowanie przygotowawcze n a j­
pierw w Rejonowym Urzędzie Spraw W ewnętrznych 
w  Lubsku, a później w Prokuraturze Rejonowej. 
Skierowano je przeciwko naczelnikowi Nowogrodu 
i inspektorowi oświaty i wychowania. Osobiście wy 
kon ywałem w te j sprawie węzłowe czynności. W 
dniu 30 stycznia 1930 r. sporządziłem wniosek do 
Sądu Rejonowego w Żarach o umorzenie postępo­
wania w oparciu o przepisy ustawy z 7 grudnia
1989 r. o amnestii, ponieważ charakter czynu i spra 
wcy odpowiadali kryteriom  tej ustawy. 6 lutego 1990 
sąd amnestię oczywiście zastosował i postępowanie 
Umorzył

Zastosowanie amnestii przez umorzenie postępowa 
nia można potraktow ać za uniknięcie odpowiedzial­
ności karnej. Jest to jednak szczególny rodzaj unik 
nięcia odpowiedzialności, oparty na akcie laski i 
zależny przede wszystkim od ustawy

Nie znalazłem powodów do kwestionowania do­
konanej przez nadleśnictwo wyceny wyciętych 
drzew Lasy Państwowe są w tym  względzie jed­
nostką wyspecjalizowaną i — jak uważam — wia­
rygodną. W praktyce sądowej utarło sie ustalenie 
•strat w momencie czynu Daglezje wycięto 23 czerw 
eą 1989 roku Od tego czasu ceny drewna wielokrot 
r  w,?rastały Być może, że obowiązujące w czerw 
,!* !989 ~ cenniki nie wyrażały rzeczywistej war- 
tn l?1 cirewna Stąd też wyrażona w pieniądzu w ar­
tość wyciętych daglezji na 131.330 złotych może rze­
zy wiście dzisiaj szokować.
y  sposobie zakończenia postępowania powiado- 

zosta* Urząd VVojewóclzkl w Zielonej Górze, 
a mj pon?y,lk(; jednak wysłano inform ację' błędną, 
niu ?now,cle na druku Inform acyjnym  o skierowa

oo sądu aktu  oskarżenia zawierającym  szereg

stetą, spróbował swoich sil w leczeniu bio­
prądam i. Zaczął „wymachiwać rękam i w  po 
wietrzu i wykonywać różne inne dziwne ge 
sty” — tak  jest to postrzegane przez postron 
nego widza.

— To, co robię teraz rzeczywiście kłóci 
się z tym  wszystkim, czego uczono mnie 
przez całe lata — mówi Igor. — Zawsze waż 
ny św iat m aterialny, w idzialny, dotykalny. 
Innego nie było. Ja  dopiero teraz uświado­
miłem sobie, że ten drugi świat istnieje. Ze 
jest Bóg...

Polak z zespołu folklorystycznego przy­
słał potem Igorowi cały pakiet broszur i 
książek na interesujący go tem at. W tej nie 
zwykłej literaturze Igor utonął po uszy. Ku 
zm artw ieniu żony i córki. Wsiąkł.

Dopiero niedawno powstało w Związku Ra 
dzieckim Towarzystwo Psychotroniczne. Na 
pierwszą wszchzwiązkową konferencję, która 
odbywała się przed rokiem  w Moskwie i 
zgromadziła półtora tysiąca zainteresowanych, 
Igor pojechał jako obserwator. Z kolegą — 
inżynierem z zawodu, rencistą, różdżkarzem.

— To było niezwykłe przeżycie — wspo­
mina. — Rozmowy z tym i wszystkimi ludź­
mi, w ym iana inform acji, obserwowanie róż 
nych doświadczeń i pokazów.

Po powrocie do domu, Igor sporządził so­
bie wahadełko. Nieduży, drew niany koralik

pouczeń o uprawnieniach pokrzywdzonego, poinfor­
mowano Wydział K ultury i Sztuki UW o umorze­
niu postępowania na mocy amnestii. Pismo to spo­
rządzone i podpisane przez sekretarkę jest oczy­
wistą pomyłką, która stała się podstawa do dezin­
formacji.

Tym pismem prawdopodobnie posłużył się wice­
wojewoda Jan  Zięta w odpowiedzi na interpelację 
radnego. Wtedy to ujaw niła się jej sprzeczność z 
odpowiedzią otrzym aną przez G. Jankowskiego.

Za ów galim atias inform acyjny serdecznie prze­
praszam. Nie przybyłem na otw arte zebranie wiej­
skie do Bogaczowa w dniu 17 marca 1990 r., gdyż 
na ten  dzień powołany zostałem na przeszkolenie 
wojskowe. O powyższym poinformowałem zaprasza­
jącego mnie w dniu 16 marca przedstawiciela Ko­
mitetu Obywatelskiego w Nowogrodzie Bobrzańskim

Zastępca prokuratora rejonowego 
Mieczysław Wicijewski

PAN IIKDAKTOK NACZELNY 
ANDRZEJ BUCK

Piszę list po to, aby ukazał się w druku — to 
zrozumiałe. Pragnę, niech odezwą się ci co piszą 
wiersze. Różne: dobre i słabsze, nawet złe, ale z 
potrzeby serca, dla oczyszczenia i po prostu, żeby n ie  z w a r i o w a ć .

Dziękuję panu redaktorowi Mincerowi za artykuł
Prawą marsz” i gratu lu ję wygranej w wyborach.

Żyję w Starym  Kisielinie. Napisałam żyję (a nie 
mieszkam), gdyż wrosłam w tę naszą społeczność i 
nie trak tu ję  Kisielina jako. . hotelu.

Najważniejszy mimo wszystko jest dom rodzinny 
i to. aby w nim było czysto. Nigdy nikomu nie na­
rzucałam się ze swoim wierszowaniem. ..działam” 
w Kole Gospodyń Wiejskich wybrana okiem Intu­
icji przez panią Antoninę Mielcarek — tak jak  wie­
le innych kobiet. To Ona nas zaktywizowała, nie 
potrafię oddać wszystkiego, tu potrzeba pióra żur­
nalisty z zacięciem, aby opisać tę  postać. Służę ad­
resem.

Co do wierszy, poezji mojej, to oddala to za­
fascynowanie najpiękniej i najrzetelniej pani re ­
daktor Halina Ańska w ..Nadodrzu” w wywiadzie ze 
mną pt. „Kto marzyć zdolny”. Tak się zaczynał 
jeden z moich liryków, pisany na studiach w Gdań 
sku w 1970 roku.

Chcę tu  podziękować pani Halinie, że nie s tre ­
mowała mnie przy tym  wywiadzie. (...) Znałam jej 
reportaż. Czytałam Nadodrze” . prenum erując je. 
Aż do zawieszenia. Brak ml prawdziwiego, k u ltu ­

na nitce. Zaczął próbować. Przyjechali zna 
jomi, rodzina. Zaproponował im doświadczę 
nie. Odpowie przy pomocy w ahadełka ile 
każdem u z nich brakuje zębów. Na dziesięć 
przypadków odgadł osiem.

Nawiązał kontakt z pewną kobietą z Ukra 
iny, ktOra leczy ludzi energią. „Nie tylko 
własną. Również tą kosmiczną”. Pojechał po 
naukę. Raz, a potem jeszcze kilkakrotnie. 
Ochrzcił się w obrządku prawosławnym . Mó 
wi, że uwierzył w Boga i ta w iara pomogła 
mu w niesieniu pomocy bliźnim.

Igor mówi, że najważniejsze, to przestać 
myśleć tylko o sobie i w  ogóle wyzbyć się 
tak zwanych złych myśli. „Jeśli ktoś swoim 
działaniem zaszkodzi choćby jednej osobie 
Spośród stu, powinien zaprzestać je  upra­
wiać”. Na przykład Kaszpirowski. To nie jest 
dobry człowiek — mówi. Igor.

O sobie twierdzi, że próbuje pracować tak 
że „kosmiczną” energią. I dlatego, żeby móc 
lepiej ją przyjm ować i przyswajać, żeby 
pójść dalej w  swoim widzeniu św iata, pod­
dał się głodówce. N ajpierw  przez pół doby, 
potem przez kilka dni, a ostatnio nawet aż 
przez 28. Mówi, że oczyścił w  ten sposób 
organizm. Zamierza wkrótce przejść na we 
getarianizm...

Igor M., Rosjanin, mówi. że w końcu za­
czyna rozumieć po co człowiek właściwie 
żyje. „Prrzecież nie po to, żeby jeść i się roz 
mnażać, ale po to, by doskonalić się za ży­
cia”. Uwierzył w reinkarnację, a w ogóle... 
Ostatnio jakby jeszcze raz, od nowa się uro 
dził. „Wszystko, co przeżyłem do tej pory 
przygotowywało mnie do tego co jest ze mną 
teraz. Dlatego nie płaczę nad tym, co było”.

Koledzy z uczelni nie wiedzą o Igorze pra 
wie nic. Nie zwierza się ze swoich niepoko­
jów i wątpliwości. W yśmialiby go. Jest tego 
pewien. W całym mieście nie ma bodaj czło 
wieka, z którym  mógłby wymienić myśli. 
Ale nie czuje się przez to samotny.

W wieku trzydziestu paru lat znalazł spo 
sób na życie. I jego nową jakość. Nikomu 
nic do tego. To jego sprawa.

ralnego literackiego czasopisma Ziemi Lubuskiej, 
ot co..., ale nam wszystkim brak jest pieniędzy i 
animuszu. (...)

Nie znałam osobiście pana Skarbka. Składam jed­
nak czasem kwiaty na jego grobie odwiedzając 
cmentarz, gdzie leży także mój chrześniak Sławek, 
zmarły młodo, tragicznie.

Reportaż pani Ańskiei-Skarbek pt. ..Odeszli” »- 
twierdził mnie w przekonaniu, że pan Marian byt 
CZŁOWIEKIEM, który by mi pomógł wydać w ier­
sze... gdyby żył

Irena Czarczyńska-Szaflik 
przewodnicząca sekcji ku ltura iuej IvGW

P .S .
Koło Gospodyń WiiĄskich w Starym  Kisielinie 

ogłasza KONKURS otwary poetycki dla wszystkich 
piszących. Trzy wiersze dowolne tematycznie w 
trzech egzemplarzach maszynopisu należy nadsy­
łać na nasz adres: Irena Czarczyńska, ul. Wiosenna
3. 66-002 Stary Kisielin KG W do dnia 30 września
1990 roku z dopiskiem „K onkurs” Ogłoszenie wy­
ników nastąpi 17 listopada !99u roku w Ośrodku 
Nowoczesnej Gospodyni w Starym  Kisielinie. Prze­
widziane nagrody książkowe -  poezja Janusza Ko­
niusza z dedykacją Autora.

Utwory prosimy opatrzyć godłem. Godło z naz­
wiskiem należy umieścić w oddzielnej zalakowanej 
kopercie. Życzymy powodzenia i radości tworze­nia!

REDAKCJA „GAZETY NOWEJ"
Pierwszy pomnik Juliusza Słowackiego na Zie­

miach Polskich powstał w Miłosławiu. Miłosław 
znajduje się- między Środą Wielkopolską a Wrześ 
nią. Pomnik znajduje się w parku miejskim. Fun 
datorem  pomnika był Józef Kościelski. właściciel 
Miłosławia. Projektodaw cą i wykonawcą był Wła­
dysław Marcinkowski. W budowie pomnika party  
cypowala rodzina Mielżyńskich. Przy pomniku znaj 
duje się postać córki Józefa Kościelskiego.

Pom nik powstał w roku 1899, w 50-lecie śmierci 
Juliusza Słowackiego. Odsłonięcie pomnika nastą­
piło 16 września 1899 r., podczas którego przema­
wiał Henryk Sienkiewicz.

Dobrze byłoby aby pom nik Juliusza Słowackiego, 
wieszcza narodowego, wybitnego poety polskiego, 
powstał również w Zielonej Górze.

Zielona Góra jest m iastem, k tóre posiada naj­
więcej ulic związanych z Juliuszem  Słowackim, 
bohateram i, lub tytu łam i Jego utworów.

P rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  
m g r. J ó z e f  O rliń s k i



LUBUSKIE LATO 
FILMOWE

Łagów

DODATEK 
FESTIWALOWY

(Hit. 1)

Ł a g ó w  1969

ANDRZEJ MILCZARKIEWICZ

Łagów 197#

Opowiadają taką legendę. Spożywając wie 
czerzę „Pod Basztą” Daniel Olbrychski urzeczo 
ny krajobrazem  zaproponował organizację prze 
glądu filmów polskich u podnóża pojoannickie 
go zamku. Komuś innemu z biesiadników 
gryzmolącemu po serwetce wyszedł znak. gra 
ficzny LLF — Lubuskie Lato Filmowe.

Tak czy inaczej, 29 czerw ca 1969 roku o go­
dzinie 17.00 w  m a lu tk ie j sali k ina „Św iteź” 
pod a rty stycznym  kierow nic tw em  Stanisław-a 
Janickitfco rozpoczęło się pierw sze L ubuskie 
Lato F ilm ow e — Łagów  69. T rzynaście f il­
mów1 najnow szej p rodukcji konkurow ało  o 
łau r „Złotego G rona". Pokazy konkursow e po 
przedzały p rezen tacje  film ów  zrealizow anych 
przez L ubusk i K lub Film ow y. Całość uzupeł­
n iały re fe ra ty  i dyskusje  w ram ach  sem ina­
rium  nazw anego Tygodniem  K ry tyk i F ilm o­
w ej.

Powiało wielkim światem. Nobilitacja miej­
scowych jak i zielonogórskich notabli została 
osiągnięta. Ówczesne hasło „Ziemia Lubuska 
piękna, gospodarna i ku lturalna" znalazło ofi 
cjalne potwierdzenie. Zadowolenie organizato 
rów musiało być wielkie skoro postanowiono 
„zabawę” kontynuować. Malownicza okolica, 
przytulna mieścinka. życzliwi gospodarze zjed 
nały sym patię gości. Ku obopólnemu zado­

woleniu z roku na rok dopisywano właściwą 
liczbę oznaczającą aktualizację kalendarzową 
imprezy.

Ambicje działaczy wojewódzkich rosły wraz 
z upływem czasu, a wspierane przez co po­
niektórych twórców kierowały w stronę festi­
walowego w ym iaru Lubuskiego Lata. Z począt 
kiem lat siedemdziesiątych sen o festiwalu 
przeradza się w konkret. Urzędujący wicemi­
nister Czesław Wiśniewski może wypowiedzieć 
sakram entalną formułę „Festiwal Polskich Fil 
mów Fabularnych uważam za otw arty". Je ­
dyny chyba festiwal filmowy na świecie zlo­
kalizowany na wsi.

„Gminny festiwal" jak trafnie określił go 
Mikołaj Wojciechowski ro,zrasta się nie tylko 
dzięki zwiększonej ilości przeróżnych nagród 
ale, i to przede wszystkim, systematycznemu 
rozwojowi tej jego części, którą nazwać by 
można sem inaryjno-refleksyjno-dyskusyjną.
Poziom, intelektualny wym iar corocznego se­
minarium Stowarzyszenia Filmowców Polskich 
wyznacza udział tej m iary krytyków  co Bole 
sław Michałek, Rafał Marszalek. K rz y sz to f 
M ętrak czy Andrzej W erner. Nie bacząc na 
trudności kom unikacyjne zjeżdżają liczni twor 
cy polskiego kina form atu Andrzeja Wajdy 
Krzysztofa Zanussiego czy Krzysztofa Kieś­
lowskiego. Na łagowskiej promenadzie tubylcy 
rozpoznają — Tadeusza Łomnickiego. Beatę 
Tyszkiewicz, Zbigniewa Zapasiewicza i wielu; 
wielu innych.

C harakter imprezy, jej klim at, być może i 
poziom, ściągają do Łagowa coraz liczniejsze 
rzesze najbardziej wyrobionej, chłonnej pub­
liczności zrzeszonej w Dyskusyjnych Klubach 
Filmowy :h. To oni działacze DKF stanowić 
będą najbardziej wym agającą grupę uczestni­
ków projekcji, seminariów, spotkać, dyskusji

Łagow ski festiw al trac i rac ję  b y tu  w 1974 
roku  gd| w G dańsku  odbyw a się p ierw szy Fe 
s tiw a l Polskich  Filmów' F abu larnych .

Obowiązująca form uła filmowego lata musi 
ulec zmianie. Z kilku, wybrano propozycję 
Ryszarda Konicza — ówczesnego kierownika 
artystycznego Łagowa — polegającą na prze 
kształceniu festiwalowego charakteru  imprezy 
na sem inaryjno-dyskusyjny. Łagów ■staje się 
miejscem spotkań ludzi filmu pragnących w 
ciszy i spokoju przeanalizować i przedyskuto­
wać kondycję filmu polskiego. Ogólne hasło 
„FILM POLSKI A KULTURA WSPÓŁCZES­
NA” jest na tyle nośne, że w kolejnych la ­

tach mówiono o debiutach filmowych, m oral­
ności, filmie historycznym.

Otwartości i wrażliwości obydwu panów K
— Tadeusz K onior — Dyrektor imprezy i R y­
szard  K oniczek — Szef Programowy — za­
wdzięczać można czułość na nowe, ważne zja­
wiska w polskim filmie. Tu pierwsze sw oje 
publiczne pokazy mieli późniejsi twórcy „Ki­
na moralnego niepokoju”. Nawiasem mów'iąc 
sam term in zrodził się właśnie w Łagowie.

W środowisku filmowym impreza cieszyła 
się opinią w miarę niezależną. Oczywiście w 
granicach peerelowskiej rzeczywistości. Nawet 
wtedy gdy listę zaproszonych gości weryfiko­
wali funkcjonariusze służby bezpieczeństwa w 
dyskusjach w kawiarni ..Zamkowa malo 
tego, nawet wśród autorów  referatów  — spot 
kać można byio osoby, których komunistycz­
na władza skazała na śmierć cywilną. Swobo­
da miała swoje granice. Pam iętam  czego to 
nie wymyślano, aby koniec końcem pozbawić 
nagrody film Andrzeja Wajdy „Człowiek z 
m arm uru”.

Pow iew  polskiego sierpn ia  ’80 dal się zauw a 
żyć w  m alu tk im  Łagow ie. M ówiono nic ty lko
o innych  sp raw ach  innym  językiem , pokazy­
w ano inne film y. N agradzano tych , k tó rych  
nazw iska do n iedaw na zbrodnicza ręk a  cenzo 
ra  w ykreśla ła  z m asow ego obiegu. 1 kiedy za 
rok zbliżał się czerwiec 82 wiedzieliśmy wszy 
scy, że imprezy nie będzie. Mieliśmy inne po­
jęcie godności niż Roman Wionczek. Czas u- 
m undurow anej władzy był okresem publiczne 
go postu i milczenia, wymownej ciszy, prze­
ryw anej od czasu do czasu krakaniem  wro- 
nopodobnych upiorów.

Z tym samym kierownictwem artystycznym  
choć pod zmienioną dyrekcją przystąpiono do 
organizacji kolejnej imprezy w 1983 r. Nowy 
dyrektor, jeden a potem drugi — najoględ­
niej określając — był głęboko obojętny na 
sprawy związane z łagóWsKTmi spotkaniami. 
Dyletantyzm połączony z tumiwisizmem mcze 
gó nie mógł zwiastować. Kolejne tematy pro 
ponowane przez „program istę’’ świadczyły o 
przypadkowości propozycji — unikowym cha­
rakterze oferty.

Sile inercji zawdzięczać można fakt „doku- 
lania się" kolejnych edycji Lubuskiego Lata 
Filmowego do 1988 r.. kiedy to cenzor oficjal­
nie nazywany M inisterstw em  K ultury, posta­
nowił dokonać definitywnej likwidacji. Spad­
kobierca tradycji greckiej zrobi! to delikatnie. 
Z ap ro p o n o w a ł dwuletni cykl biennale. W ątpli 
wości n ie  było, że jest to początek końca. Los 
Lubuskiego Lata Filmowego wydawał się prze 
sądzony.

A jednak wspólnym wysiłkiem Federacji 
Dyskusyjnych Klubów Filmowych i kilku za­
paleńców z Zielonogórskiego Klubu K ultury 
Filmowej uratow ano imprezę. Odmienność za 
znaczono częściową zmianą nazwy. Uczestni­
czyliśmy w Klubowym Lubuskim Lccie Filmo 
wym Łagów ’83.

Świadomi kryzysu dotychczasowej formuły 
najw ierniejsi z wiernych sympatycy Łagowa 
w trakcie trw ania jego klubowej wersji pod­
jęli próbę wypracowania nowego modelu. Pro 
pożycia umiędzynarodowienia była najciekaw 
szą.' Następnego roku już pod starą nazwą 
Lubuskie Lato Filmowe zrobiono pierwszy ma 
ły krok w obranym kierunku. Udział filmow­
ców z ZSRR nie był tylko symboliczny. Po­
twierdził trafność obranej opcji.

Jesień ludów Europy środkowej i wschod­
niej przesądziła ostatecznie o tematyce Łago­
wa lat dziewięćdziesiątych. W racając do Eu­
ropy stajem y przed podobnymi problemami, 
zadajemy podobne pytania jak Węgrzy, Cze­
si, Słowacy, Litwini czy Rosjanie. Wiele m a­
my sobie do powiedzenia. Rozmawiajmy.



(Z ANDRZEJEM KAWAŁA -  dyrektorem LLF i ANDRZEJEM MILCZAR 
KIEWICZEM — rzecznikiem prasowym rozmawia Konrad Stanglewicz)

— Klub K ultury Filmowej, którego jesteś­
cie współtwórcami po raz kolejny staje sią 
organizatorem  Lubuskiego Lata Filmowego, 
najstarszej imprezy filmowej w kraju  i od r a ­
zu dodajm y - -  m ającej szansę stać się impre 
zą najciekawsza. Jak  wcszliśeie „do puli”?

— Zrazu jako wyrobnik-w’spółorganizator. 
Nasz Klub mógł załatwić to, czego nie dawał 
rady załatwić główny faktyczny organizator
— Okręgowe Przedsiębiorstwo Rozpowszech­
niania Filmów w Zielonej Górze: obsługę for 
m alno-prawną, rachunki za referaty, prace 
zlecone itd. Stanowiliśmy wygodną furtkę po 
zw alającą obejść kretyńskie przepisy i ogra 
niczenia. A w rewanżu na Lato zaproszono z 
Klubu jedną osobę, bo dyrektor OPRF Roman 
Soehaczewski był oszczędny.

— W T.98S roku ówczesny m inister kultury 
i sztuki A leksander Krawczuk, w ram ach o- 
szczędności, likwidował różne festiwale tycz 
nic 7. Jazz Jam boree. LLF miału przejść na 
formułę biennale. Zwolennicy Lata podejrze­
wali, że jest to pierwszy krok na drodze do 
skasowania te j imprezy. IłKF-owcy ją u ra to ­
wali: odbyło się Klubowe Lubuskie Lato Fil 
mowe.

— Tak, na kulturze chciano oszczędzać. W 
ówczesnych sferach urzędniczo-[Urnowych u- 
trw alała się opinia: „Nie będziemy karmić 
darm ozjadów" — czyli filmowców. O tym, że 
Lato się odbyło zadecydowali właściwie Wę­
grzy, stali bywalcy łagowskich spotkań. Oni 
l>o prostu wszczęli raban, nie przyjm owali 
do wiadomości faktu, że Lata może nie być. 
Powiedziała nam o tym Ola Myszak podczas 
ogólnopolskiego sem inarium  DKF w Cieszy­
nie. Zebraliśmy się w pokoju hotelowym. By 
la Ola był Ryszard Uklański z Wrocławia, 
Adam Radziszewski z Białegostoku i inni. 
Powiedzieliśmy sobie tak: m inister K raw ­
czuk może sobie likwidować imprezy w W ar­
szawie. Łagów jest u nas i my Lato zrobimy. 
No i zaczęło się szukanie pieniędzy, pienię­
dzy... To była inna Polska. O tym  trzeba pa­
miętać. Władze wojewódzkie, wobec oficjal­
nego negatywnego stanowiska m inisterstwa 
kultury, były w niezręcznej sytuacji, nie mo 
gły afiszować się z poparciem. Mimo to 
trzeba to powiedzieć, ówczesny wicewojewoda 
Jan  Zięta pomógł nam ogromnie. Wówczas 
jego podpis znaczył wiele!

— W 1989 roku też nikt nie wiedział czy 
LLF się odbędzie.

— Nam na tym zależało. Poparł nas obec­
ny szef kinem atografii a wówczas sekretarz 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich Juliusz 
Burski, Kazimierz Żurawski — ówczesny rzecz 
nik prasowy Stowarzyszenia, Andrzej Wer­
ner...

— Paradoks: wsparła was ówczesna opozy­
cja i znów „stało się” Lato.

— W formule kompromisowej. Program  o- 
pracował długoletni dyrektor artystyczny i' 
programowy LLF — Ryszard Koniczek. Ha­
sto brzmiało: .Film polski i publiczność”. By 
liśmy z nim w konflikcie, ponieważ uznaliśmy 
iż kisić się we własnym polskim sosie nic 
ma sensu. Chcieliśmy konfrontować naszą 
kinem atografię przynajm niej z produkcją ra 
dziecką. Tam tejsi filmowcy mieli już bardzo 
interesujący dorobek. Gorbaczow robił pie- 
restrojkę. a w Polsce na ekranach kinowych 
nie było tego widać.

— I właściwie udało wara się przełamać 
dotychczasową skostniałą formułę łagowskich 
spotkań. To co najbardziej zapam iętałem  z 
ubiegłorocznego Lata, to filmy które w wy­
drukowanym  programie imprezy zakam uflo­
wane były pod ogólnymi hasłam i: ostatni po 
kaz półkowy, pokaz-niespodzianka. pokaz fil 
mów video w ytw órni niezależnych. A były to 
polskie filmy dokum entalne i w łaśnie filmy 
radzieckie, j*k np. ten o wyspach słowowiec 
kich pokazany w kilka miesięcy później w T yp.

_ To byl czerwiec 1989 roku, czas wybo­
rów. S tara władza była pewna zwycięstwa
11 a podstawie zawartego z opozycją kontrak­

tu. Lato było imprezą oficjalną, a nie jakąś 
podziemną akcją — trzeba więc było utrzym ać 
ten śmieszący dziś kam uflarz. Był to rodzaj 
taktyki, ot tak na wszelki wypadek, by ktoś 
znów nie chciał utrącić Łagowa. Ale przecież 
podczas sam ej imprezy, w trakcie Lata, nie 
było już żadnych dwuznaczności, żadnych nie 
domówień. W dyskusjach rozliczaliśmy się 
nie tylko z naszym tragicznym komunistycz­
nym garbem ale także —- jak pam iętasz — 
z opozycyjnymi „zboczeniami”. Nie było te ­
matów — tabu. Trzeba zresztą podkreślić, że 
LLF zavv*sze było swoistą enklaw ą. Tu szcze 
rość wypowiedzi była przez władze tolerowa­
na. Pewnie dlatego, że Łagów to małe pro­
wincjonalne miasteczko, do Warszawy stąd 
daleko. I dzięki Bogu!

— Popadamy w kom batanckie wspomnie­
nia. Co będzie podczas tegorocznego LLF?

— Andrzej Werner, którem u zaproponowa 
liśmy kierownictwo programowe, dal pomysł: 
Kinem atografia Europy Środkowej i Wschód 
niej — punkt zero. Co mamy do zapropono­
wania Europie do k tórej zmierzamy — w Pol 
sce, Czechosłowacji. ZSRR. na Węgrzech — 
jakie filmy. Stąd też i pomysł zaproszenia w 
charakterze obserwatorów gości z Francji, Da 
nii, Norwegii, Angli...

— A dotychczasowi bywalcy?...
— Jasne, że będą: Węgrzy, Czesi, Słowacy, 

Rosjanie, a przede wszystkim nasi DKF-ow- 
cy.

— Najciekawsze pozycje programu?
— Nie rezygnujemy z tego co było warto 

ściowe w latach ubiegłych. W cyklu retro­
spektywnym pokażemy film y polskie z lat 
1988-90. z pominięciem tych które były już 
w Łagowie w roku ubiegłym (np. „Przesłu­
chanie’’ Ryszarda Bugajskiego). Retrospekty­
wę wzbogacą filmy telewizyjne (np. „Zmowa” 
Janusza Petelskiego) oraz to co przywiozą na 
si goście zagraniczni. Dla przykładu: Czesi 
zapowiadają „Łagodną rew olucję” — doku­
ment o obaleniu władzy komunistycznej pre­
zentowany na festiwalu w Berlinie Zach. 
Węgrzy przywiozą trzy filmy fabularne („Bry 
gada m arzeń”, „Meteo”. „Mały ale mocny”) 
i co najm niej trzy dokum enty („Malenkij ro ­
bot” braci Gulyas. „Nowowęgierski lam ent” 
Jud il Ember i „Syberyjskie lato” Andrasa De 
ra). Rosjanie przyjadą także z dokumentami, 
oraz filmami fabularnym i pokazywanymi na 
festiwalach w Cannes i Berlinie Zach.: „Aste 
niezny syndrom ”, ..Coma” i „Taxi blues”.

— Ozy będą przedprem ierow e projekcje fil 
mów polskich?

— Tak, codziennie w łagowskim am fitea­
trze o 22.30. Zaś Federacja DKF przedstawi, 
tradycyjnie, dokum enty — na przykład Krzy 
sztofa Langa „Proces” (film o procesie lii-tu). 
Józefa Gębskie£o „Z Archipelagu Gułag”, fil 
my Łozińskiego i Kijowskiego. Ciekawa jest 
też propozycja Video-Studia z Gdańska: np. 
„O statki” — film o ostatnim  zjeździe PZPR, 
filmy o Wałęsie i jego małżonce — „Lider” 
oraz „D anuta”, czy też Zajączkowskiego „Bal 
cerowicz”. To oczywiście tylko niektóre ty ­
tuły, bo wszystkich nie sposób wymienić.

— Oprócz projekcji mocną stroną LLF by­
ły zawsze dyskusje, spory, niekiedy kłótnie...

— Tak jak i w latach ubiegłych będziemy 
się spotykać w kaw iarni „Zam kowej'’ codzien 
nie o godz. 11.00, na dyskusji z twórcami fil 
mów wyświetlanych poprzedniego dnia. Pol­
ska Federacja DKF organizuje forum poświę 
eone polskiemu dokumentowi, a Stowarzyszę 
nie Filmowców Polskich sem inarium , którego 
tem at określa przewodnie hasło tegorocznego 
Lata, ów „moment zerowy” kinem atografii 
dawnego socjalistycznego obozu. Gospodarza­
mi tej części będą: Andrzej W erner i Tade­
usz Sobolew ski. (czwartek, 28 czerwca) oraz 
Miron Czernienko i Laslo Fabion (piątek, 29 
czerwca). Ponadto bardzo ciekawie zapowia­
da się spotkanie z reżyseram i związanymi ze 
Studiem im. Karola Irzykowskiego.

Łagów' 1970

Łagów 1975

Łagów 1975



Łagów 1078 Łagów 1978

Łagów 1979
W NASTĘPNYM WYDANIU GN (28 CZERWCA) UKAŻE SIĘ 8-STRONICOWY DODA­
TEK POŚWIĘCONY LUBUSKIEMU LATU FILMOWEMU ŁAGÓW ’90
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P O Z IO M O : 1) p r z e s z k o d a ,  8) a u t o b u s  t u r y s t y c z n y ,  9) s p r z ę t  s p o r t o w y ,  
10) t w ó r c z y n i ,  i 4) p r a c u j e  p r z y  o b r a b ia r c e .  18) n i e j e d e n  n a  t a r g a c h ,  19) 
p o k o ik  n a  o k r ę c i e ,  20) o t r z y m a n i e  25) d r z e w o  m a t u r z y s t ó w ,  28) u r ż n i ę ­
c i e .  29) g w a ł t .  30) k o lo r  c z e r w o n y  z  o d c i e n i e m  f i o l e t o w y m ,  34) c z ę ś ć  n o ­
g i ,  38) k o n k u r u j e  z  k o łd r ą ,  39) g łu p o t a .  40) d z i e s i ę c i o g r o s z ó w k a .

P I O N O W O : 1) . . . t o  z d r o w i e ,  2) s k ł a d a n y  n o ż y k ,  3) e f e k c i a r z ,  b ła z e n .  
4) p s ia  k o ń c z y n a .  5) s t a ł a  p o s a d a .  6) s y n  D e d a la .  7) r o ln ic z e  z a j ę c i e ,  11) 
m a r k a  c ią g n ik a .  12) k o l o n ia ,  13) s p o s ó b  s i e d z e n i a  15) l ę k ,  16) n a  s łu p ie  
o g ł o s z e n i o w y m .  17) a w a n t u r a .  21) ż o łn i e r s k a  s k a r p e t a .  22) w  h e r b a c ie .  
23) n a r o d o w o ś ć .  24) r e z u l t a t ,  25) k a m iz e l k a  r a t u n k o w a .  26) g a t .  a g a w y ,  
27) m a t o ł .  31) b ia ły  n a p ó j ,  32) ś m i a ł o ś ć .  33) s t a r o r z y m s k a  p ie ś ń  ż a ło b n a ,  
35) n a r z ę d z ie  w a l k i .  36) s k ł a d n ik  p o w ie t r z a ,  37) ś n i e g .

N O B O R

R o z w ią z a n i e  k r z y ż ó w k i  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  
d n ia  5 V I I  1990 r. N a  k o p e r c i e  n a l e ż y  n a k l e i ć  n a z w ę  i n u m e r  k r z y ż ó w k i .  
W śr ó d  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  r o z lo s u j e m y  n a g r o d ę  w  w y s o k o ś c i  50 
t y s .  z ł .

R o z w ią z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  20
P o z io m o :  m in a r e t ,  k o r a l ,  r ip o s t a ,  c y n i k ,  z j a d a c z ,  e k r a n ,  k ła p a k ,  w i a ­

n ie ,  s z e l k i ,  t a n in a ,  ł g a n ie ,  k a t a n a .
P io n o w o :  M a r c z a k ,  n a p r a w a ,  r o s z a d a ,  t k a c z e ,  t r e n e r ,  f l a k o n ,  k l a r n e t .  

A r ia n in ,  ł a z ę g a .  p o la n a ,  'k w ite k .
N a g r o d ę  w y l o s o w a ł a  J a d w ig a  K u ś m i e r c z y k  z  L u b s k a .  N a g r o d ę  w y ś l e ­

m y  n o c z ta .

R o zw ią zan ie  R y su n k u  — Z a g a d k i z n r  20 /90  

P ra w id ło w a  o d p o w ie d ź : N ow e M iasteczko .
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BARAN — 21.03. — 20.04.
Tydzień na wysokich obrotach. Sprawy służ­

bowe ściśle splatają się z prywatnymi, więc do­
bra atmosfera i spokój w domu są niezbędnym 
warunkiem do osiągania jak najlepszych wy­
ników w pracy. Na niwie zawodowej, znowu 
pojawi się nerwowość, niepewność i tak złożona 
sytuacja kadrowa, że. nieomal doprowadzi do 
irytacji. Pamiętaj, że najważniejszy jest spokój 
oraz zachowanie taktu i kultury wobec wszyst­
kich. To jedyna możliwość rozwiązania wszyst­
kich problemów. Koniec tygodnia zapowiada się 
spokojniejszy, z nadzieją zmian nu dobre.

BYK — 21.01. — 21.05.
Nowy etap w pracy i ciekawe prognozy. Dla 

wszystkich rozpoczynających życie zawodowe 
bardzo korzystny okres. Niewykluczony dalszy 
wyjazd służbowy, który bardzo się uda i może 
dać początek serii awansów. Dobrą atmosferę 
wśród współpracowników poprawi nieprzewi­

dziany i dość duży dopływ gotówki (premiera? na 
gioda?) a szczęśliwe zakończenie trudnej spra­
wy wywoła duże uznanie wśród zainteresowa­
nych. W życiu osobistym miły nastrój, serdecz­
ność i ciepło będą trwały.

BLIŹNIĘTA — 22.05. — 21.06.
Dobra forma, wzrost energii i dobra, nawet 

bardzo dobra passa we wszystkich poczyna­
niach. W pracy zawodowej sukcesy i satysfak­
cje, a dla niektórych spełnienie najwyższych as­
piracji. Bliźnięta planujące zakończenie działal­
ności zawodowej niech dokładnie przemyślą 
wszystkie za i przeciw — czy nie szkoda odejść 
w czasie tak korzystnej koniunktury? Dobre fi­
nanse dla wszystkich, dla niektórych spora wy­
srana.

RAK — 22.06. — 22.07.
w  pracy atmosfera powoli się poprawia, ale 

Twoje ostatnie posunięcia muszą jeszcze pocze- 
*'j®ć na oddźwięk i uznanie. Nie pomagaj, wszy­
tk o  ułoży się dobrze a Twoje koncepcje znajdą 
Wielkie uznanie u przełożonych i współpracow­

ników. Bądź spokojny i najlepszej myśli. W ży­
ciu osobistym różnie, wszyscy o nieuregulowa­
nym życiu rodzinnym mają duże szanse na spot 
kanie kandydata na partnera, ale niewykluczo­
ne że może to być wielka, burzliwa, niezapom­
niana ale krótkotrwała przygoda.

LEW — 23.07. — 22.08.
W  sprawach zawodowych niezwykle ciekawy 

tydzień, powstaną nowe rejony działania dalekie 
od codziennej rutyny. Nie bój się ryzyka, idź 
zawsze naprzód i wierz że podołasz/ Satysfak­
cja, komplementy, szacunek bliźnich będą Ci 
towarzyszy. Trudny okres dla rozrzutnych, fi­
nanse skromne i do tego szykuje się spory, nie­
przewidziany wydatek, oszczędność bardzo wska 
zana. Samotne Lwy mają duże szanse ha pozna­
nie partnera swojego życia, ale uwaga, należy 
wcześniej przemyśleć i umiejętnie oddzielić ziar 
no od plew.

PANNA — 23.08. — 22.09.
W tym tygodniu będzie dominowała dobra for 

ma fizyczna i psychiczna. Entuzjazm i zapał to­
warzyszący działalności zawodowej przyniosą 
już w najbliższym czasie efekty, a miłe słowa 
ze strony przełożonych, poparte niebagatelną 
kwotą będą najlepszym tego dowodem. Ale nie 
trac cierpliwości i pamiętaj, że spokojem i dy­
plomacją załatwi się najwięcej. W życiu osobis­
tym doskonale porozumienie z osoba najbliższą 
sercu i zanik dlugotwrałych konfliktów rodzin­
nych.

WAGA — 23.09. — 23.10.
Tydzień może zacząć się nieciekawie, może na 

stąpić bardzo surowa ocena działalności, tłum a­
czenia, wyjaśnienia, gorączkowa argumentacja. 
Postaraj się nie dopuścić do takiej ewentualnoś­
ci, zmobilizuj swoją energię, przysiądź i po 
załatwiaj wszystko jak najlepiej. W życiu oso­
bistym sytuacja dwojaka. Dla osób już zajętych, 
umocnienie uczuć a nawet wyraźny wzrost ich 
temperatury, — serdeczność, czułość i dobro. Sa 
motni mają szanse na nową, ciekawą znajomość, 
szkiełkiem i to w dodatku od butelki 1

SKORPION — 23.10. — 22.11.
Tydzień pracowity i bogaty w sukcesy. Spra­

wy, którym poświęcasz całą swoją zawodową 
wiedzę i talent organizacyjny zaprocentują, a 
efekty będą widoczne. Duży przypływ gotówki. 
Zycie osobiste zacznie układać się znacznie le­

piej gdy partner spotka się z większym zainte­
resowaniem, serdecznością i życzliwością. Parnię 
taj, czułością, miłym i spokojnym zachowaniem 
oraz pokazaniem swojego przywiązania wygrasz 
znacznie więcej.

STRZELEC — 23.11. — 21.12.
Trudny, pracowity, męczący tydzień. Znacznie 

zwiększony zakres czynności, niedomówienia i 
nie najlepszy nastrój wśród współpracowników 
nie będą nastrajały optymistycznie. Pamiętaj o 
zachowaniu spokoju oraz o konieczności taktow­
nego i dyplomatycznego postępowania. Uśmiech 
i niereagowanie będą najlepszym sposobem na 
rozwiązanie wielu spraw. W życiu osobistym spo 
kojnie, ale koniecznie musisz popracować nad 
scementowaniem związku, okazać partnerowi 
czułość, serdeczność i zaufanie.

KOZIOROŻEC — 22.12. — 20.01.
Tydzień pełen pomysłów, a nowe zainteresowa 

nia zaowocują interesującą propozycją. Przemyśl 
dokładnie i zastanów się, czy warto ryzykować. 
Osoby rozpoczynające pracę zawodową mają du 
że szanse na dobry start, ale muszą dokładnie 
przeanalizować wszystkie za i przeciw. Szansa 
na dobre układy i dobre finanse. W sferze uczu 
ciowej należy zastanowić się nad nowym, cieką 
wym i niebanalnym obiektem uczuć.

WODNIK — 21.01. — 20.02.
W pracy tempo wymagające coraz lepszej or­

ganizacji i mimo zarysowujących się napięć i tru 
dności — dobre perspektywy. Idziesz powoli, ale 
systematycznie do przodu, awans w zasięgu rę­
ki, ale pamiętaj o zachowaniu spokoju, pewnej 
dyplomacji i założeniu hamulca na swój język. 
Dobre układy domowe, spokój, harmonia, a pod 
koniec tygodnia niespodziewane, ale nadzwyczaj 
miłe spotkanie towarzyskie. Uważaj na zdrowie.

RYBY — 21,02. — 20.03.
Doskonała passa dla wszystkich Ryb. W pracy 

zawodowej bardzo korzystne układy, miła współ 
praca a przełożony, który zmusi Cię d o  działań 
nieomal brawurowych trafi w przysłowiową 
„dziesiątkę”! Uznanie, także finansowe — i  to  
w znaczącej kwocie. W życiu osobistym miłe 
kontakty, umocnienie serdecznej znajomości * 
pod koniec tygodnia spotkanie z kimś dawno 
nie widzianym i kto wie — czy nie nastąpi od­
nowa uczuć?

A N K A
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MIECZYSŁAW V';ĘCKOWICZ
To było chyba przed pięciu łaty  w  G nieźnie. O bsługiw ałem  dla „Gaze­

ty Poznańskiej” jeden z jub ileuszow ych  turniejów  Ivana M augera. Pełna  
gala —  słyn n y  N ow ozelandczyk przyw iózł do Polski grupę czołow ych żu­
żlow ców  św iata. Już na początku im prezy dochodzi do pojedynku ANDRZE  
JA HUSZCZY z M augcrem . Przed w ejściem  w  drugi łuk, H uszcza nie uwa  
żal za konieczna puścić przed sieb ie bez w alki jubilata i... stało się. Dalsza 
część zaw odów  przebiegała bez M augera, który po godzinie w rócił ze szpi­
tala z opatrunkiem  gipsow ym ...

Ta historyjka najtrafn iej charakteryzuje 
chyba żużlowca Falubazu. Na torze nie potrą 
fi udawać, wyjeżdża po to, by walczyć o jak 
najwyższą lokatę. A jak walczy, przekonali 
się kibice oglądając go przez piętnaście lat 
startów.

„NIK JESTEM BANDYTĄ”
— tłum aczył się przed laty na lamach tygod 
nika „Sportowiec”. Było to po kijku kolizjach 
na torze z udziałem Andrzeja. Nieżyczliwi 
chcieli przyczepić mu łatkę ligowego b ru ta­
la. Huszcza przeżył ogromnie tę nagonkę. Ale 
naw et wówczas nie żałował tego, że w lipcu 
1975 roku zdecydował się zdawać egzamin na 
żużlową licencję. Stanął do niegó wspólnie z 
Olkiem Janasem  i Jurkiem  M arcinkowskim.
Pierwszy z nich jest dziś jednym z najmłod 
szych sędziów żużlowych. Drugi, uznawany 
za spory ta len t żużlowy, szybko skończył ka 
rierę, można go jednak często spotkać na sta 
dionie przy ul. W rocławskiej. Ligowy debiut 
w spotkaniu z G wardią Łódź, Huszcza przy­
płacił kontuzją stawu skokowego. Rok póź­
niej świętował już z kolegami awans do ek­
straklasy. Radość nie trw ała długo — Falubaz 
szybko pożegnał się z ligową elitą, ale An­
drzej pokazał się wówczas z korzystnej stro 
ny. 19-latek z Zielonej Góry zajął m.in. d ru­
gie miejsce w „Brązowym K asku”.

Mocno przeżył swój pierwszy s ta rt na Zacho 
dzie, w 1977 roku w Vojens a jego partnerem  
by! Mariusz Okoniewski. Był to finał mi­
strzostw  Europy juniorów. Zawody przerw a­
no z powodu ulewy po 12 biegach, a dorobek 
Andrzeja zam knął się 3 punktam i. Jako cie­
kawostkę w arto odnotować, iż jego ówczesny 
kolega z reprezentacji, M. Okoniewski jest 
dziś znanym w Leszczyńskiem... ogrodnikiem.

W 1978 roku Huszcza znów awansował z 
Falubazem  do I ligi, będąc najskuteczniej­
szym żużlowcem ekstraklasy. W finale mi­
strzostw  świata par w Chorzowie był rezer­
wowym. Mial więc nieco wolnego czasu, co 
zaowocowało znajomością z panną Małgor/.a 
tą  Nawrocką, pochodzącą zresztą ze znanego 
żużlowego rodu. W lutym  1980 roku odbył się 
ślub Andrzeja i Małgorzaty. 1979 rok przyniósł 
Huszczy sukces w mistrzostwach Polski par.
Wspólnie z Henrykiem  Olszakiem stanęli na 
najwyższym podium w Gnieźnie. Olszak, obok 
Huszczy, był przez lata najskuteczniejszym  
zawodnikiem Falubazu. W życiu pryw atnym  
był natom iast przeciwieństwem Andrzeja. Za 
glądał do kieliszka, lubił wesołe tow arzyst­
wo, w końcu trafił do więzienia.

LEKCJA ANGIELSKIEGO

W 1980 roku, grupa polskich żużlowców 
wyjechała do klubów angielskich. Huszcza

Fot. S. Szalak

trafi! do Loicester, gdzie przed nim jeździli 
jego dobrzy koledzy — Bolesław Proch i Je 
rzy Kemhas. Początki były trudne — niezna­
jomość języka, tęsknota do kraju , kłopoty 
ze sprzętem. Z czasem Andrzej stał się dość 
mocnym punktem  drużyny. Zyskał sponsora 
w osobie fotografa Wojciecha Malczewskiego 
i przyjaciela — A ustralijczyka, Stevc Rege- 
linga, z którym  dzielił mieszkanie. Fortuny 
na Wyspach się nie dorobił — za zdobyty 
punkt płacono tam  średnio pięć funtów . By 
nie trwonić pieniędzy na mechaników. An­
drzej wiele czasu spędzał na przygotowywa­
niu motocykla do startów. Doświadczenia zdo 
byte w Anglii zaprocentowały brązowym me 
dałem w drużynowych MS we Wrocławiu i 
tytułem  wicem istrza Polski zdobytym w Lesz 
nie. W kolejnym  sezonie Falubaz sięgnął po 
mistrzostwo ligi. powtarzając zresztą ten suk 
ces w 1982 roku. Huszcza znów w 1981 roku 
w ybrał się do Anglii. Czekano na niego w 
Leicester. Czekano jednak krótko (w między 
czasie kupiono innego zawodnika) i zfelono- 
górzanin musiał skorzystać z oferty londyń 
skiego klubu Hackney. Teździł tam  razem , z 
Zenonem Piechem i Romanem Jankowskim . 
Ostatnie pięć spotkań ligi rozegrał w b ar­
wach Reading.

Dwa sezony spędzone na brytyjskich torach 
były dobrą szkołą życia. Tam żużlowiec m u­
siał liczyć przede wszystkim na siebie i A n­
drzej to szybko zrozumiał. Nauczył się dbało­
ści o sprzęt, podciągnął także swój angielski.

TO BYŁ ROK!

Mają rację ci, którzy tw ierdzą, że starty  w 
lidze angielskiej są dla młodych żużlowców 
cennym doświadczeniem. Andrzej Huszcza 
przekonał się o tym już w sezonie 1982. To 
był najlepszy rok w historii zielonogórskiego 
żużla. Falubaz wygrał rozgrywki I ligi, H u­
szcza został indywidualnym  mistrzem kraju, 
a wspólnie z Janem  Krzystyniakiem stanął 
też na najwyższym podium mistrzostw Pol­
ski par klubowych. Do tego doszły jeszcze suk 
cesy w młodzieżowych mistrzostwach i „Srebr 
nym K asku”. Jeszcze w 1985 roku Falubaz po 
wtórzył sukces drużynowy.

Dwa lata później klub zielonogórski okrył 
się żałobą po śmierci Wiesława Pawlaka. Tre 
ner Czesław Czernicki twierdzi, iż przez wie 
le miesięcy nie poznawał swoich podopiecz­
nych. Uraz psychiczny po stracie kolegi do­
tyczył wszystkich, z Andrzejem  Huszczą wlą 
cznie. Do kolejnego sezonu Falubaz przystą­
pił praktycznie z junioram i, których prow a­
dził w bój 30-letni Huszcza. A jednak zespól 
nie zawiódł, zajm ując czwarte miejsce w li­
dze. A największym sukcesem indyw idual­
nym Andrzeja było pokonanie gwiazd świato 
wego żużla (Kelly M orana, Lance Kinga, Jana
O. Pcdersena, Tommy Knudsena, Kełvina Ta 
tum a, Johna Davisa) w turnieju  „Ali S tars” 
w Tarnowie. „W nagrodę” został pominięty w 
składzie kadry narodowej... Rok później otrzy 
mał jednak szansę udziału w ćwierćfinałach 
mistrzostw  świata. Przed własną publicznoś­
cią stanął na podium za Antalem  Kocso (Wę 
gry) i Ryszardem Franczyszynem. Znakomita 
średnia 2,71 pkt. dala mu ty tu ł najskuteczniej 
szego zawodnika polskiej ligi. W tym  sezo­
nie, mimo że to już piętnasty w jego karie­
rze. Andrzej nadal zalicza się do najsolidniej 
szych „firm ”. I wcale nie zamierza kończyć 
sportowej kariery...

JA K I JEST?

Niedawno zapytałem  Romana Jankow skie­
go i Zenona Kasprzaka co sądzą o Andrzeju 
Huszczy. Obaj byli zgodni co do jednego fak 
tu: Andrzej nigdy w swojej karierze nie za­
liczył poważnego upadku (odpukać!), dlatego 
jeździ bez obciążeń psychicznych. A sam Hu 
szcza twierdzi, iż sport dał mu niepowtarzal 
ną okazję pognania świata. On chłopak z 
podzielonogórskiej wsi. dzięki wytrwałości, ta 
lentowi i ciężkiej pracy stał się znanym czło 
wiekiem. Wolny czas lubi spędzać w rodzin 
nym gronie, ze swoim „babińcem". Ma trzy 
córki: Iwonę (10 lat), Maję (8) i Kasię (4). Mó 
wi o nich: „aniołki Charliego”. Jeździ Volks 
wagenem Busem. Na stadion żużlowy, jako 
dziecko, przyjeżdżał z bratem , fascynując się 
postawą ówczesnych Zgrzeblarek z Henrykiem  
Ciorgą, Mieczysławem Mendyką, Ludwikiem 
Jaskulskim , a później Zbigniewem M arcin­
kowskim. Jego pierwszym trenerem  był Sta 
nisław Sochacki. Andrzej twierdzi, iż wiele 
mu zawdzięcza. Zna swoje wady — czasem 
spóźnione starty  i mało płynną jazdę. Jego 
żużlowymi wzorami byli zawsze Iwan M au- 
ger i Hans Nielsen. Najwyżej ceni sobie zwy 
cięstwo we wspomnianym już tu rnieju  „Ali 
S tars” w Tarnowie. Lubi krótkie, techniczne 
tory, na których decydują umiejętności zawód 
nilca, a nie klasa sprzętu. Największe rozczaro 
wanie przeżył podczas finału kontynentalnego 
mistrzostw' świata w Rybniku, gdzie dwa de 
fekty motocykla pozbawiły go upragnione­
go aw ansu do grona najlepszych żużlowców 
globu. Najwięksi przyjaciele Huszczy z żużla 
wego toru to R. Jankowski. Z. Kasprzak, J. 
K rzystyniak, Z Piech. Bogusław Nowak, Ed­
ward Jancarz, Jerzy Rembas. Wojciech Żabia 
łowicz, a także Kelly Moran i Steve Regeling.

Marzenia? Jeszcze jeden ty tu ł mistrza Pol­
ski i zdobveie w res/cie ..ZW rso Kasku ’.
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Z e strony nielicznej grupy znajomych z 
branży, którzy wiedzą, że pisuję te mo 
je gawędy spotkałem się z następującym 
zarzutem. ..Idziesz na łatwiznę operujesz 

niemal wyłącznie argumentami z poboczy spor 
tu. W codziennej działalności jest to przecież 
margines A tymczasem sam wiesz, sport się 
wali. Malejącej cora2 bardziej grupie działaczy 
i trenerów a i samym zawodnikom należą się 
raczej słowa otuchy, a nie wytykanie ich sła­
bostek”'.

Niestety, optymizmu „ku pokrzepieniu" spor 
towych serc za wiele nil? ma. Po burzliwych ty 
godniach sporów w ramach i obok Forum Spor 
towego, po cyklu oświadczeń różnych stron i 
gorącej polemice prasowej wokół kultury fizy 
cznej znowu cicho. Cisza nie oznacza co praw­
da spokoju, jednak sądzę, żt* następnych kilka 
tygodni zostało zmarnowanych, Sportowa wla- 
dza centralna niby oficjalnie jeszcze jest. ale 
niech ktoś spróbuje w Warszawie coś załatwić, 
uzgodnić, ba. uzyskać jakąkolwiek informację.

Fama głosi, że premier Tadeusz Mazowiecki 
nie mógł długo zdecydować się na odwołanie 
Aleksandra Kwaśniewskiego z fupkcji szefa re 
sortu, czekając na gest rezygnacji bezpośrednio 
od niego samego Niby inaczej nie wypadało w 
stosunku do współprzewodniczącego komisji O- 
krągłego Stołu. Sam Kwaśniewski, żegnając się. 
tydzień temu z dyrektorami wydziałów kultu­
ry fizycznej urzędów wojewódzkich (już były­
mi. gdyż w żadnym 7 województw samodzielne 
go wydziału nie udało się uchować) tłumaczył 
się kilkunastokrotnymi. bezskutecznymi podejś­

ciami do premiera. Na tapecie rządowej były 
jednak ważniejsze sprawy.

Dziś, gdy oficjalny ..papier” już został złożo 
ny. dalej oczekujemy na komunikat w toj spra 
wie. Sytuacja jest patowa. Dotychczasowy szef 
i jego zastępcy od pewnego czasu myślami są 
już bardziej przy nowych posadach. Okres fak 
tycznego „bezkrólewia' niebezpiecznie się prze 
dluża. Z kuluarowych przecieków wynika, że 
najpoważniejszym kandydatem na następcę Kwa 
śniewskiego jest redaktor Zygmunt Lenkiewicz 
z tygodnika ..Piłka Nożna’ próbujący także 
swych sił w biznesie (branża: wody gazowane). 
Jak wieść głosi — człowiek z kręgów ministra 
lialla. Gorzej że działająca przy Radzie Mini 
strów. Komisja Legislacyjna w Swym pierwszym 
projekcie nie widzi potrzeby utrzymania kultu 
ry fizycznej w jednym resorcie...

Kluczowe decyzje mają. zapaść na przewidzia 
nym w końcu września Kongresie Sportu Pol 
.skiego. Obawiam się jednak i nie jestem w tej 
opinii odosobniony że światek sportowy jest 
zbyt podzielony : zasklepiony w swych party­
kularnych interesach, by uzyskać pełny consen 
sus. Potwierdzają to odbyte już niektóre kon­
gresy branżowe (m.in. trenerów, nauczycieli wf, 
sportu ludowego), gdzie dyskusja i ustalenia da 
ieko odbiegały od ko:istruktvwności. Nie może 
się też dopracować pełnego programu sportowa 
..Solidarność'

Prawdę mówiąc, przydałlfy się przy najmniej 
w pierwszym okresie „nowego” w sporcie po­
rządny dyktator o dużych i niepodważalnych 
kompetencjach który załatwiłby „czarną robo 
tę". Wiem doskonale, że w dobie demokracji nie 
jest to raczej możliwe, a i o odpowiedniego kan 
dydala byłoby trudno. Pomarzyć jednak czasa­
mi fajno jest.

Tymczasem problemów wokół których nale­
żałoby wywołać publiczną dyskusję jest aż 
nadto. Od tak banalnie oczywistych jak: wy­
chowanie fizyczne w szkole, baza i sprzęt , spor 
towy. wzrost zainteresowania społecznego rekre 
acją. po struktury organizacyjne i finanse. Mnie 
od dłuższego czasu gnębi jeszcze jedno. Czy nie 
powinno u nas nastąpić „spowolnienie” trenin 
gu sportowego? Czy nasza sportowa młodzież 
musi dalej ciężko pracować na treningach 5-6 
razy w tygodniu, -aby udowodnić wyższość nad

JANUSZ PECIAK:

Jed n ą  z n a jp o p u la rn ie jsz y c h  postaci zakoń­
czonych w D rzonkow ie zaw odów  P ucharu  
Ś w iata  p ięcioboistek  by ł JANUSZ PECIAK. 
N ajbardz ie j u ty tu ło w an a  postać tej dyscypli­
ny. m istrz  św ia ta  i m istrz  O lim pijsk i jest 
dziś tren erem  k ad ry  USA. Jego podopieczna 
Lori Norwood w ygrała  d rzonkow skie zaw ody.

— Choć mieszka pan ostatnio w Teksasie, 
często bywa pan u* Drzonkowie...'

— Jestem  w  E uropie  już trzy  m iesiące. N aj 
p ie rw  trenow ałem  tu z k ad rą  juniorów , póź­
niej seniorów , te raz  przyszła kolej na sen io r­
ką

— .Tak pan znajduje drzonkowski ośrodek?
— M imo w szystko to jes t w^ciąż jeden  z 

na jp iękn ie jszych  ośrodków  pięciobojow ych na 
św iecie. Ja  m am  .s tąd  m iłe w spom nienia. W 
1981 roku  zostałem  w D rzonkow ie podw ójnym  
m istrzem  św iata . S ta ram  się tu  p rzy jeżdżać każ 
dego la ta . Do pięciobojow ego tren ingu  są tu  
w aru n k i idealne.

— Jak się panu pracuje w  USA?
— Nie narzekam , choć k łopotów  nie b rak u  

je. P rzede w szystk im  w ielu zaw odników  ucie­
k a  ,z pięcioboju  do tr ia th lonu .

— Przecież to hardziej mordercza dyscypli­
na sportu.

— Być może, ale tam  są pieniądze. I to co­
raz w iększe...

— Podobno i w pięcioboju zaczynają się po 
jawiać.

— Tak; na zw ycięzcę zaw odów  we F ra n k ­
fu rc ie  czeka podobno 6 tysięcy dolarów .

— Jak trenują am erykańscy pięcioboiśei?
— Przede w szystk im  — indyw idualn ie , zgru 

pow ania organ izu jem y w yłącznie przed w a l­
nym i zaw odam i. „

— Czy pięciobój ma w USA liczną publicz­
ność?

— Ja k  w szędzie: n iezbyt liczną. D latego o r­
gan izu jem y osta tn io  ,zawody jednodniow e, koń 
ezone jazdą konną. Na tak ie  im prezy ludzie 
chętn ie j przychodzą. ,

— Co pan sądzi o' Norwood?
— No cóż, je s t m istrzyn ią  św iata . Je j popi­

sow ą k o n k u ren c ją  jes t bieg, p róbu je  zresztą 
sw oich sił w biegach długodystansow ych.

— A polskie zawodniczki?
— Są znakom ite. W D rzonkow ie szczegól­

nie zaim ponow ała mi Iw ona K ow alew ska.
— Jak  pan ocenia zawodniczki Lumclu?
— Robią sys tem atyczne postępy. W ielkim  

ta len tem  jest A nna Sulim a. Myślę, że w y stą ­
pią w m istrzostw ach  św iata.

Not. (MW)

UNIA LESZNO — FALUBAZ

*

Góra, pl. Bohaterów Stalingradu 13) lub przy­
nieść osobiście do redakcji.

. Podobnie jak w spotkaniu Stal- Rzeszów — 
Falubaż, żaden z uczestników naszego konkur­
su nie odgadł wyniku spotkania Falubaz — Mo 
lor Lublin (49:40). Jeden z czytelników był bli 
ski, typując 50:40... Gramy więc dalej, Do 23 
“ni. przyjmujemy kupony na mecz Unia Lesz 
no — Falubaz. Do wygrania jest nadal 200 tys. 
złotych. Wycięty kupon, po wypełnieniu, nale­
ży przesłać na adres „Gazety Nowej" (Zielona

ÓSEMKA „GN”
Dziesiąta seria spotkań odbywała się na ra­

ty'. Stąd dopiero dziś zamieszczamy ósemkę wy 
różniających się zawodników. Kolejny raz zna 
lazł się na tej liście Zbigniew Błażejczak z Fa 
łubazu. Czyżby mobilizująco wpłynął na jego 
formę .obraz wręczony przez ajentów z zielo­
nogórskiej drogerii przy ul. Świerczewskiego, 
pp. Marczaka i Huczka...

Oto nasza ósemka: Zbigniew Błażejczak (Fa 
lubaz). Piotr Świst, Krzysztof Ok lipski i Ry­
szard Franczyszyn (Stal Gorzów), Roman Jan­
kowski, Zenon Kasprzak i Piolr Pawlicki (Unia 
Leszno) i Antoni Skupień (ROW).

rywalem w województwie, Polsce czy nawet w 
Europie? Już przeciez wynikami nie musimy 
udowadniać wyższości ustroju socjalistycznego?

I na koniec nutka optymizmu. W pełni demo 
kratyczne wybory do samorządów lokalnych wy 
łoniły autentyczne reprezentacje społeczne w 
miastach i gminach W składach Rad zauważy 
łem wiele osób w jakimś tam stopniu związa 
nych z działalnością w .kulturze fizycznej, a tak 
że sporą grupę sympatyków sportu. Zdając so 
bie sprawę z wielości problemów, przed który­
mi staną władze samorządowe, jest jednak szan 
sa na stworzenie, możć niedużego, ale zawsze, 
sportowego lobby. W co głęboko wierzy, wyją* 
kowo tym razem poważny

PŁ(L)O TK \It'

PS. Po oddaniu powyższego felietonu do druku 
otrzymaliśmy informację, iż Zygmunt Lenkie­
wicz zastąpił Aleksandra Kwaśniewskiego i>a 
stanowisku przewodniczącego Komitetu Młodzie­
ży i Kultury Fizycznej.

Chcemy przedstawić i przypomnieć czytelni 
kom herby naszego regionu należące do miej 
scowości, kościołów, osób, cechów 1 korpora­
cji rzemieślniczych.

Nasz cykl rozpoczęliśmy od herbów- m iej­
skich. Dziś...

B o b r o w ic e
M iejscow ość położona na lew ym  brzegu 

B obru, od k tórego  w zięła sw oją nazw ę. Pod 
koniec X VII w ieku B obrow ice by ły  n iew ie l­
k im  m iastem , w sk ład  k tó rego  w chodziło: 
S ta re  M iasto. Nowe M iasto zbudo.wane przez 
m ieszkańców  w 1694 roku po w ie lk ie j po­
wodzi, oraz P rzedm ieście  K rośn ieńsk ie , gdzie 
w 1735 roku  osiedlili się suk ienn icy  p rzy ­
by li z Saksonii.

Oficjalnie Bobrowice otrzym ały praw a 
m iejskie dopiero w 1809 roku, po II wojnie 
zostały zaliczone do wsi.

H erb  m iejsk i po raz p ierw szy  um ieszczo­
ny został na  pieczęci m ie jsk ie j z 1733 roku, 
pow tórzony ponow nie na późniejszej pieczę­ci z 1809 r. Jednfik. jeżeli w ierzyć tw ie rd ze ­
niom  X IX -w ieczny t h w ładz m iejsk ich , herb  
B obrow ic został op racow any  w  p ierw szej

legenda-,•
EEES3 złoty /żółty/
C —11 srebrny /biały/ 
HiHiMU czerwony 

zietony 
czarny

1733 r

Rys. Anna Strzyżewska

poł. X V II w. W izerunek niedźwiedzia dobie­
rającego się do ula został zaczerpnięty z cho­
rągwi rosyjskiej z czasów- wojny trzydzie­
stoletniej. W idniała na niej, także dewiza: 
„Kto innem u przynosi szkodę, obraca się ona 
przeciwko niem u” (tłum . z niem ).

Władze Bobrowic do w izerunku niedźwie­
dzia z nirm  dodały w izerunek wieży z b ra ­
mą. Opr. W. S.
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Rzemieślniczą, w kierunku Kołłątaja, po c,zym 
po przebyciu około dwudziestu m etrów  zatrzy­
mał się przy kraw ężniku przodem do Kołłą­
taja. Siedzący za kierownicą był niższy. Oby­
dw aj ubrani w dżinsowe kurtk i, w czerwo­
nych, zasłaniających głowę ł tw arz  hełmach. 
Gdy się zatrzymali, to ten z tyłu zsiadł z mo­
toru i zdjął kask. A kurat ich m ijałam . Miał 
nie więcej jak 25—30 lat, około 180'centym e­
trów  wzrostu. Szczupły i o pociągłej twarzy. 
W ydaje mi się, że takiego samego osobnika 
widziałam już kiedyś w Otwocku.

— Podczas konwoju ,zawsze miałem przy s« 
bie naładowaną broń, P 64. Wtedy jednak nie 
strzelałem , bo tam ten wyciągnął już w moim

J est ósma trzydzieści rano. Z oddziału 
Narodowego Banlcu Polskiego w Otwoc 
ku przy ulicy Powstańców Warszawy 

przyjechał właśnie niebieski „maluch"’. Jego 
kierowca Piotr Podzieliński, dyrektor Banku 
Spółdzielczego parkuje tuż przed budynkiem. 
Pierwszy wysiada konwojent Jan  Sikora, 67- 
letni ormowiec. Na tylnym  siedzeniu kasjerka 
B arbara Głogowska trzym a torbę z 50 milio­
nami złotych (dzisiaj przeszło pół miliarda).

Sikora pochyla się, podnosi przedni fotel, 
sięga ręką po pieniądze i nagle słyszy: „od­
daj torbę, bo cię zabiję!’' Za nim stoi męż­
czyzna, ze sto siedemdziesiąt centymetrów 
wzrostu, krępy. Spod podniesionej przyłbicy 
czerwonego motocyklowego kasku spogląda­
ją .zdecydowane na wszystko oczy. Twarz ma 
okrągłą, gęste wąsy, raczej ‘szatyn. Wiek z 
górą trzydzieści lat. Tyle zapam iętuje kon­
wojent.

Tam ten szarpie torbę z pieniędzmi, ale Si­
kora trzym a ją mocno. Nie ustępuje nawet 
wówczas, gdy dostaje trzy silne uderzenia 
kolbą w głowę. Napastnik ściska bowiem w 
praw ej ręce mały, czarny pistolet. Lufę kie­
ru je  w nogi konwojenta. Padają dwa strzały. 
Na płaszczu Sikory pojawia się krew. Czuje 
przejm ujący ból w udach, chwyta się więc 
za nie obiema rękam i. Wypuszcza torbę. Trze 
ci strzał napastn ika trafia w nogę Barbarę 
Głogowską usiłującą zatrzymać pieniądze.

Bandydata zgarnia łup i ucieka. Obok czeka 
już na niego wspólnik na czerwonym moto­
cyklu. Podkręca gaz, by wraz z kolesiem znik 
nąć natychm iast za najbliższym  rogiem ulicy.

Na miejsce zdarzenia przybywa pogotowie 
oraz milicja. Sikora i Głogowska jadą do szpi­
tala. Mają szczęście. Kule nie przeszyły koś­
ci. Prawdopodobnie strzelał wysokiej klasy 
fachowiec.

— Tego dnia, a dokładnie 14 kwietnia, przy 
jąłem służbę oficera dyżurnego o ósmej — 
mówi porucznik Krzysztof Bronikowski. — 
Sprawdziłem  areszty zatrzym anych i przygo­
towałem  grupę operacyjno-dochodzeniową do 
wyjazdu. Przy moście kolejowym w Świdrze 
znaleziono bowiem zwłoki nieznanego męż­
czyzny. Około ósmej dwadzieścia spod RITSW 
wyruszył radiowóz o kryptonim ie „54 06’’ z 
załogą. Zaraz potem zabrzęczał telefon. Z ban 
ku  Spółdzielczego przy ulicy K ołłątaja w Ot­
wocku dzwoniła znajoma, zgłaszając wiado­
mość o napadzie.

W tedy Bronikowski natychm iast zawraca 
„54 06” i wzywa kolejne radiowozy. Sześć sa­
mochodów i kilkunastu funkcjonariuszy. Wsz> 
stko, czym 14 kw ietnia 1988 roku dysponuje 
otwocki Rejonowy Urząd Spraw  W ewnętrz­
nych. Blokuje się główne drogi wylotowe. Po 
godzinie na miejsce napadu przybywają funk­
cjonariusze ze stołecznej dochodzeniówki. 
Oprócz nich kilka kompanii ZOMO do prze­
czesania terenu.

ŚLEDZTWO
prowadzi P rokuratu ra Wojewódzka w Warsza 
wie. Pod Bankiem Spółdzielczym znaleziono 
trzy łuski, dwa pociski oraz fragm ent tw o­
rzyw a sztucznego. Pociski pochodzą z naboi 
pistoletowych kalibru 6.35 mm wz Browning 
produkcji czechosłowackiej, odstrzelonych z 
pistoletu „M auser” mod. 1914 kal. 6.35. P las­
tik  jest częścią okładki chwytu pistoletu „Mau 
ser” mod. 1914 kal. 6.35  ̂mm.

Trzy i pół kilom etra od siedziby Banku 
Spółdzielczego przy skrzyżowaniu lokalnych 
dróg leży porzucona Jaw a CZ 350 o numerze, 
rejestracy jnym  WSR 8309 i dwa czerwone 
kaski. Aby przemierzyć tę odległość z możli­
w ą prędkością (od 40 do 70 km/godz., w  za­
leżności od stanu naw ierzchni) potrzeba czte­
rech m inut.

Pies tropiący wącha w nętrza obu kasków i 
od razu podejm uje ślad. Prowadzi przez za­
gajnik do szosy z W arszawy w kierunku Wią 
zownej. Nagle zatrzym uje się na piaszczystym 
poboczu przy świeżych jeszcze śladach opon 
samochodowych. Siada i dalej już nie chce 
iść. Przewodnik zmusza psa do powtórzenia 
czynności, lecz ten za każdym razem robi to 
samo. Zdjęte odlewy gipsowe śladów protek­
tora kół wskazują, że mógł to być Polonez, 
F iat 125 p, albo też jakieś stare BMW... W 
kaskach znaleziono włosy zerowej grupy krwi. 
pochodzące jednak od dwóch osób.

Tego samego dnia w wieczornym wydaniu 
Dziennika Telewizyjnego podano rysopisy 
sprawców napadu na konwój pieniędzy w 
Otwocku wraz z portretam i pamięciowymi.

MÓWIĄ ŚWIADKOWIE:

— Dwa dni przed napadem, dwunastego, we 
wtorek robiłem porządki w ogródku. Nagle 
słyszę, że ulicą przy k tórej mieszkam jadą z 
ogromną prędkością dwaj mężczyźni na mo­
tocyklu. Tuż za nimi pomarańczowy Polonez. 
Zmierzali w kierunku ulicy Kraszewskiego. 
Po piętnastu m inutach znów słyszę ryk silni­
ków i spostrzegam pędzące te same pojazdy. 
Tym razem  jednak w kierunku Turystycznej. 
Zerknąłem  więc na rejestrację Poloneza, po­
nieważ nikt nie jeździł tędy tak szybko i w 
dodatku w takim  zestawie. Ale chyba to nie 
była otwocka rejestracja...

— Po pieniądze jeździłam na zmianę z d ru ­
gą kasjerką. Dwunastego w NBP była np. ona. 
Trzynastego zaś żadna ż nas nie musiała się 
tam  fatygować, bo pieniędzy wystarczało z 
poprzedniego dnia.

(Co ciekawe, trzynastego n ik t w mieście nie 
zauważył czerwonej Jaw y CZ 350, ani też to ­
warzyszącego jej Poloneza. Za to dzień póź­
niej...)
' — Było gdzieś kolo ósmej. Z jechałam ” właś 

nie z przejścia przez tory, kiedy zobaczyłam, 
że z centrum  Otwocka zbliża się czerwony 
m otor z dwoma pasażeram i. Byli już blisko 
mnie więc postanow iłam  zaczekać. Ale k ie­
rowca zmniejszył prędkość i skręcił W ulicę

Fot. K ru—Kr«

kierunku pistolet. Trzymał palec na spuście, 
więc bałem się. że gdy tylko sięgnę do kie­
szeni po swój. wypali. Nie strzelałem  też. gdy 
uciekał, bo ulicą jechały samochody. Mógłbym 
trafić w postronne osoby.

IGRANIE Z OGNIEM
Bank Spółdzielczy w Otwocku pobierał co­

dziennie ‘ z tamtejszego oddziału NBP znaczne 
kwoty pieniędzy. Wówczas od 30 do 70 milio­
nów złotych Przewożono je samochodem dy­
rektora. W razie jego nieobecności korzysta­
no z taksówek. Tylko od września osiemdzie­
siątego siódmegb roku. do czternastego kwiet 
nia osiemdziesiątego ósmego wynajęto do tych 
celów 16 różnych samochodów.

Mówi jeden z otwockich taksówkarzy: — 
W ynajmował mnie Sikora. W dniu kursu oko 
ło godziny ósmej stałem  na postoju przy sta ­
cji PKP. Do mojej taksówki wsiadał Sikora. 
Mówił, że ma dla mnie kurs do Banku Spół­
dzielczego. Jechaliśm y więc do siedziby ban­
ku przy Kołłątaja. Sikora wysiadał, po czym 
wracał w towarzystw ie jednej lub dwóch ko­
biet. Udawaliśmy się na Powstańców W arsza­
wy pod NBP. Ja wypisywałem rachunek, a 
oni szli załatw iać swoje sprawy. Po dziesię­
ciu m inutach wracali. Torbę niósł Sikora, 
Nigdy nie umawiałem się z nim wcześniej. O 
kursie dowiadywałem się zawsze teeo samego 
dnia, kiedy mieli wieźć pieniądze. Sikora nig­
dy nie mówił mi, że wożą pieniądze i jakie 
kwoty. Ja  jednak domyślałem się, ale nikomu
o tym  nie opowiadałem.

SPRAWCY
— Jaw ę i kaski kupiłem  w kwietniu 198(i 

roku, w sklepie GS. Nie podobał mi się jed­
nak jej pierwotny kolor — czerwień meksy­
kańska, więc po dwóch miesiącach przemalo­
wałem motor na czerwono. Ostatnio potrzebo 
wałem trochę pieniędzy, bo chciałem się oże­
nić, więc postanowiłem, go sprzedać. Dziesią­
tego kwietnia 1988 roku pojechałem razem z 
kolegą do Warszawy na giełdę. Postawiliśmy 
motocykl w pobliżu biura pośrednictwa. Po

ie



paru  m inutach podeszło do nas dwóch męż­
czyzn. Jeden zaraz się oddalił, drugi zapytał:

— Ile?
— 170 tysięcy — odparłem.
— Daję 120, przemyśl — powiedział i nie

czekając na odpowiedź ulotnił się. Wrócił po 
paru  minutach.

— No i jak?
— Możemy się dogadać — ja na to.
Zaproponował próbną jazdę. Transakcji do­

konaliśmy po drugiej, stronie ulicy, gdzie sta ­
ły wyłącznie samochody osobowe i kręciło się 
mniej ludzi. Dobiliśmy targu z c.eną 140 tysię­
cy za motor i dwa kaski. W yjął portfel i za­
płacił banknotam i po dziesięć tysięcy. Dyspo­
nował sporą forsą.

Nie chciał spisać umowy kupna — sprze­
daży na miejscu, gdyż, jak twierdził, Jawę 
zamierzał sprezentować bratu. Wziął więc od 
poprzedniego właściciela adres i obiecał do­
pełnić formalności. Poprowadził motocykl pie 
szo w nieznanym  kierunku. Sam podobno nig­
dy nie jeździł. Interesowało go przy tym, który 
motor ma większy zryw MZ, czy Jawa? Odpo 
wiedzieliśmy, że MZ prześciga Jaw ę na sta r­
cie, za to na trasie lepsza jest ta druga.

Mężczyzna, który kupił Jaw ę miał około
24—27 lat i 176 centym etrów  wzrostu. CzaTne 
włosy, ow alną śniadą tw arz i czarne wąsy 
średniej długości.

— N apastnik z Wąsami skojarzył mi się z 
byłym  pracownikiem  milicji — powiedział w 
śledztwie jeden z przypadkowych obserw ato­
rów napadu. — Nie mogę stwierdzić na pew ­
no, że ten którego widziałem był właśnie nim. 
Istniało jednak duże prawdopodobieństwo.

Ktoś inny zapam iętał podobnego mężczyz­
nę półtora tygodnia przed zdarzeniem. Stał 
w sali operacyjnej banku w porze, gdy akura t 
z NBP przywieziono pieniądze.

W żmudnym śledztwie przesłuchano kilku­
set świadków, penetrując środowiska przestęp 
eze, zwłaszcza w rejonie Otwocka i poblis­
kiego Józefowa. Ustalono też, że pomiędzy 7 
rano dwunastego kwietnia a 7 rano dnia n a ­
stępnego na stacji CPN w Falenicy kupiono 
33 litry  benzyny, posługując się kartą  paliwo­
wą motocykla sprzedanego w niedzielę na war 
szawskiej giełdzie. Pracownicy tej stacji nie 
potrafili jednak określić osoby, która kupowa 
la benzynę. Niestety nie dało rezultatów  po­
równywanie charakteru  pisma.

Jedno jest pewne: sprawcy doskonale znali 
teren, system pracy banku oraz siły i m eto­
dy operacyjne milicji. Wiedzieli, że wystarczy 
sześć m inut od dokonania napadu, by znaleźć 
się na trasach wylotowych, prowadzących z 
Otwocka w różnych kierunkach, oraz że blo­
kada dróg jaką milicja będzie w stanie zor­
ganizować co najwyżej pół godziny po zda­
rzeniu nie zagrozi im. Poza tym  mogli scho­
wać się naw et gdzieś w pobliżu i spokojnie 
obserwować pościg za nim i lu-b też później 
włączyć do akcji „pomocy” w schwytaniu 
sprawców. Sygnały bywały różne.

Jeden wszakże, mimo umorzenia śledztwa, 
skłania dziesiejszą policję do dalszych obser­
wacji. Jaw a CZ 350 WSR 83-09 miała w chwili 
sprzedaży dwa lusterka. Porzucona w Otwoc­
ku na rozstaju dróg tylko jedno. Taki sam mo 
tocykl transportow ano przed napadem  krytą 
furgonetką i też miał jedno lustro. Czy w ła­
ściciel furgonu był zamieszany w przestęp­
stwo? Nie wykluczone, że na to pytanie czy­
telnicy otrzym ają jeszcze odpowiedź.

Napad sprzed dwóch lat na konwój pienię­
dzy w Otwocku pozostaje świeży w pam ięci 
wielu osób. Najlepiej, co może .zabrzmi b a ­
nalnie, pam iętają go sami sprawcy. Czy nale­
ży jednak lekceważyć tę ich „pamięć”? Udało 
się wtedy, mogą przecież spróbować jeszcze 
raz gdzie indziej. Dzisiaj natom iast byłoby im, 
zważywszy na słabość policji i beztroskę wie­
lu zamożnych obywateli, o wiele łatw iej. I 
chyba w arto o tym wiedzieć.

K R ZY SZTO F G RZEGRZÓLK A

WzOTuź 
muru

KORESPONDENCJA 
Z BERLINA ZACHODNIEGO

Tym razem nie będzie ani o pracy na czar­
no, ani o przejazdach m etrem  bez biletu, ani 
też o nielegalnym handlu na berlińskim 
pchlim targu, a właśnie o modzie. Bo prze­
cież Berlin, tak jak i inne tclinące dniem i 
nocą życiem metropolie europejskie, dyktuje 
swoją modę, a raczej dyktuje ją berlińska 
ulica. ,

Mimo wysiłków lobby producentów tkanin, 
które prześciga się w lansowaniu coraz to no 
wych kolorów (w tym  sezonie musztardowy 
i brzoskwiniowy, w ubiegłym lila), w Berlinie 
już od dłuższego czasu króluje czerń, i to nie 
tylko w ubiorach. Pasemka ,i tleniony blond 
są całkowicie out. Włosy farbuje się na ja­
pońską prawie do niebieskości czerń. Pogar­
dliwie spoglądają gromady „czarnej” młodzie 
ży na przem ykające cichcem w niemodnych 
już jeepach, opalone i utulone niedobitki mi 
nionych mód.

Opalenizna, Wyspy K anaryjskie i M ajorka 
też są nie na czasie. Śm ietanka urlopuje we 
Francji w Zagłębiu Ruhry i w ekskluzyw ­
nej wręcz NRD. Ten, kto, w pogoni za modą 
rwie dziś i strzępi swoje dżinsy czyni to na 
próżno. Dżinsy nosi się, owszem ale tylko 
czarne, i oczywiście całe. W sezonie zimowym 
natom iast, nie nosi się już futer. Jeśli jednak 
kogoś w futrze Spotka się na ulicy to można 
być pewnym, że to albo ekscentryk albo ktoś 
ze wschodu. Dlaczego? Bo ochrona środowiska 
jest in. Miliony fu ter zapychają bezużytecz­
nie szafy a w toaletach publicznych rozlepia­
ne są hasła: ..CZY MOGŁABYŚ NOSIĆ NA 
SZYI UMARŁEGO LISA?” Z uwagi na opinię 
publiczną, pewna znana ak torka niemiecka 
przyznaje, że swoje ostatnie fu tro  sprezento­
wała koleżance. Gdybym pokazała się w  n i*  . 
publicznie — mówi, straciłabym  twarz. Inna, 
również znana gwiazda co praw da nadal no­
si fu tra , lecz przekornie przyznaje, że czyni 
to jedynie dlatego, że jest zwolenniczką n a­
tury, a fu tra sztuczne jej przecież szkodzi].

I tu  dochodzimy do następnej plam y na ho 
norze świadomego obrońcy natury . Plastyki 
pod każdą postacią, które latam i zalegają wy 
sypiska śmieci, są masowo bojkotowane. W 
sklepach oferowane są dlatego oprócz tzw. re 
klamówek, także torby papierowe i płócienne. 
Nienawiść do plastyków  sprawia, że studen­
ci uniw ersytetu berlińskiego odm aw iają picia 
napojów  w oferowanych im  w  slndenckich 
stołówkach i kaw iarniach plastykowych ku ­
beczkach, bo niezdrowe i nieprzyjazne dla n a­
tury. Nikogo nie dziwą też aluminiowe i ema 
liowane kubeczki przyczepione ,za ucho do ple 
caków i toreb. Co będzie jeśli się okaże, że 
i em alia szkodzi? Modne staną się w tedy pew 
nie drew niane lub gliniane czarki.

Innym  podobnym zjawiskiem jest zbiorowa 
ochrona lasów. Nawet już tak  szacowne insty 
tucje jak niemieckie banki d ruku ją wyciągi 
z konta na papierze ,z m akulatury. Wysyłanie 
listów na innym  papierze jest out. Tak więc 
i ty  kupując gazetę, k tó rą  właśnie czytasz, przy 
czyniasz się do ochrony natury!

Po przeczytaniu powyższego nikogo zapew ­
ne już nie zdziwi, że pani S. trzepiąc na bal­
konie wyliniałego lisa, którego kupiła po roku 
sprzątania na czarno, ciężko wzdycha. I gdy 
przekłada w  sźafie, potrząsając siwą głową, 
podziurawione dżinsy i m ini-spódniczki myśli: 
„Ciężko jest być nasto la tką”.

GRAŻYNA CZERWIŃSKA

Nikt z przeszło dwudziestodwutysięcznego i 
stale rosnącego tłum u zgromadzonego w gigan 
tycznym am fiteatrze okolonym drzewami nie 
zwrócił uwagi na tę drobną, elegancką kobie­
tę o ciemnej twarzy, czarnych, prostych wło­
sach równo obciętych poniżej uszu i przepa­
sanych jedwabną chustką, kiedy wolno szła 
w towarzystkie tęgiego mężczyzny przypomi­
nającego Louisa Arm stronga. Wszyscy w lepia­
li oczy w scenę niby to patrząc i słuchając 
zespołu młodych, znakomitych rockowców, 
których zadaniem było rozgrzać tę ogromną 
widownię tak, by była gotowa na wybuch w ul 
kanu. Tymczasem ów „w ulkan” drobił krocz­
ki przyglądając się swoim wielbicielom po­
pijającym  piwo i szam pana z plastikowych 
kubków, zagryzającym kiełbaskam i z rożna i 
coraz głośniejszymi gwizdami okazującym 
swoje zniecierpliwienie.

Aż wreszcie stało się — w oślepiających wy 
buchach fajerw erw ków , w św iatłach reflek­
torów zamieniających scenę w połyskującą 
różnymi kolorami taflę pojawiła się TT i po­
trząsnęła swoją lwią grzywą. Skończył się pik 
nik. Nikt z całej przeszło 23-tysięcznej widów 
ni nie usiadł przez następne dwie godziny. T i­
na T urner zaraziła wszystkich gorączką, pa­
sją, wściekle radosnym szaleństwem, albo — 
gorzką refleksją. „River Deep, M ountain High” 
czy bardzo osobista piosenka, naw et autobio­
graficzna — „Nutbush City L im its” — to jej 
dawne przeboje, te sprzed 30 lat, gdy z mężem 
Ekelem Ike odnosiła trium fy. To nimi roz­
poczyna koncerty. Biedna dziewczyna z 
przedmieść więcej niż prowincjonalnego N ut­
bush w bawełnianym  stanie Tennesee po raz 
drugi przeżywa wielką karierę, większą od po­
przedniej. „Po prostu jest najlepsza” — mówią
o niej fani rocka w przedziale od 10 do 60 lat. 
Świadczy o tym też „platyna”, jaką otrzym ała 
za ponad milion sprzedanych (w krótkim  cza­
sie!) egzeplarzy longplaya „Foreign A ffair”. Od 
czasu jej powrotu przed sześciu laty, w czasie 
tzw. „plastikowego rocka” Tina w siatkowych 
sukienkach — białych, czarno-złotych i czer­
wonych, ledwo zakrywających jej biodra albo 
w skórzanych spodniach pokazuje swoim talen 
tem, kunsztem  — za którym  kryje się ogrom­
na praca — oraz niespożytą energią, dynam i­
ką — jakiej wymaga się od olimpijskiego cham 
piona boksu w drugiej rundzie — o co cho­
dzi w tej dziedzinie. W porównaniu z nią więk 
szość okrytych blaskiem, chwałą i pieniędzmi 
gwiazd rocka sm akuje jak mrożone filety go­
towane bez soli w kuchence m ikrofalowej. 
„Jak się dziś macie?!” — krzyczy w stronę wi 
downi „Bo ja wspaniale!” I można jej wie­
rzyć. 1 chce się ją za to nagrodzić, że jej pa­
sja i gorączka, którą nas zapala nie są wy­
wołane sztucznie — przez alkohol czy narko­
tyki. Tina pija wodę m ineralną. A my tań ­
czący razem z nią na widowni co i rusz za­
palamy jej tryskające gwiazkami iskier „zim­
ne ognie”.

W widowisku bierze udział znacznie więcej 
ludzi — cały jej zespół, w którym  szczególni* 
wybija się saksofonista i perkusista. Zespół 
ten towarzyszy jej z powodzeniem od czasu 
jej powrotu na sceny. Dwie tancerki w tona­
cji czarno-białej zdecydowanie ustępują Tini« 
kondycyjnie. Na zakończenie dostajemy w spa­
niały popis w stylu „SouF’. Zakończenie? Nie 
chcemy. Jeszcze raz. I jeszcze raz. Wreszcie 
scena nie rozjarza się już pomimo naszych 
nalegań.

Trzy wieczory w Berlinie, to zaledwie część 
jej 16 (!) koncertów , jakie daje właśnie w cią- 
część jej wielkiego światowego tournee, pod­
czas którego odwiedzi ZSRR. i USA. Po 30 la - 
certów , ale czy pozwoli jej na to publiczność? 
gu tego m iesiąca w RFN i zarazem jest to 
tach koncertów  i nagrań. Tina jest w szczyto­
wej form ie. W spomina ta  i ówdzie o możli­
wości odejś'cia lub choćby rezygnacji z kon­
certów, ale czy pozwoli jej na to  publiczność! 
Śmiejąc się, wyznała chęć doczekania mag.Icz 
nej daty 2090 roku. Dlaczego nie?

JOANNA WIÓRKIEWICZ
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Donosząc niedawno o animozjach i po­
działach w „Solidarności” wyraziłem po 
gląd, że nie są one tak groźne, jak w y­

nikałoby to z kuluarowych szeptanek czy ot­
wartych już potyczek między frakcjam i. Całą 
winę za eskalowanie napięcia zw aliłem 'na lu­
dzi małych, których wszędzie jest pełno, ogar 
niętych pokusą szybkich karier i awansów. 
W każdym razie nie mogłem pogodzić się z 
myślą, że idea i dotychczasowa pragm atyka 
„Solidarności” mogą być wystawiane na tak 
dram atyczną próbę — i to przez samych kon­
struktorów .

Powodem tej dziwnej wojny jest podobno 
kw estia prezydentury Lecha Wałęsy. Piszę 
„podobno", bo wszystko odbywa się za woa­
lem niedopowiedzeń, sugestii, przypuszczeń, a 
nie chciałbym miotać oskarżeń bez potrzeby.

Zwalniając Henryka Wujca ze stanowiska 
sekretarza. Komitetu Obywatelskiego, Wałęsa 
zarzucił mu nielojalność oraz bliską współpra 
cę z Obywatelskim Klubem Parlam entarnym ; 
zupełnie jalłby to była ekspozytura śm iertel­
nych wrogów. W ostatnich atakach na „Ga­
zetę W yborczą” i Adama Michnika posłużył się 
Wałęsa argum entem  takim, że ten najpoczy­
tniejszy w Polsce dziennik spełnił już swoje 
funkcje wyborcze, uzgodnione z centralą, a te­
raz prowadzi własną politykę i wydawany 
jest przez pryw atną spółkę. Przypomnę więc, 
że ludźmi, którzy dali pieniądze na tę gazetę, 
są Andrzej Wajda, Zbigniew Bujak i Alek­
sander Paszyński. Coraz częściej też Lech W a­
łęsa „wstydzi się za rząd” Tadeusza Mazowiec­
kiego. tzn. za niemrawóść z jaką wprowadza 
on reform y gospodarcze i systemowe, za prze­
ciąga jącą ,się recesję, wychodząc pewnie z za­
łożenia, że na ruinie odziedziczonej po ko­
m unistach można było w ciągu dwóch kw ar­
tałów zbudować coś bardziej okazałego.

Ale cel tych ataków  precyzyjnie pokrywa 
się z „geografią odmowy” — mam na myśli 
brak  poparcia dla prezydenckich planów Le­
cha Wałęsy (m.in. chodzi o to, że prezydentu­
ra  miałaby się 'dokonać już jesienią i w try ­
bie wyborów parlam entarnych) ze strony Ta­
deusza Mazowieckiego, Bronisława Gerem ka 
i „Gazety Wyboręze-j”.

Jedno jest pewne, żeby wprowadzić się do 
.Belwederu Wałęsa musi zdobyć wystarczający
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pakiet akcji politycznych, a praw da jest taka, 
że 'raczej je traci. Świadczą o tym  wieści do­
biegające z Sejmu i Senatu, sygnalizują to ba 
dania opinii publicznej, potw ierdzają oświad­
czenia czołowych polskich polityków.

W Warszawie pomaga mu redakcja ..Tygod 
nika Solidarność” zarządzana przez jednego z 
braci Kaczyńskich (drugi doradza Wałęsie w 
Gdańsku). Wspiera go Porozumienie Centrum, 
pośpiesznie powołane ciało polityczne, skupia­
jące ludzi raczej średnich „lotów”. Pozostaje 
jeszcze Komitet Obywatelski na czele z wybit 
nym hum anistą i zapewne szlachetnym czło 
wiekiem, Zdzisławem Najderem, choć nie po­

trafiłbym  ocenić jego kwalifikacji i aspiracji 
politycznych.

Lech Wałęsa może czuć się osamotniony, na 
wet rozgoryczony, nie wydaje m i's ię  jednak, 
żeby droga, jaką w ybrał do „oczyszczania 
przedpola”, była właściwa. Znowu napiszę „po 
dobno”, bo nie chcę tych rewelacji brać na 
własne sumienie, ale słyszałem, jakoby W a­
łęsa wpadł na pomysł, że skoro zawiódł się w 
swoich kalkulacjach związanych z prezyden­
tu rą  i pomocą ze strony Mazowieckiego, Ge­
remka, Michnika, K uronia itd., więc podob­
no chce te osoby zdegradować i wymienić, 
obsadzając rząd i parlartient nowymi ludźmi, 
nazwijmy ich — „bardziej lojalnym i”. Gdyby 
okazało się to bliskie prawdy, byłby to rów ­
nież duży błąd polityczny, bo chociaż Lech 
Wałęsa wprowadzał tych ludzi na najwyższe 
stanowiska w państwie, niekoniecznie musi się 
udać kolejny taki manewr; nie mówiąc już o 
innej kwestii, tej mianowicie, że w każdym 
państw ie i pokoleniu w ystępuje pewna ogra­
niczoność w ariantów  personalnych. Po pros­
tu, ludzi zdolnych, wybitnych jest niewielu, a 
ak u ra t Mazowiecki, Geremek, Michnik, Ku­
roń, Balcerowicz, Onyszkiewicz itd. potwier­
dzili swoją wysoką klasę i byłoby nawet rze­
czą społecznie szkodliwą, gdyby właśnie w 
tym  momencie, trudnym  i pełnym niewiado­
mych, odeszli oni w cień polityki, albo wzmóc 
nili szeregi opozycji.

Z tego, co napisałem, przebija żal do Lecha 
Wałęsy i wyraźne zdziwienie, że sprzeniewie­
rzył się w łasnej zasadzie: „Solidarności’' nie da 
się zniszczyć, ani podzielić. Jest to na razie 
tylko żal, bo wciąż mam nadzieję, że kilko­
ma zręcznymi posunięciami — tymi w swo­
im daw*nym dobrym stylu — potrafi doprowa 
dzić do zgody, współpracy i solidarności.

ADAM BIELSKI

WHO IS WHO stanu wojennego

Kazimierz Brandys: facet, mieniący się „poi 
skini pisarzem ”
Stefan Bratkowski: nawiedzony kaznodzieja 
uzdrowiciel
Władysław B. (działacz „S” HI Regionu Swię 
tokrzyskiego): człowiek bez skrupułów  i kość 
ca moralnego, konfident gestapo, zdrajca na 
rodu, pospolity bandyta, nierób i oszust finan 
sowy
Jan ina Ch. („S” Katowice) — pogotowie se­
ksualne
M arian D. („S” Kielce) — chlał wódę jak 
upadły anioł w Boże Narodzenie 
Bronisław  Geremek: Żyd, specjalista od 
ekstrem ów  społecznych, psychoz masowych, 
reakcji tłumów, rozpalania fanatyzmów 
Feliks ,G, (przewodniczący MKZ „S” w Bia­
łymstoku): skazany w 1959 roku na 7 la t wię 
zienia za rozbój z bronią w ręku 
Agnieszka Holland: kobieta, k tóra łże jak na­
jęta i k tórej "emocje odebrały rozum 
Ics. H enryk Jankow ski: właściciel kolejnego 
m ercedesa za 37 tysięcy m arek zachodnionie 
mieckich, który zapłacił od ręki 548 tysięcy 
złotych cła \
red. S tefania J. (Katowice): dziwka o dużych 
wymaganiach
W aldemar Kuczyński: gość, uw ażający się za 
ekonomistę
Stanisław  K. (członek KK „S” z Huty Stalo­

wa Wola): skazany w 1971 r. na rok więzie­
nia za kradzież z włam aniem 
Antoni K. (przewodniczący „S” Regionu Rze­
szowskiego): nałogowy alkoholik, m altretu ją 
cy żonę (pewnego razu. wybił jej zęby), nało 
gowy gracz w toto-lotka, który przegrywa ca 
le swoje pobory i nie daje żonie n a 'u trzy m a 
nie domu i dzieci. N am aw iał do współżycia 
seksualnego 20-letnie dziewczyny, pracujące 
w MKZ, w czasie I Zjazdu „S” sypiał z sekre 
tarką. Prostak i cham ,; syn bandyty o pseudo 
nimie „Lew”, zastrzelonego w 194,6 r. przez 
wojska radzieckie
Bogdan Lis: chuligan, skazany w 1971 r. na
1,5 roku więzienia za udział w bójce 
Tadeusz Mazowiecki: przechrzta 
Adam Michnik: Żyd. syn i b ra t Żyda •
Czesław Miłosz: schlebia niewybrednym  gu­
stom imperialistycznych mocodawców, po­
zostając w ciągłej gotowości do opluwania 
własnego narodu
Sławomir Mrożek: nie grzeszy miłością do . 
ojczystego kraju  ani zdrowym rozsądkiem 
Zdzisław N ajder: agent CIA, w ystępujący ofi 
cjalnie w roli kry tyka literackiego, dzierżymor 

-da z Najderowa
Janusz Onyszkiewicz: bliski krew ny krw aw e 
go watażki UPA
Ewa O. („S” Katowice): wiernie służy jak 
suka swoim ciałem koledze przewodniczące­

mu i reszcie tego burdelowego zarządu 
Józef Piłsudski: zamordysta 
Roman Polański: znany nie tylko z m akabry 
cznych filmów, lecz także i z tego, że przed 
kilkom a laty odpowiadał przed sądem za 
zgwałcenie nieletniej dziewczynki, córki swych 
znajomych
Ronald Reagan: kiedy jeszcze studiował, na­
leżał do studentów  słabych, z ekonomii i nauk 
politycznych otrzym ywał w najlepszym -razie 
oceny dostateczne. Nieuctwo widać w jego 
obecnej polityce, za którą mógłby otrzymać 
tylko palę. I na dodatek obniżone stopnie ze 
sprawowatiia-
Zbigniew Romaszewski: siewca nienawiści, 
pragnący ze swej ojczyzny uczynić kartę prze 
targową, otwarcie wzywający do przelewu 
krwi. tajem nych mordów i terroru
Andrzej R. (przewodniczący „S” Regionu K a­
towice): zmienia dziwki jak rękawiczki, oczy 
wiście na koszt Związku
Romuald Spassoswski: były am basador, były 
Polak, były człowiek
M argaret Thatehcr: m oralistka 
Lech Wałęsa: prim adonna. jednego sezonu w 
teatrze m arionetek, wróbel mianowany orłem, 
który na cale życie został dudkiem
M irosław Rataj: redaktor „.Contry” — pisma 
Ośrodka Inform acji, Analiz i Prognoz Poli­
tycznych KW PZPR w Zielonej Górze, z któ 
rego zaczerpnęliśmy powyższe charakterysty­
ki. Obecnie redaktor naczelny „Gazety Lubus 
k ie j”.

W ybrał: KB

Z głębok im  żalem  zaw iadam ia­
m y, że 14 czerw ca odszedł od nas 
nagle

red. Szczepan Zawadzki
Cześć Jego Pam ięci.

Członkow ie Oddziału  
Stow arzyszenia  

D ziennikarzy Polskie  
w  Z ielonej Górze



DOPŁATY W SPÓŁCE Z 0 .0 .

Dosyć często spotykam się w umowach 
spółek l ograniczoną odpowiedzialnością ze 
stwierdzeniom, w mysi ktorego. dopłatami 
wnoszonymi przez wspólników można pod 
wyższać kapitał zakładowy spółki. Spotka­
łem się z tym nawet w broszurowym wy­
dawnictwie. podpisanym przez utytułow a­
nego prawnika, w którym  podano przykła­
dowy projekt umowy spółki z o.o. i udzie­
lano szeregu porad odnośnie sposobu jej 
organizacji.

Z całą mocą podkreślam, że jest to roz­
wiązanie całkowicie błędne. Dopłaty w żad­
nym wypadku nie mogą być sposobem na 
podwyższenie kapitału zakładowego spółki. 

Czym więc są dopłaty?
Najprościej dopłatą nioina nazwać we­

wnętrzną pożyczkę udzielaną spółce przez 
wspólników. Dopłata ma na celu u łatw ie­
nie spółce zebrania, w razie potrzeby, od 
powiednich funduszy bez potrzeby pod wyż 
szania kapitału zakładowego i przeprow a­
dzania związanych z tym formalności. Nie 
ma także potrzeby przeprowadzania proce­
dury obniżania kapitału zakładowego, je­
żeli chce się dokonać zwrotu funduszy ze­
branych w drodze dopłat.

Różnica pomiędzy dopłatą, a zwykłą po­
życzką polega przede wszystkim na tym. 
że udzielenie pożyczki zależne jest od do­
brej woli dającego i biorącego pożyczkę. 
Natomiast wniesienie dopłaty jest obowiąz­
kiem wspólnika wobec spółki. Aby ten obo 
wiązek mógł być egzekwowany potrzebne 
jest spełnienie określonych warunków:
— w umowie spółki należy przewidzieć mo 

żliwość nałożenia na wspólników obo­
wiązku wnoszenia dopłat,

— w te j samej umowie należy oznaczyć 
Korną granicę wysokości dopłat w sto­
sunku do udziałów (np. granicą będzie

krotna wartość jednego udziału).
W arunki te muszą być spełnione kumula 

tywnie. Nie wystarczy bowiem samo to, że 
umowa spółki przewiduje dopłaty. Koniecz 
ne jest jednoczesne określenie górnej g ra­
nicy. W przeciwnym wypadku obowiązek 
wnoszenia opłat byłby w kolizji z ograni­
czoną odpowiedzialnością wspólników.

Jeżeli umowa spółki nie zawiera żadnych 
innych szczegółowych postanowień, w kwe­
stii dopłat należy stosować następujące za­
sady:
— organem uprawnionym  do ustalania 

term inów i wysokości wnoszenia dopłat 
jest zgromadzenie wspólników,

— dopłaty muszą być nakładane równo­
miernie, w stosunku do posiadanych 
przez wspólników udziałów,

— jeżeli wspćlnik nie uiści dopłaty w 
przewidzianym term inie wówczas moż­
na się od niego domagać odsetek za 
zwlokę,

— opóźnione wniesienie dopłaty upoważ- e 
nia spółkę także do występowania z E 
roszczeni.-inni odszkodowawczymi.

W umowie spółki można ograniczyć obo­
wiązek wnoszenia dopłat np. w ten sposób, 
że dopłaty mogą być uchwalone dopiero po 
pewnym czasie od daty powstania spółki.

Zwrot dopłat także leży w kompetencji 
zgromadzenia wspólników. Można na po 
krycie strat bilansowych w kapitale zakła 
dow3'm  oraz po uprzednim, dokonanym na 
trzy miesiące wcześniej, ogłoszeniu o za­
miarze zwrotu dopłat.

Podobnie jak przy wnoszeniu dopłat: ich j 
zwrot musi być dokonywany także1 równo- 1 
miernie w stosunku do udziałów.

Na koniec najważniejsze: ponieważ do- ! 
(.‘łaty nie powiększają kapitału zakładowe­
go, nie mogą służyć na zaspokojeni? wie- 
rzye.ieii, i mogą być zwracane bez zacho 
Wania przepisów o obniżeniu kauiłalu za 1 
^Kilowego. ANDRZEJ RYCHLIK |
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A MOŻE TAK COŚ Z RYB?

Ryfoy nie są zbyt doceniane w naszej kuch­
ni, najczęściej jadamy wigilijnego karpia i śle­
dzika w śmietanie lub w oleju na imieninach. 
Inne dania z ryb bywają na naszym stole nie­
zwykle rzadko, a jeżeli już — to przygotowuje­
my je przeważnie na jeden, najbanalniejszy spo 
sób — panierujemy w jajku i tartej bułce lub 
w samej mące i smażymy! A można, przy nie­
wielkim nakładzie pracy z najzwyklejszej, naj­
pospolitszej ryby słodkowodnej czy morskiej zro 
bić danie, że palce lizać! Spróbujmy. Ryby są 
bardzo zdrowe, a składniki jakie posiadają ssą 
wręcz niedzowne dla naszego organizmu. Prze­
konajmy się, jedzmy ryby — i to przygotowane 
ua najróżniejsze sposoby.

RYBA W ŚMIETANIE

Kostkę mrożonych filetów (ok. ] kg) nioczymy 
w mleku przez J0-30 min. Na stole przygotowuję 
my: suchą i bardzo czystą ściereczkę do osusza­
li.a części ryb (doskonałe są do tego celu jedno­
razowe ręczniki kuchenne, aic ja takie cudo spo 
tkałam tylko raz w I'ewexie). na deseczce mą­
kę krupczatkę wymieszaną z solą i sporą ilością 
„przyprawy pikantnej do ryb’1 lub takimi przy­
prawami, które lubimy. Na głębokiej patelni roz 
grzewamy olej (sporo — części ryby muszą pły­
wać w czasie smażenia jak pączki w bardzo roz 
gtzanym oleju) i wrzucamy 2-3 ząbki czosnku 
(wybitnie poprawia smak oleju i smażonej ryby 
a gdy się zrumieni — wyjmujemy i wyrzuca­
my). Gdy tłuszcz na patelni jest dostatecznie go 
racy, wyjmujemy filety z mleka obsuszamy w 
sciereczce, panierujemy mące z przyprawami 
i smażymy na złoty kolor z obu stron. Usmażo­
ne części ryby przekładamy łopatką do naczynia 
do zapiekanek lub do drugiego rondla. W między 
czasie mieszamy szklankę lekko kwaśnej śmie­
tany z czubatą łyżeczką mąki. usmażone kawał 
ki ryby zalewamy śmietaną, przykrywamy do­
pasowaną pokrywką i wstawiamy do nagrzane­
go piekarnika lub na bardzo mały gaz na 10-12 
mm. Do tak przygotowanych ryb podajemy ryż 
na sypko, ziemniaki puree lub frytki, a w 
przypadku gdy rybę przygotowaliśmy na kola- 

. P°krojoną w skośne kromki bagietkę, bułkę 
paiyską lub chleb. Jako dodatek pasuje każda 
surówka, ale najlepszą kompozycją całego dnia 
jest podanie sałaty pokrojonej w makaronik, 
skiopionej cytryną i bardzo lekko posypanej so 
ją utartą z ząbkiem czosnku — ale to już tylko 
dla tych, którzy chętnie czosnek jadają.

KYBA w  ŚMIETANIE — Z PIECZARKAMI

Usmażone (wg przepisu podanego wyżej) file­
ty trzymamy w rondlu na maleńkim gazie przez 
kilkanaście min. żeby ryba ,.doszła” w środku. 
Do drugiego rondelka kładziemy łyżkę świeżego 
masła śmietankowego, dajemy posiekaną w bar­

dzo cienkie i długie piórka cebulę (jedna duże 
lub dwie małe) doprowadzamy do zeszklenia, na 
stępnie dodajemy 5~(i doskonale umytych i bar­
dzo cienko poszatkowanych pieczarek i stale mie 
sza jąc, czekamy aż wszystko się lekko pod ru­
mieni. Wówczas wlewamy szklankę lekko kwaś 
noj śmietany dokładnie wymieszanej z czubatą 
łyżeczką mąki wszystko zagotowujemy i dopra­
wiamy do smaku Można podać lak przygotowra 
ną rybę na dwa sposoby

gotowe filety ułożyć na ubranym listkami 
świeżej sałaty półmisek i na chwilę przed po 
daniem zalać sosem Do tego — ryż na sypko, 
ziemniaki puree. frytki, a gdy danie przygoto­
waliśmy na kolację — pieczywo. Jako doda­
tek — każda surówka, ale najlepiej chyba 
smakuje przyrządzona z marynowanej papry­
ki z cebulką lub z zielonej sałaty z cytryną i 
odrobiną czosnku.

— sosem zalewamy usmażone filety w rondlu, je­
szcze chwilę trzymamy na maleńkim ogniu
— niech się smaki zmacerują. Ugotowany na 
sypko ryż wykładamy na szeroki półmisek 
lub na duży talerz — brzegi przybieramy list 
kami świeżej sałaty lub inną zieleniną, ukła­
damy porcje ryby z sosem a wierzch dania 
posypujemy drobno usickaną zieloną pi et rusz 
ką. Do tego — surówka z marynowanej pa­
pryki z cebulką, sałata z cytryną i odrobiną 
czosnku lub — kto lubi — surówTka z kiszo­

nej białej kapusty. Tak przygotowaną rybę 
możemy także podać jako ciepłe danie kola- 
cyjne gdy mamy zaproszonych gości, do togo 

podamy kieliszek wytrawmego czerwonego 
wina, świeżo zaparzoną, mocną herbatę. Na 
pewno usatysfakcjonujemy naszych gości.

RYBA MARYNOWANA

Jakakolwiek ryba słodkowodna: płoć, leszcz 
karaś (ryby szlachetne, jak szczupak, sandacz 
czy karp pozostawmy na przyrządzenie bardziej 
luksusowego dania) lub kilogramowa paczka fi­
letów z ryb morskich (mrożonych) Filety od 
razu moczymy w mleku, ryby inne sprawiamy 
(płoe i karasie pozostawiamy z głowami) i też 
moczymy w mleku Przygotowujemy olej do 
smażenia (dużą ilość) i postępujemy jak w prze­
pisie wyżej. W międzyczasie przygotowujemy za 
lewę: I częsc octu łączymy z 3-ma częściami wo 
dy, dodajemy jedną dużą (lub dwie małe) cebu 
le, pokrojoną w dość cienkie talarki, kilka zia­
renek pieprzu kilka ziarenek angielskiego ziela, 
r  . . Ustki bobkowe, szczyptę gorczycy, pół 
łyżeczki soli i 2-3 łyżeczki cukru (KONIECZ­
NIE!) Usmażone ryby układamy w szerokim ka 
nuennym garnku, słoju lub innvm naczyniu i 
zalewamy ciepłą jeszcze marynatą. Następnego 
ama ryba jest gotowa do spożycia i naprawdę 
doskonała. Do niej, ciemne pieczywo z masłem i 
sezonowe jarzynki np. na liściu sałaty położone 
po mika plasterków świeżego ogórka rzodkiew- 

J T v °  Posypane szczypiorkiem z cebulka i 
tan i 7  lekko polane majonezem lub śmie

V _  i l ^  ,em Lśwleżo parzonej, mocnej her y koniecznie bez cukru. Wspaniała kolacja.

_________ _ KWA ASZKIEW1CZ
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21 czerwca
22 czerwca

23 czerwca

24 czerwca

25 czerwca

26 czerwca
27 czerwca

• Alicji, Marty. Aloj­
zego

• Pauliny, Jana, Toma 
sza
Wandy, Józefa, ZeiłJ- 
na
Danuty, Jana, Jauisla 
wa
Doroty, Lucji, Mart/ 
na
Pelagii, Jana, Pawła

• Adolfa, Cyryla. Wła­
dysława

22 czerwca godz. 19.00 
Koncert Symfoniczny Bisów —- za­
kończenie sezonu artystycznego 
1009/90.
wykonawcy: Orkiestra Symfonicz­

na Filharmonii Zielonogórskiej 
pod dyr. Czesława Grabowskie 
go, Beata Będkowska — gitara 
Ryszard Zimnicki — fortepian 

program: J. Strauss — Uwertura do 
operetki „Zemsta nietoperza”
J. Rodrigo — Concierto de Aran 
jues (cz. I i IX)
P. Czajkowski — fragmenty 
suity z baletu „Dziadek do orze 
chów”
G. Gershwin — „Błękitna ra­
psodia”
M. Raval — Bolero 

AMFITEATR 
Rej... Tey... Rada 

Estrada Ziemi Lubuskiej zaprasza 
26 czerwca (godz. 17.30 i 21.30) na 
program kabaretowy „Rej... Tey... 
Rada” z udziałem Zenona Lasko­
wika, Bohdana Smolenia, Michała 
Bajora, Edyty Gepert, Grażyny Sza- 
pałowskicj, Kazimierza Kaczora,

H a n n y  B a n a s z a k ,  J a n a  K a c z m a r k a ,  
J a n u s z a  S l r o b c la ,

Impreza odbędzie się w zielono­
górskim Amfiteatrze.

Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne 9.30—15.30) 
Broń XIX/XX wieku. II wojna świa 
towa. Ciężki sprzęt bojowy. Gale­
ria autorska W. Czechowskiej-Anto 
szewskiej. Malarstwo Bronisławy 
Wilimowskiej Ludowe Wojsko Pol 
skie.
Muzeum w Nowej Soli (czynne 10— 
16). Konserwacja obrazu Abrahama 
Beyeyrena „Dary morza”. Portret 
dworski XVIII w. Kultura miesz­
czańska XIX w. Militaria. Herby 
miast nadodrzańskich w dawnej pie 
częci. Przyroda doliny Odry. Rzeź 
ba gotycka drewniana XIV-XV w. 
Muzeum w Świebodzinie (czynne 9—
15). Dawne rzemiosło ś wie bodeń­
skie. Przyroda Ziemi Lubuskiej. 
Muzeum Marcina Rożka w Wolszty 
nie (czynne 9—15). Zycie i twór­
czość Marcina Rożka.
Izba Pamięci dr Roberta Kocha w 
Wolsztynie (czynna po uzgodnieniu 
w muzeum M. Rożka)
Muzeum Okręgowe w Zielonej Gó­
rze (czynne 11—17) Galerie autor­
skie — Jana Berdyszaka, Józefa Cy 
ganka. Aleksandry Domańskiej- 
Bortnowskiej. Leszka Krzyszowskie 
go. Marii Powalisz-Bordońskiej. Ma 
larstwo i tkanina przestrzenna Lu­
cyny Krakowskiej. Malarstwo Ka­
mili Marchelek. Formy przestrzen­
ne Jana Ch walczyka. Sztuka staro­
żytnego Rzymu. Winiarstwo — sztu 
ka, rzemiosło, tradycje. Malarstwo 
Grażyny Graszki. Malarstwo grupy 
„Kwadrat” z Witebska.
Muzeum Archeologiczne Środkowe­
go Nadodrza w Zielonej Górze z sie 
d^iba w Świdnicy (czynne 9—15) 
Środkowe Nadodrze u schyłku sta 
rożytnośei. Obrona polskiej, granicy

zachodniej. Środkowe Nadodrze w 
pierwszym tysiącleciu przód naszą 
erą. Malarstwo Tomasza Śliwińskie 
go „Pejzaż archeologiczny". 
Muzeum Etnograficzue w Zielonej 
Górze (z siedzibą w Ochli) czynne 
10—16). Wycinanki i pisanki Włady 
stawa Tomczaka. Wystawa ..Od w!6k 
na do tkaniny”.
Wojewódzka i Miejska Biblioteka 
Publiczna w Zielonej Garze (czyn­
na 10—17) Muzeum Książki Srodko 
wego Nadodrza. Galeria polskiej iłu 
stracji książkowej. Ilustracje książko 
we Marii Orłowskiej-Gabryś. 
Żagański Pałac Kultury (czynny 
10—17) Poplenerowa wystawa ma­
larstwa uczniów Liceum Plastycz­
nego w Zielonej Górze. Harcerska 
wiosna kulturalna. Muzyka i taniec 
przejawem kultury ludzkiej. Zabyt 
ki klasy „0” na widokówkach ze 
zbiorów Jana Drozdowskiego. 
Muzeum Martyrologii Alianckich 
Jeńców Wojennych w Znganiu (czvn 
ne 10—16)

„Agfa” Dom Kultury, ul. Kazimie­
rza Wielkiego — Zdjęcia Marci 
na Murawskiego.

„Art” (czynna 10—17.30) — Malar­
stwo Klary Lipińskicj-Rawicz 

Salon BWA (czynny 11—17) Łagów 
89 — wystawa poplenerowa 

Galeria WSP — Wystawa pokomkur 
sowa rysunku satyrycznego pt. 

„Telewizja”

21 czerwca — początek aStronorni 
cznego lata

23 czerwca — Dzień Ojca
24 czerwca — Dzień Stoczniowca,

Portowca. Marynarza
i Rybaka

21-24.06. godz. 12.00 „Pinokio"
26.06. godz. 10.00 „Bajka o dolwym 

smoku”

Pogotowie Policyjne 997 19.10
Straż Pożarna 99K 20.05
Pogotowie Ratunkowe 939 20.45
Pogotowie c.o 993
Pogotowie wodn.-kan. 994 23.05
Pogotowie gazownicze 22J 81
Pogoto w i e energet y cz i e 991
Pogotowie weterynaryj e 917
Informacja PKS 22301 16.10
Informacja PKP 3038 16.45
LOT 70797 i 952
Pomoc Drogowa 18.50

Qubin. Nowa Sól 981 19.20
Sulechów 9111
Kożuchów 49‘1 19.30Świebodzin 1 i 23537
Zielona (V.ra 70552. 677ł>5, 3063, 981

A P T E K I
Zielona Góra — 21.6. ul. Wiśniowa 

22-27.6. ul. Boh. Stalingradu 
Lubsko — 21-27.6. ul. Krakowskiej 

Przedmieście 
Nowa Sól — 21.6. ul. 1 Maja

22-27.6. ul. Wyzwolenia 
Sulechów — 21-22.6. ul. Swierczew

skiego
23-27.6. Al. Wielkopolskie 

Świebodzin — 21-22.6. Os. Łużyckie
23-27.6. ul. 1 Maja 

Wolsztyn 21-22.6. ul. Swiarczew 
skiego
23-27.6. ul, 5 Stycznia 

ZagJÓ — 21-22.6. ul. Pomorska 
23-27.6. ul. Śląska 

Żary — 21-27.6. ul. Buczka

„Piast” BABIMOST
21-26.6 Akt zemsty (USA 18 1.) 

Tymczasowy tata (jug. 12 1.) 
Gabriela (braz. 18 1.)

27.6. Nieoczekiwana zmiana miejsc 
(USA 15 1.)
Nico (USA 13 1.)

„Zwycięstwo” CYBINKA
21.6. Ludzie koty (USA 18 1.)
22-27.6. Wall Street (USA 15 1.) 

Powrót na ziemię (USA 12 1.)
„Ceramik” GOZDNICA 
21-24.6 Wielka draka w Chińskiej 

Dzielnicy (USA 12 I.)
Gabriela (braz. 18 1.)
Gwiezdny przybysz (USA 15 i.) 

25-27.6. Samotny wilk McQuanc!e 
(USA 15 1.)
Śmiercionośna ślicznotka (USA 
18 1.)
Zamieniona królowa (NRD b/o) 

„Iskra” GUBIN
21-34.6. Commando (USA 13 1.) 

Czarny wąwóz (poi. 15 1.) 
Critters (USA 12 1.)
Fatalne zauroczenie (USA 18 1.)

25-27.6. Niedźwiadek (fr. 12 ł.)
Obcy — decydujące starcie (USA 
15 1.)
Krótkie spięcie (USA 12 1.)
Zyj i pozwól umrzeć (USA 15 1.)

„Światowid” KARGOWA
21-26.6. Tunel (ang. 18 l.)

Bliskie spotkania z wesołym 
diabłem (poi. b/o)
Nieoczekiwana zmiana miejsc 
(USA 15 1.)

27.0. Kamienny wyrok (kan. 13 I.) 
Krótkie spięcie (USA 18 1.) 
Wodne dzieci (ang. b/o) 

„Uciecha” KOŻUCHÓW

21-25.6. Szczęśliwa trzynastka (chiń 
ski 12 1.)
Powrót wabiszczura (pot. 13 1.) 
Nocny jastrząb (USA 18 1.) 
Wyznawcy zła (USA 18 1.)
O księżniczce Jutrzence i latają 
cym szewcu (czech. b/o)

26-27.6. Commando (USA 15 1.) 
Sztuka kochania (poi. 15 1.) 
Uciekinierzy (fr. 12 1.) 
Czarownice z Eastwick (USA 18 
ł.)

„Wzgórze” KROSNO ODRZAŃSKIE
21.6. Śmiertelnie mroźna zima (USA 

15 1.)
Niezwykła podróż Baltazara Ko 
bera (poi. 15 1.)
Krótkie spięcie (USA 12 1.)

22-27.6. Ludzie koty (USA 18 1.) 
Złote dziecko (USA 12 1.)

„Mewa” LUBRZA
21.6. Obywatel Piszczyk (poi. 15 1.) 

Wall Street (USA 15 U
Złota róża (rum. 12 1.)

22-27.6. W imię przyjaźni (fr. 18 1.) 
Zabi król (NRD b/o)
Rybka zwana Wandą, czyli jak 
odzyskać lup (ang. 15 1.) 

„Patria" LUBSKO
21-24.6. Obcy decydujące starcie 

(USA 15 1.)
Sextelefon (USA 18 1.)
Fałszywy książę (czech. b/o)

25-27.6. Predator (USA 15 1.) 
Kosmiczne iaja (USA 12 1.) 
Przeklęty. zlv los (NRD b/o) 

„Dozamet" ŃOWA SÓL
21-26.6. Szklana pułapka (USA 18 1.) 

Nieoczekiwana zmiana miejsc 
(USA 15 1.)
Do zobaczenia rhloocv (fr. 12 1.)

27.6. Superglina (USA 13 1.)
Pegsy Sue wyszła za mąż (USA
13 1.)

„Odra” NOWA SÓL
21-26.6. Akademia po..lic.vłiia (USA 

15 1.)

Mów mi .Rockefeller” (p:.l 
b/o)

27.6. Zdradzeni (USA 15 1.)
Cobra (USA 15 1.)
Fałszywy książę (czech. b/o)

„Ludowe” NOWii MIASTECZKO 
21-25.6. Nico (USA 18 1.)

Wielka draka w Chińskiej Dz!el 
nicy (USA 12 1.)

26-27.6. Muchą (USA 13 1.)
Śmiertelnie mroźna zima (USA 
15 1.)

„Żeglarz” SŁAWA
21-26.6. Zdrada i zemsta (chiński 

15 1.)
Willow (USA 12 1.)

27.6. Głupcy z kosmosu (ang. 12 1.) 
Most na rzece Kwai (ang. 15 1.)

„Orzeł” SULECHÓW
21.6. Superglina (USA 18 1.)

Marcowe migdały (poi. 15 1.)
22-26.6. Joy (fr. 18 1.)

Beja Vu-(pol. 13 1.)
W pogoni za rysiem (czech. 
b/o)

„Semko" SZCZANIEC
21.6. Świat na uboczu (ang. 15 1.) 

Brutalny pojedynek (rum. 12 1.) 
F/x (USA 18 1.)

22-27.6 Ucieczka w noc (USA 18 1.) 
Licealiści (rum. 12 1.)
Telepasja (USA 15 1.)

„Kosmos" ŚWIEBODZIN
21.6. Oid Shatterhand (RFN b/o) 

Malone (USA 18 1.)
22-27.6. Niekończąca się opowiejfe 

RFN b/o)
Karate Kid (USA 15 1.) . 

„Przyjaźń” ŚWIEBODZIN
21.6. Krótkie spięcie (USA 12 1.) 

Ucieczka w noc (USA 18 1.)
22-27.6 Ueiekajacy noc i ag (USA 181.) 
„Tatry" WOLSZTYN 
21-26.6. .Czterej. pancerni i pies ■' — 

zestaw V (poi. b/o)

Winnetou i Old Shaterrhand w 
Dolinie Umarłych (RFN b/o) 
Pluton (USA 18 1.)

21.6. Karate Kid (USA 15 1.)
27.6. Czterej pancerni i pies — ze­

staw V I (poi. b /o )
Wyznawcy zła (USA 18 1.) 
Krótkie spięcie I I  (USA 12 1.)

„ O b r a ”  ZBĄSZYN 
21-26.6. Wróbelek Willi (weg. b/o) 

'Człowiek w ogniu (USA 18 1.) 
Peggy Sue wyszła za mąż (USA 
15 1.)'

27.6. Tunel (ullg. 18 1.)
Czarny wąwóz (poi. 15 1.) 
Ucieczka w noc (USA tg i.)

„ W e n u s ”  Z IE L O N A  GOllA
21-23.6. Przygody rabina Jacobk-tfo 

fr. 15 1.) 9.30. 11.30. 13,30. 15,30.
17.30 19,30.

24.fi. Złote miasto Inków — zestaw 
bajek  12 00
Przygody rabina Jacobiego 13,30.
15.30. 17.30. 19.30.

25-27.6. Przygody rabina Jacobiego
9.30. 11,30. 13.30. 15.30. 17.30. 19,30 

„ M e te o r ’:  ŻAGAŃ
21-24.6. Przeklęty zly los (NRD 

b/o)
Młode strzelby (USA 15 1.)
Jak to się robi w Chicago (USA 
18 1.)

25-27.6. Old Shatterhand (RFN b/o) 
Chce mi się wyć (poi. 18 1.) 
Gliniarz z Beverly Hitłs (USA 
15 1.)
F/x (USA 18 ł.)

„ P io n ie r "  ŻARY
21-21.6. Predator (USA 18 1.)

Kosmiczne jaja (USA 12 1.) 
25-27.6. Młode strzelby (USA 15 1.) 

Jak to się robi w Chicago (USA 
18 1.)
Wielka draka w 
Dzielnicy (USA 12 1.)

Chińskiej
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MftlłZIKLA 24.06. WTOREK 26.06.

t_ .M C Z E R W C A  

P K O G H A M  I

8.35 Domator
3.50 Domowe przedszkole

10.15 Domator
16.25 Dla młodych widzów: Kwant 

a w nim film z serii „Ordy”
17.30 System
13.25 Magazyn katolicki
13.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Od A do Z — public. ekonom.
20.05 Jacek Kaczmarski
20.45 S tu d io  I t a l i a  ’90, k m s :  I r l a n ­

d ia  -  H o la n d ia  ( t r a n s m is ja )
23.05 Opole '90: Debiuty

P R O G R A M  I I

16.10 Korop. dla mat. — j. ang. (58)
16.45 S tu d io  I t a l i a  ’S0, m e c z : Bolgią

-  H is z p a n ia  ( t r a n s m is ja )
18.50 „W labiryncie’’ (powt.)
19.20 Mrożek! — relacja z festiwa­

lu w Krakowie
10.30 Przegląd filmów Piotra Pa ran 

dowskiego ..Wędrówki helleń­
skie”

20.00 Arcydzieło muzyki francu­
skiej: Oliyier Messiaen — 
„Święty Franciszek z Asyżu”

21.00 Ekspres reporterów
21.45 Studio Teatralne Dwójki: Ka- 

do Kostzer, Alfredo Arias — 
„Tercet"

22.50 Telewizja nocą
23.25 S tu d io  I t a l i a  *90, m e c z :  K o re a  

P łd .  - U r u g w a j ,  A n g l ia  - E g ip t  
( s k ró t)

1‘IATBK ł!  CZERWCA__________

S O B O T A  23.06.

8.15
8.35
9.15 
9.25

10.35
13.30
16.25

16.50

17.30 
17.55 
18.10

18.25
18.45 
19.00 
19.10
20.05
21.05
21.35
22.25
22.45

16.35
17.10

17.40
18.00
18.30

19.20
19.30

20.00
21.45

P R O G R A M  I

F.xpress gospodarczy 
Domator
Wiadomości poranne 
„Boso do łóżka” (3) — film 
prod. NRD 
Domator
NURT: Polska emigracja 
Dla dzieci: Wesołe kino — 
filmy animowane 
Dla dzieci: Opieńko Pankrace 
go
Raport
....była pustynia” — reportaż
Szkoła mistrzów: Waldemar 
Dziki
Rzeczpospolita samorządna
10 minut
Dobranoc
Teraz
60/90 — mag. public.-muz. 
Sport
Opole ’90: Premiery (tranem.) 
Wiadomości wieczorne 
Opole ’90: Premie i premiery 
(transmisja)

P R O G R A M  I I

Korep. dla mat. — j. ang. (53) 
Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedźwieckiego 
Express gospodarczy 
Program lokalny 
„Dobra Nadzieja” — film 
prod. francuskiej 
Antena Dwójki 
Młode piękne głosy: Dorota 
Radomska (sopran)
Piątek — mag. z Krakowa 
„Ostatnie dni Pattona'’ (1 ) — 
film prod. USA

P R O G R A M  I

7.50 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — pr. rekreac.
8.40 Ziarno — pr. red. Katolickiej 
8.55 'rogram dnia
9.00 Drops oraz film z serii „Hei- 

di”
10.30 Wiadomości poranne
10.40 Militaria, obronność, nowocze 

sność
11.05 Program dokumentalny
11.35 TV koncert życzeń
12.05 Siódemka w „Jedynce” — 

franc. pr. satelitarny
18.45 Szamani morscy — rep.
14.05 Nad Niemnem, Piną i P rjpe 

cią — Wołczyn
14.35 Rewizja nadzwyczajna
15.05 Portrety: „Jan Salamon po­

rtret portęętu” — film dok.
16.00 Butik
16.45 Studio Italia 90 — 1/8 finału
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
20.05 Opole ’90 — piosenki Anny 

Jan tar (1)
20.45 Studio Ita lia ’90 — 1/8 finału
22.55 7 dni — Świat
22.55 Opole ’90 — piosenki Anny 

Jan tar (2)
2 3 .4 5  Z ycie  j e s t  f r a s z k ą
23.55 Telegazeta
23.55 Opole ’90 — Wspomnij mnie 

piosenki lat 20. i 30.

PROGRAM II

11.45 Konkurs 5 milionów
12.30 Czas akademicki
13.00 Bariery
13.25 Program dnia
13.35 „Goryle” — film przyrod. 

prod. USA
14.05 Klub „Midi” — nowa gene­

r a c j a  instrumentów elektro.
14.25 „Baranów” — film dok.
14.35 Spektrum
14.50 Morskie rozmaitości: „Gdzie­

kolwiek dopełni się twój los” 
... i „Podróż sentymentalna”

15.10 Meandry architektury
15.30 Dziewczyna miesiąca
16.20 Zaproszenie do Teatru „Stu”
17.00 Bruce i dziewcząt tłum — 

ang. pr. rozrywkowy
13.00 Program lokalny
18.30 Odeon na antenie „Dwójki”
19.15 Mrożek! — relacja z festiwa

lu w Krakowie
19.30 Wzgórze godziwego życia — 

rep.
20.00 Capella Gedanensis — Live
21.45 „Ostatnie dni Pattona” (2) — 

film fab. prod. USA
23.05 Komentarz dnia
23.10—23.25 Brunona Miecugowa 

„Duchy polskie”

7.00 
7.30
7.55 
8.10
8.55
9.00

10.30
10.35

11.25
11.50

12.30
13.15

14.15

15.15
15.35

P R O G R A M  I

Witamy o siódmej 
Kraj za miastem 
Po gospodarsku 
Od niedzieli do niedzieli 
Program dnia
Teleranek oraz film z serii 
„Detektywi na wakacjach” — 
prod. TP
Wiadomości poranne
„Na podbój oceanów” (4) —
film dok. prod. USA
Notowania
Szalom: „Teddy kollek” (ost.) 
film dok. prod. izraelskiej 
TV koncert życzeń 
Dla dzieci: „Tęczowy Music- 
Box”
Opoie '90 
dzieci

O czym marzą

16.45
19.00
19.55

21.15

22.40

Antena
„Powrót Arseńa Łupina” (3)
— „Niezwykle spokojny uezo 
ny” — franc. film fab.
Studio Italia ’90 — 1/8 finału
Wieczorynka
„Modrzejewska” (7-ost.) — 
„Plan bitwy” — prod. TP 
Opole '90 — Koncert finało­
wy transm isja)
Wiadomości wieczorne (w prze 
rwie koncertu)

P K O G H A M  II

8.40 Zdrowie — magazyn
9.10 Przegląd tyg. (dla niesłysz.)
9.45 „Modrzejewska” (7-ost.) — 

(dla niesłysz.) — film TP
11.05 Jutro poniedziałek
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 Program dnia
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Płonące pola” (3) — film

prod. ang.-australijskiej
13.05 100 pytań do...
13.45 A  to  P o ls k a  w ła ś n ie  — re p . 
14.15 K in o  f a m i l i j n e :  „ M y ś la ła m .

że mnie lubisz” — prod. NRD
15.20 Z batutą i z humorem
15.40 Podróże w czasie i przestrze 

ni: „Lot kondora” (2) — „Oce ' 
an, pustynia i rozrzedzone po 
wietrze” — ang. film dok.

16.35 Program publicystyczny
17.30 Bliżej świata
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria 37 milionów
20.00 Publicystyka kulturalna
20.45 Studio I ta l ia ’90 — 1/8 finału
22.55 „Płonące pola” (4) — film 

ang.-austral.
23.50—23.55 Akademia wiersza

P O N IE D Z IA Ł E K  2T..0J.

PROGRAM I

15.30 NURT. Edukacja kulturalna
16.25 Program dnia
16.30 Teleexpress
16.45 Studio I ta lia ’90 — 1/8 finału
11.00 Dobranoc
19.10 W Sejmie i Senacie
20.05 Spotkania na trakcie
20.45 Studio I ta lia ’90 — 1/8 finału
22.55 Kontrapunkt

P R O G R A M  II

17.10 Program dnia
17.15 Przegląd PKF
17.45 Ojczyzna-polszczyzna
18.00 Program lokalny
18.30 Jacek Kaczmarski ’90 — rec.
19.30 Życie muzyczne: „Diabły z 

Loudun” w Łodzi — rep.
20.00 Teatr TV: Sławomir Mrożek

— „Portret”
22.10 Auto-Moto-Fan-Klub

P R O G R A M  I

8.45 Domator
9.10 Teleferie: Na wakacje 
9.40 Kino Teleferii: „Tajemnicza 

wyspa” (1) — film prod. czech.
10.10 „Fałszywe dolary” — kom. 

prod. węg.
15.35 NURT: Polska emigracja
16.05 Program dnia
16.10 Klinika zdrowego człowieka
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 finału
19.00 Dobranoc
19.10 Plus-minus — pr. public.
20.00 Spotkanie z nvin. J. Kuroniem
20.15 Standardy: (2) — pr. roz.
20.45 Studio Italia "90 — 1/8 finału
22.55 Listy o gospodarce
23.30 Wiadomości wieczorne
23.45 Jutro w programie

P R O G R A M  II

17.25 Program dnia
17.30 Dookoła świata: Na Grenlan 

dii
18.00 Program lokalny
18.30 Dawniej niż wczoraj — mag.
18.50 Program publicystyczny
19.10 Modlitwa wieczorna
19.30 Z wiatrem i pod wiatr
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.45 „Rzeka świetlików" — jap. 

film fab.

SttOBA 27.06.

P R O G R A M  I

8.25 Express gospodarczy
8.45 Domator
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: Altanka
9.40 Kino Teleferii: „Zagubiona 

melodia” (1) — film prod. 
czechosłowackiej

10.10 „Bluebell” (7) — film prod. 
angielskiej

16.40 NURT: Mat. w szkole podst.
17.10 Program dnia
17.30 Sensacje XX wieku
17.55 TV informator wydawniczy
18.15 Film dokumentalny
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 DobraaoC
19.10 Tele-audio video
20.05 „Bluebell” (7) — film prod. 

ang.
21.00 Sport
21.10 Sprawa dla reportera
21.50 Wokół wielkiej sceny
22.05 Jutro w programie

PROGRAM II

16.35 Korepetycje dla maturzystów: 
Język angielski (58)

17.05 Progrim  dnia
17.10 Zbliżenia, czyli to i owo o 

filmie
17.40 Express gospodarczy (powt.)
18.00 Program lokalnj*
18.30 Po prostu Balcerowicz — pro 

gram publicystyczny
19.30 Kolekcja Nawrockich
20.00 Klub ludzi z przeszłością
20.20 O czym się mówi — rep.
20.40 Ze wszystkich stron: Polacy 

na Zaolziu — rep.
21.10 Przegląd muzyczny
21.45 „W labiryncie” — film TP
22.15 „997” — kronika kryminalna

# P r o g r a m y  i n f o r m a c y jn e :  17.15 
T e le e s p r e s s ,  19.30 W ia d o m o ś c i 
(I), 21.30 P a n o r a m a  d n ia  (n)
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KURIER ZIELONOGORSK
U N A S

B  Zielona Góra ma już nowego 
prezydenta, a inne miasta — bur­
mistrzów. W Wolsztynie został nim 
Jan Woś. Wszystkim burmistrzom 
prezydentom i wójtom życzymy po­
wodzenia.
B  W święto Bożego ciała ulicami 
naszych miast i wsi przeszły pro­
cesje. W Zielonej Górze uczestni­
czy! w niej ksiądz biskup Józef Mi­
chalik, ordynariusz diecezji gorzow­
skiej,
■  Trwa zbiór truskawek. Niestety, 
plony będą niższe niż zwykle. Win­
ne są majowa susza, czerwcowe 
przymrozki i tzw. szara pleśń.
■  Od stycznia do końca maja w 
prywatne ręce przeszło 285 placówek 
handlowych. M.in. Woj. Przedsię­
biorstwo Handlu Wewnętrznego od­
dało 148. a „Społem" — 71 skle­
pów. Prywatyzacja handlu, wbrew 
opiniom sceptyków, postępuje na­
dal.
■  Wojewódzkie Biuro Pracy odno­
towało już 11.595 bezrobotnych. 
Najwięcej w Zielonej Górze (2497) 
i Nowej Soli (22.'i9). Wśród nich jest 
630 (na razie) absolwentów szkół 
średnich i zawodowych. Spośród 3B9 
ofert pracy zdecydowanie przeważa­
ją t e  dla robotników.
0 | Na swoim wojewódzkim zjeździe 
spotkali się delegaci Stowarzyszenia 
Chorych na Cukrzycę. Problemów 
mają wiele, nowemu przewodniczą­
cemu Jerzemu Marcinkiewiczowi 
wypada życzyć sukcesów w ich roz­
wiązaniu.
■  Osiemnastolatka ze Zbąszynia 
Magdalena Heyduk została „Dziew­
czyna Maja” w konkursie „Kurie­
ra Polskiego”. Majowa dziewczyna 
ma 175 centymetrów wzrostu i wy­
miary 93 — 64 — 94.
M 14 osób zostało ranych, a trzy 
zginęły w wypadkach drogowych w 
ubiegłym tygodniu. Po raz kolejny 
apelujemy o ostrożność na drogach.

M. l*.

3 lm
Rozm owa z laureatem  Nagrody Nobla w  dziedzinie 
fizyki, ANTONYM  HEW1SIIEM z Cambridge w  
W ielkiej B rytanii.,

— W Zielonej Górze jest pan 
pierwszy raz, w Polsce gościł pan 
już wcześniej.

— Przed dwudziestu laty byłem 
w Warszawie na spotkaniu nauko 
wyra.

— Zaobserwował pan zmiany w 
naszym kraju?

— Trudno jeszcze, po tak krót 
kim pobycie, mieć jakieś oceny, 
jednak daje się zauważyć, że a t­
mosfera jest tym razem dużo swo 
bodniejsza.

— Nic interesuje się pan poli­
tyką?

— Nie. Jestem  naukowcem, mój 
rząd płaci mi za to, co robię, więc 
koncentruję się na pracy nauko­
wej.

— Jednak miewa pan tak zwa­
ny wolny c/as? Czym się pan wte 
dy zajmuje?

— Nie mam zbyt dużo tego wo! 
nego czasu, ale kiedy się trafia 
słucham muzyki, głównie klasycz 
nej, chętnie żegluję. Mam poza 
tym duży ogród i bardzo lubię w 
nim pracować.

— Są ludzie, którzy uważają, że
— mówiąc symbolicznie — patrzę 
nie w gwiazdy, badanie Kosmosu 
to rodzaj ucieczki przed proble­
mami, klóre ma ludzkość tu, na 
Ziemi. Ze poza tym  wcale jeszcze 
nie znamy Ziemi i wiele mamy 
do zrobienia tu , blisko, a spoglą­
damy tak daleko i wysoko.

— Sądzę, że takie myślenie jest 
niewiele warte. Człowiek jest prze 
cież istotą ciekawą — zarówna te 
go, co nas otacza, jak i nieba. Fa­

scynujące jest to, jak człowiek po 
wstał, dlaczego jest tym, kim jest. 
Aspekt zdobywania inform acji .jest 
dla nas, ludzi, bardzo ważny. Za­
równo dla tych, którzy zajm ują 
się nauką, jak i muzyką, sztuką...

A poza tym, praktyczne zastoso 
wanie wynalazków naukowych 
jest przecież możliwe dopiero po 
teoretycznym rozpracowaniu za­
gadnienia. Dla mnie największym 
wynalazkiem jest stworzenie glo­
balnej sieci kom unikacyjnej w 
świecie. Sieć ta niejako skurczyła 
Ziemię, spowodowała, że wiemy o 
problemach ludzi po drugiej stro­
nie planety. A to jest przecież wy 
nikiem czystych, teoretycznych ba 
dań naukowych.

— Kiedy zaczął się pan intere- 
sow-ać fizyką? Czy gdy mial pan 
na przykład 10 lat, wiedział pan, 
kim zostanie?

— Niewiele myślałem wtedy o 
przyszłości, ale już bardzo inte­
resowałem się fizyką i — mówiąc 
żartem — chemią wybuchową. Ro 
błem masę różnych doświadczeń, 
żeby zaspokoić własną ciekawość

— Czy jest dziś coś, co jest dla 
pana najważniejsze?

— Być tak dobrym naukow 
cem, jak to w moim przypadku 
jest możliwe i być tak dobry .i 
człowiekiem, jak to jest możliwe,

— Dziękuję za rozmowę i życzę 
przyjemnego pobytu w Polsce »- 
raz owocny h <,b ad na konf. reneji 
naukowej w Łagowie.

Rozmawiała: 
ANNA BUŁAT-RACZYNSKA.

m m m e xFESTK4L
CRACOW

15 th • 29th June 1990

MARATON TEATRALNY

Już w najbliższą sobotę 23 czer­
wca zielonogórzanie będą mieli 
okazję zobaczyć trzy spektakle w 
ciągu jednego wieczoru. Do Zielo­
nej Góry przyjeżdżają Andrzej Gra­
bowski i Piotr Syrwus z TEATRU 
STU, aby przedstawić naszej pu­
bliczności ..a u d ie n c ji; V” Bogu­
sława Schaeffera i „ZAPISKI OFI­
CERA ARMII CZERWONEJ” wg. 
powieści Sergiusza Piaseckiego. Ak­
torzy Teatru Lubuskiego — Dorota 
Wierzbicka i Zbigniew Moskal przy 
gotowali na sobotni maraton pre­
mierę. Będzie to „FABUŁA RASA’" 
wg E. Stachury.

Teatralny wieczór rozpocznie się
o godz. 18.00 w Sali Kameralnej. 
Przedstawienia prezentowane będą 
w następującej kolejności:
— „AUDIENCJA V” (reżyseria i wy 

konanie: A. Grabowski)
— „FABUŁA RASA” (adaptacja i 

reżyseria: Janusz KozlowskiJ
— „ZAPISKI OFICERA..." (adap­

tacja i reżyser.a: Tomasz Obara)
Aktorzy TEATRU STU wystąpią 

tylko raz. Na wszystkie przedstawie­
nia obowiązuje jeden bilet, który 
można nabyć już dziś. w Kasie Te­
atru w godz. 10,00 12.00 i 15.00—
18.00 lub w Biurze Obsługi Widzów.

K iedy mieści! się w sleraeh 
rządzących — podobało mu 
się właściwie wszystko. Gdy 

sytuacja społeczno-polityczna
„przesunęła” go do opozycji — 
ma za złe. Demagogia, tani popu­
lizm, manipulacja faktam i bądź 
ich przeinaczanie, krytykanctwo 
ve pigułce. Jednym  słowem — 
MIODOWICZ.

Zielona Góra dorobiła się swe­
go lokalnego Miodowicza i to w 
dwóch postaciach. Na lamach „Ga 
zety Lubuskiej” , pisuje jako brj. 
Na sesjach Rady Miejskiej wy­
stępuje jako radny Andrzej Brach 
mański. Podali sobie ręce w spra­
wie wyboru nowego prezydenta 
miasta.

Fakty są następujące: Obywa­
telski Klub Radnych zorganizował 
coś w rodzaju konkursu na sta ­
nowisko prezydenta. Przesłuchano 
kilku kandydatów, poddając ich 
kilkugodzinnej „burzy pytań”. Po 
wnikliwej dyskusji, kierując się 
wyłącznie względami merytorycz­
nymi (kwalifikacje, osobowość) 
wybrano najlepszego, aby zapre­
zentować go na sesji jako kandy­
data klubu. Inform ację o tym po 
dala zielonogórska rozgłośnia.

W poniedziałkowej „Gazecie Lu 
buskiej” redaktor b r j  „przekła­
mał” radiową wiadomość. Wystę­
pując w roli Pytii zapowiedział, że 
podczas sesji zgłoszony zostanie w 
ogóle tylko jeden kandydat; odbie 
rając pozostałym klubom niezby­
walne prawo przedstawienia in­
nych pozwolił sobie na docinki z 
„wyboru” bez alternatyw y.

Radny Andrzej Brachmański za 
grał na tę samą nutę. Zamiast 
konstruktyw nie zaproponować 
kontrkandydata, jak Rejtan roz­
darł szaty nad nową nomenkłatu 
rą i powrotem do skompromito­
wanych praktyk. Podważył sens 
działania Rady, w której jedna 
opcja polityczna posiada tak zna 
czącą przewagę.

Powtórzmy więc wyraźnie sło­
wa, które padły na sali z ust prze 
wódhiczącego OKR: „Tak, władzę 
w tym mieście objęły ńówę siły :

nie m ają one z tego powodu wy­
rzutów sumienia. Nie weszły do 
Rady kuchennymi schodami. O ta 
kim właśnie jej składzie zadecy­
dowali w wolnych, dem okratycz­
nych wyborach mieszkańcy Zielo 
nej Góry. Opowiadając się za kon 
kretnym  programem i konkretny­
mi ludźmi, udzielili im społeczne­
go m andatu zaufania. Radni OKR

dydata na prezydenta jedynie wła 
snym sumieniem, nie zaś mniej 
lub bardziej wyraźnymi wskazów­
kami czy poleceniami jakiegokol­
wiek komitetu. Pewno niejeden 
jeszcze raz prezentować będą (po 
w ewnątrzklubowej dyskusji)
wspólne zdanie. Mimo pewnych 
różnic w poglądach, idą , bowiem 
tą samą drogą, w tym samym 
kierunku. I ńa pewno nie jest to 
droga radnego Brachmańskiego — 
do tyłu”.

Si# *Sr

flfowy prezydent Zielonej Góry 
ROMAN DOGANOWSKI w ybra­
ny został 38 głosami radnych z 
klubów Obywatelskiego i Chrzęś­
ci jańsko-Demokra tycznego. Klub 
Oświaty i Pomocy Społecznej (czy 
taj: SdRP) wstrzymał się od gło­
su. Nawiasem mówiąc, jego człon 
kowie nie byli też chętni do wzię 
cia udziału w pracach powołanych 
na sesji koniisji Rady. Tylko kry 
tykować?

Dokonano również wyboru wi­
ceprzewodniczącego Rady Miej­
skiej. Zostali nimi: Władysław 
Drozd z OKR (pracownik nauko­
wy WSI) i Jerzy Podbielski z 
ChDKR (radca prawny),

W sprawach różnych między in 
nymi nawiązano do budowy scho 
dów w przedszkolu dla dzieci nie 
pełnosprawnych („GN" nr 23: „Pot 
knięcie o schody”). Nie dysponu­
jąc jeszcze pełną wiedzą o zasob­
ności m iejskiej kasy. radni posta­
nowili wyasygnować fundusze na 
ten cel z własnych portfeli. Tuż 
po sesji zebrano blisko 310 tys. 
złotych. Może znajdą się w Zie­
lonej Górze kolejni ofiarodawcy?

K B.

Tylko krytykować?
kierowali się przy wyborze kan-


